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Lecz ten podział pracy, jak każdy, ma 
obok stron dodatnich, także i ujemne, za- 
równo pod względem rzeczowym jak i psy- 
chicznym: to jest zarówno dla nauki jak 
i dla człowieka. Podział pracy rodzi mia- 
nowicie jednostronność, która szkodzi 
przedmiotowi, a powtóre rodzi w duszy ba- 
Пасла - człowieka, dazacego do pełności, 
harmonji, pewne uczucie przykre, niezado- 


lojecia podróżnika i gieografa cze- 
@ © isto bywają u nas mieszane, utoż- 
ADI samiane; różnice ich—nie pojmo- 
wane należycie. Wprawdzie niekiedy oba 
te pojęcia moga się łączyć w jednej osobi- 
stości, np. w Humboldcie, podobnie jak mo- 
ga się wjednej osobistości, np. w Besslu, 
łączyć zdolności matematyka iobser watora. 
Normalnie jednak biorąe, ujawnia się tu, 


MAPA GIEOLOGICZNA ATP I ICH OKOLIC. 
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system trzecio—i czwartorzędowy, 
system kredowy (piaskowce, wapienie), 
system tryjasowy i jurajski (wapienie), 


system archaiczny (granity, gnejsy, łupki mikowe,, 


skały wybuchowe (porfir, trachit, bazalt), 


wolenie, tęsknotę. Пий to podróżników- 
badaczy, przykutych całe życie do drobia- 
zgowego badania małej cząstki naszej pla- 
nety (np. Abich, badacz Kaukazu) tęskniło 
za objęciem jej całości, za syntezą catego 
„oblicza ziemi”, Z drugiej strony, gieograf, 
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nieraz nawet bardzo ostro, zasada podzia- 
łu pracy, wykluczania się zdolności: po- 
dróżnik wyrabia cegiełki, gromadzi gła- 
zy — gieograf buduje z nich harmonijny 
gmach według pewnych idei architekto- 
nicznych. 
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niejszych niewieeej nad 1—3 dni; wielkie 
zbiorowiska ludzkie, ich zabytki i osobli- 
wości, oraz stosunki społeczne nie mogły 
mnie na ten raz zbytnio pochłaniać: w wielu 
miastach po drodze byłem tyłko po parę 
godzin, często jedynie dla noclegu, tak 2 
uwagi moje w tym względzie są zupelnie 
przypadkowe, dorywcze. Zresztą nawet 
i w poznaniu wielu zjawisk przyrody, mu- 
siałem ograniczyć się na obserwacji z po- 
spiesznego pociągu — niby obrazów kine- 
matografu. 

Wrażeniami memi pragnę się tu podzie- 
lić z czytelnikami, zastępując im widoki 
rzeczywiste odtworzeniem słownym i foto- 
graficznym 1). 


* * 


Wieczorem dnia 6 lipca 1902 r. wsiada- 
my w Krakowie, wraz dwoma dobremi 
znajomemi z Warszawy, do pociągu kolei 
Północnej, spieszącego do Wiednia; ścisk, 
jak zwykle w wagonach austryjackich, nie do 
zniesienia; na domiar złego jeden z pasaże- 
rów zamyka systematycznie wszystkie ok- 
na: obawia się przeciągów! Robię uwagę, 
że przeciągi to przesąd; on szeroko dowo- 
dzi, ze nie sa bynajmniej przesądem, że 
są niezmiernie szkodliwe. Jeden z mych 
warszawskich towarzyszy, chcąc mu zro- 
bić dywersję, rzuca zdanie, że przesądy są 
zawsze szkodliwe. Ale nasz oponent, choć 
słaby wobec przeciągów, jest widać mocny 
w djalektyce, bo odpiera ten boczny atak: 
„przeciagi sa szkodliwe nie jako przesąd, 
lecz jako takie” — nie darmo jest adwoka- 
tem z Cieszyna! Z adwokatem trudna spra- 
wa: i djalektyk dobry i zna prawa dustryjac- 
kie — zapadam więc w ponure milczenie 
i duszę się w ścisku i upale. Noe ciemna 
absolutnie, przez okna zamknięte nie za- 
obserwować nie można, pozostaje mi tylko 
świadomość, że pędzimy ku bramie Moraw- 
skiej i równinom Morawji, po dnie dawnego 
morza, które dzieliło młode Karpaty od 
starych Sudetów i oblewało łuk Alp po je- 
go stronie zewnętrznej, a teraz ułatwi nam 
drogę do ich „okoła”. Pędzimy drogą wo- 
jowników — tędy szły niegdyś skrzydlate 
zastępy Sobieskiego pod Wiedeń i armie 
napoleońskie z pod Wiednia. 


1) Dla orjentowania się, a nawet zrozumie- 
nia wielu rzeczy nieodzownym jest przy czy- 
taniu atlas; w razach, gdy zwykłe atlasy 
2 powodu małej skali będą niedostateczne, 
podawać będziemy mapki większej skali, 


który musi obejmować wzrokiem ducha cały 
glob ziemski, przedstawiać krajobrazy, wo- 
góle — zjawiska ziemskie, których nieraz 
sam bezpośrednio nie oglądał, doznaje mi- 
mo najwierniejszej wyobraźniowej intuicji 
i ścisłego rozumienia związków, przykrych 
uczuć innego rodzaju. А nie myślimy tu 
o skrupulach Peschla, że ,gieograf zrywa 
kwiaty z cudzego ogrodu”, albowiem zwija 
on z nich bukiet, a wicie bukietów jest pra- 
cą zarówno twórcza, jak hodowanie kwia- 
tów. Myślimy tu o życiowym, artystycznym 
uczuciu tęsknoty za widokami kreślonych 
przez siebie obrazów, za wejściem z niemi 
w bezpośrednie stosunki — о tym uczuciu, 
jakiego doznaje szwaczka, szyjąca suknie 
na bale, w których sama nie może brać 
udziału. I nie dość na tym: gieograf, wzno- 
клас gmach, z wyrobionych przez kogo in- 
nego cegieł i głazów, coraz wyżej i wyżej, 
doznaje nieraz uczucia niepokoju, czy jego 
fundament, jego materjaly sa zupełnie pew- 
ne; pragnalby się przekonać naocznie o pra- 
wowitości ich pochodzenia, o sposobach 
ich fabrykacji, — pragnałby, mówiąc bez 
przenośni, sprowadzić swe pojęcia i teorje 
do ich podstaw konkretnych i tym sposo- 
bem sprawdzić je, skontrolować. 

Z takich mniej więcej pobudek wynikła 
moja podróż: chciałem sprawdzić pogladowo 
moje pojęcia gieograficzne; prócz tego—zys- 
kać porównawcze podstawy w zjawiskach 
krajów obcychdla oceny zjawisk kraju włas- 
nego i wywiązania się z przyjętych zobowią- 
zan. Chodziło mi o naoczne poznanie kil- 
ku grup zjawisk najbardziej typowych, jak 
świat gór alpejskich z jego lodowcami, je- 
ziorami, wodospadami, kanjonami; świat 
wulkanów, jako zjawisk morfologicznych; 
świat morza, jako żywiołu krajobrazowego 
i działającego na brzegi; wreszcie—świat 
zjawisk karstowych, arenę działalności 
wód podziemnych. Wzgląd na malowni- 
czość krajobrazów, który, zapoczątkowa- 
ny już przez Humboldta („Obrazy Natu- 
ry”), zaczyna obecnie w wykształceniu gieo- 
grałicznym grać coraz większą role, tez 
kierował w części moim wyborem. 

Odpowiednio do tych celów obrałem marsz- 
rutę: Austrja, Tyrol, Szwajcarja, Ower- 
nja, Riviera, Lombardja, Adrjatyk, Karst— 
„dookoła Alp”. Czas miałem na to bardzo 
krótki, jeden miesiąc (od początku lipca 
do początku sierpnia), musiałem go ۵ 
zużytkować jak najintensywniej i ściśle do 
celu zastosować: używać pociągów pospiesz- 
nych, zatrzymywać się w miejscach waz- 
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rzeń, nieprawidłowości, tradnych nieraz 
bardzo do wyjaśnienia. Badacze archite- 
ktoniki, czyli tektoniki Alp przyznają, że 
„to, co obecnie jako całość widzimy przed so- 
ba—to tylko ruiny najrozmaitszych budowli, 
powstałych w różnych czasach według róż- 
nych planów, zgromadzone razem pod 
wspólnym dacliem”. 

Po ostatnim, energicznym wzniesieniu 
tej budowli obsiadła ona następnie nie- 
co, przez co dolne części spływających 
po jej stokach rzek zostały nieco względ- 
nie podniesione, zatamowane i stąd u 
stóp Alp rozlaty się liczne malownicze 
jeziora. Krasa to zwykle nietrwała, znika 
ona z wiekiem, zamulona, zaniesiona rumo- 
wiskiem skalnym, znoszonym przez wody 
płynące; tutaj utrzymała sie ona dotąd 
w dobrym stanie, albowiem zagłębienia je- 
ziorne powstały tu niedawno, a przytym 
wkrótce po powstaniu zostały pokryte 
mroznym całunem, który powstrzymał nie- 
jako bieg czasu: pod lodem zagłębienia 
zakonserwowały się, uchronione od ni- 
szezącego dla nich działania wód płynących. 
Gdy dawne olbrzymie lodowce cofnęły się, 
skurezyly sie do drobnych rozmiarów dzi- 
siejszych, doliny, przez nie zakonserwowa- 
ne, wyszły na jaw w swojej pierwotnej po- 
staci niezmienione, niby człowiek, któryby 
zapadł w jakiś sen magiczny i zbudził się 
po długich latach takim samym młodzień- 
czym, jakim się do snu ułożył; zagłębienia 
te, wypełnione wodą, wystapiły jako jezio- 
ra. Lecz z chwilą ich narodzin zaczęły 
one ulegać działaniu wód płynących, które, 
znosząc rumowisko z gór, zniżają góry 
a wypełniają jeziora — i one muszą ulec 
znikomości wszelkiego bytu. 

Jedziemy dalej, przed nami płynie- 
„piękny, modry Dunaj”, przejezdzamy- 
go i jesteśmy w również pięknej iwe- 
sołej stolicy walce, „stoliey Naddunaj- 
skiej”, stoliey różnolitego i różnojęzycz- 
nego państwa, związanego w gieograficz- 
ną całość nicią wielkiej rzeki. Ruch ol- 
brzymi, błyskawiczny; tramwaje elektrycz. 
ne, koleje miejskie; przeskakiwanie z tram 
waju na tramwaj, z pociągu na pociąg 
Ж początku zawraca się w głowie, lecz 
wkrótce przywykam do tej spotęgowanej 
fizjologji wielkiego miasta, człowiek sta- 


je się integralna cząstką tego wielkiego 


organizmu; tymbardziej, że wiedeńczycy 
są niezmiernie życzliwi, dobrzy, uprzej- 
mi, chętnie wszystko objaśnią, nawet je- 
szcze przedtym, nim zdołaliśmy zadać py- 


Gdy się nieco rozwidniło i slońce zaczę- 
ło się wychylać z poza horyzontu, byliśmy 
w malowniczej okolicy Lipnika, gdzie pias- 
kowcowe fałdy karpackie, parte z południo- 
wschodu, najbardziej się podsunęły pod sta- 
ra masę Sudetów; ponad bujnemi niwanmi 
i budynkami zakladu wodoleczniczego, 
wznoszą się lesiste, silnie kopcowate góry. 
Dalej roztoczyły się przed nami równiny 
Wagramu i Aspernu, użyznione obficie 
krwią ludzką—Marchfeld, zapadnięcie kotli- 
ny Wiedeńskiej, które oddzielilo Karpaty 
od Alp. Wreszcie ukazał się piaskowco- 
wy, jak i Karpaty, Kahlenberg —pólnocno- 
wschodnie skrzydło alpejskiego wachla- 
rza roztoczonego od Morawji do Adrji, ur- 
wanego nagle zapadnięciem niziny Węgier- 
skiej. "Trzonek tego wachlarza, zgięty ku 
poludniowi, utkwił daleko na południo-za- 
chodzie w modrych falach morza Srödziem- 
nego, upragnionej przez nas „talassy”, ku 
której dobroczynna potęga pary przerzu- 
ci nas niebawem. 

Ten wachlarz alpejski różnorodne, różno- 
barwie ma skrzydła: po środku piętrzą sie 
pasem najwyższe, najtwardsze, najstarsze 
krystaliczne olbrzymy z granitów, gnejsów 
i prastarych łupków; po obu bokach przy- 
legly niższe skrzydła wapienne, obrębio- 
ne po stronie zewnętrznej gdzieniegdzie, 
jak w Austrji i Szwajcarji, paskami piaskow- 
towemi. Sila kurczącego się globu ziem- 
skiego, prąc warstwy skorupy z południo- 
wschodu i południa ku starym masom 
wyżynowym centralnej Francji i Czech, 
wzburzyła te warstwy w długie łukowate 
fałdy, niby kręgi fal wodnych, parte po- 
dmuchem wiatru ku wybrzeżu. Najwyższe 
grzbiety fałd, najbardziej pokruszone, naj- 
bardziej atakowane przez siły zewnętrzne 
atmosfery, wody i lodowców, zostały pozba- 
wione górnej młodszej powłoki, „odarte ze 
skóry” i wystąpiły na jaw jako środkowy 
najwyższy pas krystaliczny; po bokach niż- 
szych utrzymały się jeszcze warstwy młod- 
sze, uchronione od spłókania. Gmach, 
jak się zdaje, o bardzo prostej symetrycz- 
nej architektonice. Ale to tylko w zarysach 
bardzo ogólnych, z gruba; i nawet w tych 
grubych zarysach prawidłowość nie wystę- 
puje wzdłuż całego łuku alpejskiego: zapad- 
nięcie zachodniej części wapiennego pasa 
wewnętrznego ku nizinie Lombardji naru- 
szyło tutaj symetrję; a po większym wni- 
knieciu w budowę gmachu, po bliższym 
w niego wgladnięciu można się przekonać, 
że zawiera on mnóstwo komplikacji, zabu- 
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wietrze. Na południu majaczeja wdali 
prawdziwe góry, znacznie wyższe, lecz dość 
łagodne, w kształcie zamglonych kopeów= 
to Alpy tego samego pasa piaskowcowego. 
Tor kolejowy na całej linji wysvpany 
piaskowcem; z tego samego materjału są 
podmurowania. Na polach wieie koniezy- 
ny: kopy jej wysokie i cienkie, jak krę- 
gle, układane dokoła drążków z popr zecz- 
nemi ramionami, niby wielokrotne krzy- 
że; po zebraniu koniczyny pola sa utka- 
ne takiemi krzyżami. Przecinamy rzeki 
spływałjace z Alp do Dunajn, naprzód 
Ens, dalej Traun, płynący z malownicze- 
go Salzkammergntu, gdzie występują pier- 
wsze jeziora alpejskie. Pod Linzem żegna- 
my Dunaji ostatnie odnogi czeskiego ma- 
sywu. które nam dotąd towarzyszyły od 
strony prawej i zwracamy się ku połud- 
nio-zachodowi w górę doliny Traunu, prze- 
cinając ukośnie, juz znacznie tn rozsze- 
rzoną wyżynę Austryjacka i zbliżając sie 
ku Alpom. Pod Vócklabruck odehodzi ko- 
lejka do jezior Salzkammergntu, którego 
szczyty majaczeja, jak mgła po lewej stro- 
nie drogi. Dalej ze strony prawej widać 
zblizka urwiste zbocza gór, z poziomo 
uwarstwionego piaskowca—to lesisty, obfi- 
tujący w lignit Hansruck, góry dennda- 
cyjne, to jest wymodelowane z poziomych 
warstw wyżyny Austryjackiej, oszczędzo- 
ne od spłókania. 

Oryginalny widok dla mieszkańca rów- 
nin przedstawiaja łąki i zbiór siana na 
zboczach górskich o bardzo znacznej po- 
chyłości; nawet zbocza przekopów i na- 
sypów kołejowych są łąkami. Zbiór sia- 
na w pełnym biegu, wszędzie widać je- 
go fury, napełniane przez wieśniaków. 
U nas takie zbocza byłyby spalone od 
słońca; tu mają dość wilgoci dla wzrostu 
bujnych, zielonych traw; ale to nie dziw- 
nego: niedaleko już Salzburg, a tu według 
przysłowia „ludzie rodzą się z parasolami”. 
Zbliżamy się ku Salzburgowi i wapien- 
nym, klocowatym Alpom Salzburskim; łań- 
euch ich przedstawia nam się już wy- 
raznie, jakby dla папкі pogladowej o gó- 
rach; dzieli nas od niego tylko wązkie 
i długie jezioro (Walersee), wzdłuż które- 
go jedziemy. Pod samym Salzburgiem prze- 
kop śród warstw już nie piaskowcowych, 
lecz wapiennych, silnie pochylonych. Tu 
po prawej stronie Salzachu urywa się 
już rąbek piaskowcowy gór łagodnych. le- 
sistych; wkraczamy na południe w wapien- 


tanie—nprzedzaja myśli. Zdaje się, że- 
śmy się dostali pośród dobrych, dawnych 
przyjaciół; to też współczujemy im, gdy 
śpiewają „jedno jest tylko miasto cesar- 
skie. jeden jest tylko Wiedeń”. 

Lecz nie możemy całego serca oddać 
Wiedniowi, radzibyśmy pozostać tu dłu- 
żej, ale czas krótki, a ciągną nas lodow- 
ce, dalekie wnlkany i morze; więc naza- 
jutrz ramintko jedziemy na „Westbaln” 
i pędzimy na zachód ku Salzburgowi. 

Za Wiedniem jedziemy śród bujnyeh 
ogrodów, parków i pięknych willi; za nie- 
mi falują wzgórza lesiste piaskoweowego 
Lasu Wiedeńskiego — całe morze zieleni: 
Wzgórza wciąż rosną; krajobraz gór śred- 
nich, lesistych, doliny zielone, uprawne 
z osadami Indzkiemi. Przebywszy Las 
Wiedeński dwoma tımelami, wjeżdżamy 
na wyżynę Podalpejska (Austryjacka), je- 
dziemy po dnie tego morza, które oble- 
wało Alpy z północy; dno to obecnie 
urozmaicone, porznięte przez wody, pły- 
nace z Alp, ma charakter pagórkowaty, 
wzdłuż niego płynie Dunaj; party z po- 
łudnia przez dopływy alpejskie, zarywa 
on miejscami północnych czeskich granitów 
powyżej Krems wrzyna się w nie, ulega- 
jac zwężeniom łożyska i tworząc predo- 
winy. Jedziemy po cięciwie (Wiedeń—St. 
Pölten -— Melk) łuku, który Dunaj za- 
kreśla ku północy, uwalniając się od gra- 
nitów. Jest to najbardziej historyczna 
część Dunaju, przypominająca wyłom Re- 
nu; tu wznoszą się liczne klasztory i zam- 
ki — Diirrenstem na przylądku czeskiej 
wyżyny, więzienie Ryszarda Lwie Serce. 

Towarzysze w wagonie—dobroduszni 
i weseli wiedeńczycy; jeden z nich, może 
zbytni czciciel Gambrynusa, zdołał juz 
zasnąć; inni skrobią go w nos, czym kto 
może; śpiący ogania się odruchowo i krzy- 
wi komicznie—siniech ogólny. Jako pe- 
dagog w nowoczesnym stylu. pojmujacy. 
iz zadaniem jego jest tylko rozwijać przy- 
rodzone cechy psychiczne pupilów, staję 
natychmiast na ich stanowisku i idę kon- 
sekwentnie dalej: podsuwam mimochodem 
(by nie psuć samodzielności) idee metody 
trwalszej—za pomocą atramentu; juz za- 
mierzali eksperymentować, lecz, niestety, 
okaz się obudził. Pociąg pospieszny pę- 
dzi jak szalony, nie zważamy na ostrze- 
żenie kolejowe: „nicht hinausbeugen”— 
chciałoby się calym korpusem wychylić 
za okno; owiewa nas Świeże górskie po- 
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kiemi „dolinowemi” działami wodnemi 
w jedna dolinę przesnuwajaca Alpy wschod- 
nie i dzielącą północny pas Alp wapien- 
nych od środkowego pasa Alp krystalicz- 
nych. Jedziemy na zachód między potęż- 
nemi równoległemi łańcnchami gór, w górę 
spienionego Salzachu; pod Lend Gastein 
ukazuje sie po lewej stronie śliczny sreb- 
rzysty wodospad; od tych wód górskich, 
omywających stopy skał szarych powiewa 
chłód. Pod Taxenbachem, tu iowdzie w dali 
od rzeki widać wysokie krawędzie tarasu 
nadbrzeżnego, ślad, iż rzeka płynęła nie- 
edys na wyższym poziomie. 

Pociąg pędzi, jak szalony, wiatr oszała- 
mia, krajobrazy migają, jak senne widzia- 
dła, słońee zapada za góry, dolinę pokry- 
wa cień. 

Przez okno (lukę), wytworzone w ścia- 
nie południowej doliną poprzeczną (stacja 
rak Busch) widać cory, cale sniegiem 
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pokryte; to olbrzym Tanernu, Grossglock- 
ner. Skręcamy na północ od doliny Salza- 
chu; na prawo. wśród doliny na wzgórzu 
wznosi się piękny zameczek, a dalej sta- 
cja Zell am See z jeziorem pośród blot; 
przejeżdżamy nieznaczny dział wodny przed 
Saalfelden (728m) z torfowiskami i kąpie- 
lami blotnemi i dostajemy sie do rzeki 
Saalach, płynącej na północ przez Alpy 
wapienne, przez Reichenhall, i uchodzą- 
cej do Salzachn poniżej Salzburga; doliną 
Saalachu (przez jezioro Zeller) płynęła nie- 
gdyś rz. Salzach na północ, jak tego dowo- 


ny pas Alp, w świat stromych nagich ko- 
losów. 

Za Salzburgiem rozległe torfowiska 
i kopalnie torfu; cegiełki jego dla wysu- 
szenia за nanizane na tyczki, jak śliw- 
ki „na rożenkach” w spiżarniach naszych 
prababek. Blizkość kolei i znacznego mia- 
sta wywołuje tu znaczny rozwój eksploa- 
tacji, która wpływa ze swej strony na 
rozwój przemysłu. Na prawo od kolei 
widać malowniczą górę Untersberg, kloc 
wapienny ze wspaniałym zamkiem, a da- 
lej kilka ostrych, mgła owianych szczy- 
tów Alp Salzburskich. 

Jadąc wciąż na południe w górę Salzachu, 
przerzynamy w poprzek Alpy Salzburskie, 
początku dolina łąkowa cudownej zieleni, 
idyliczna, pasterska; siano rozwieszone 
na drewkach jak koniczyna; widać, że to 
jedna z najbardziej dzdzystych okolic Eu- 
ropy, gdyż panujące w lecie wiatry pół- 
nocno-zachodnie, uderzając tu w wysoką 
ścianę Alp, wznoszą się po niej w górę, 
oziębiaja i skraplaja swą obfita parę. 

W miarę, jak pociąg pędzi ku południowi, 
ściany doliny zwierają się, zaczyna się wła- 
ściwy wyłom Salzachu, w wagonach zapalo- 
no światła—tunel. Za tunelem, u stóp stro- 
mych ścian nad Salzachem, miasto Hallein 
Z kapielami słonemi. Wapienny chara- 
kter gór ujawnia się w białości wód rzecz- 
nych; nasypy kolejowe też z wapienia. Na 
południe od Halleiun, po prawej stronie, za- 
raz za Salzachem, wznoszą się górskie ol- 
vrzymy z płatami śniegu w zagtebieniach 
szczytów, a Ściana przeciętego w poprzek 
łańcucha spada ku dolinie na kształt pi- 
ramidy ściętej u wierzchołka; wiemy, że tuż 
za temi górami leży uroczy Berchtesgaden. 
Chciałoby się zamieszkać w tych endnyel 
zakątkach, gdyby nie parło naprzód prag- 
nienie jak najintensywniejszego zużycia 
krótkiego czasu. Pędzimy dalej; nagie ścia- 
ny o silnym upadzie warstw w stronę 
przeciwna biegowi pociagu, t. j. północ 
nym; robi się ciemno, znów przebywamy 
tunel; za tunelem upad warstw w stronę 
biegu? t. południowy. Pod Bischofshofen 
koniec wyłomu; spoglądamy w jego stro- 
nę ua północ; cudowny wiok na nagie 
szare szczyty przyprószone śniegiem. któ- 
re а nam orzeźwiający powiew. 

Jesteśmy juz we wnętrzu Alp, w po- 
dłużnej dolinie Salzachu (Pongau), stano- 
wiącej ogniwo całego łańcucha dolin En- 
su-Salzachu-Innu, związanych ze sobą niz- 
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Gdy się tak pędzi wciąż koleja, doznając 
az do przesytu coraz nowych wrażeń, opa- 
nowywa nas wreszcie jakieś tęskne zuuże- 
nie, ipatrząc na rozestana u stóp wioskę gór- 
ską, myślimy: jak szczęśliwi są ludzie, tak 
spokojnie, cicho tu żyjący. Gdy się jednak 
samemu zamieszka długo w jednej jakiejś 
odosobnionej miejscowości,  opanowywa 
nas wkrótce martwota i zazdrościmy lu- 
dziom, którzy obok naszej siedziby prze- 
biegają bystrym pociągiem, unoszącym ich 
w świat daleki na coraz nowe wrażenia. 
Jedziemy ku zachodzącemu słońcu, które 
złoci obłoki, wkrótee obłoki różowieją, 
a góry czernieją i śród ciemnej już nocy 
przyjezdzamy do Innsbrucku; tutaj krzy- 
anja się drogi: jedna doliną podłużną pro- 
wadzi do Vorarlbergu i Szwajearji, druga 
poprzeczna prowadzi z poludnia, od Adrja- 
tyku przez obniżenie Brenner, przez Inns- 
bruck na północ do Bawarji. W Insbrucku 
nocujemy. Rano z okna hotelu oryginalny 
dla nas widok: góry śnieżne wydaja się tak 
blizkie, że prawie dotykalne. Idziemy nad 
Inn, cudowna rzeka: przewala się potęż- 
nemi falami jakby podczas burzy. Ujeta 


dzą otoczaki z Alp krystalicznych, zna- 
lezione w dolinie Saalachu pod Reichen- 
hall; Salzach, zatamowana przez lodowce, 
zwróciła sie następnie na wschód i połą- 
ezyla z Gasteinerachem, korzystając z je- 
go wyłomu w Alpach wapiennych. Toru- 
jac sobie drogę na wschód, werzneta sie 
głęboko w dawny dział wodny i stąd owe 
tarasy nadrzeczne pod Taxenbach, o któ- 
rych wspomnieliśmy wyżej (wyjaśnienie 
Wähnera). 

Za Saalfelden zwracamy sie snow na 
zachód, w górę Saalachu, jedziemy po 
krawędzi tarasu, wznoszącego się coraz 
wyżej ponad dolinę, która wreszcie sta- 
je się przepaścią. Za stacją Hochfilzen 
(967m) wjeżdżamy w doline innego poto- 
ku, który płynie juz w kierunku zachod- 
nim. Małe wioski tyrolskie w zielonych 
dolinach leżą cicho śród śnieżnych gór, 
dachy ochronione kamieniami od silnych 
wichrów; pośród wsi wznoszą się białe 
kościołki z cienkiemi szpiczastemi wie- 
życzkami; w podobnych kościołkach znu- 
żony życiem bohater (rarborga chciałby 
pewno poszukiwać „utraconego ojca”. 


INNSBRUCK. 


trzone numerami, wskazują kierunki odpo- 
wiednich szczytów, których nazwy i wy- 
sokości są wypisane obok odpowiednich 
numerów po prawej stronie planu. (004 za 
wyborna poglądowa nanka okolicy ojczy- 
stej dla tutejszej młodzieży! 

Tego samego dnia po południa wyjecha- 
liśmy koleją z Innsbracku, dążąc ku granicy 
szwajcarskiej, Jedziemy wciaz na zachód 
tą sama dolina Innu; z lewej wznoszą sie 
góry Śnieżne, z prawej już bez śniegu; 
u stóp ich ścian ułożyły sie potężne stożki 
nasypowe ze stoczonego rumowiska. 

Za Tandeckiem opuszczamy Inn, który 
tutaj, jak i łańcuchy Alp, zmienia kierunek 
równoleżnikowy na ukośny; jedziemy dalej 
w pierwotnym kierunku, ku zachodowi, pod- 
nosząc się w górę doliną poboczną Rosan- 
ny; przed nami z prawej strony rozpościera 
się cudowna dolina, obramowana śnieżnemi 
górami; pociąg pędzi jak wicher po nad 
przepaścią, gdzie wije się srebrną wstęga 
strumień śród jodeł i świerków. Nawet 
dwie piękne Tyrolki defreggerowskiego ty- 
pu z koralikami na szyjach cisną się do 
okien, by się napawać cudownym widokiem, 
nie zważając na więcej usprawiedliwioną 
chciwość cudzoziemców — walka o widoki! 
Głowy spragnionych ledwie się mogą po- 
mieścić w oknach, wiatr górski porywa 
włosy i piętrzy je w formy, nieprzewidzia- 
ne przez żadne Zurnale; miesza je, plącze 
i niewiadomo już, które do kogo należą... 
Po drugiej stronie kolei mieszkania maiut- 
kie przyczepione wysoko do skał, niby 
gniazda orłów. Chciałoby się zapaść 
w sen, w ktörymbv się śniło ostatnie wra- 
żenie, ostatnie wezbranie uczucia; ażeby 
ono skamieniało, skrystalizowało slg—unt- 
knęło losu tego świata, gdzie wszystko 
mija bezpowrotnie. 

W wagonach błysły światła, rozległ się 
trzask zamykanych okien—przed nami tu- 
nel Arlberski, jeden z najdłuższych 
(10260 m.) tunelów alpejskich. Za tune- 
lem jesteśmy juz w dorzeczu Renu, jedzie- 
my wzdłuż doliny Illu przez Bludenz, Feld- 
kirch do Bux na granicy Szwajcarji—żeg- 
najcie piękności tyrolskie! 

(тогу na chwilę łagodnieją, doliny rozsze- 
rzają się, bo wjechaliśmy znów w pas pias- 
kowcowy, któryśmy opuścili po prawej 
stronie Salzachu poniżej Salzburga. Prze- 
jezdzamy przez Ren, ujęty w wysokie ta- 
my; jedziemy w górę rzeki na południe do 
Sargans, a stad—na północo-zachód dolina 
błotnista, którą niegdyś płynął Ren, ku 


-l 


jest w tamy z twardego kouglomeratu, 
z kiórego wiele tn budowli, murów i słu- 
pów. Tu i owdzie miększe części składo- 
we zwietrzały, co nadaje skale wygląd 
dziurkowaty. 

Aby obejrzeć okolice ki wschodowi od 
Innsbrucku, przez które jechaliśmy nocą. 
wsiadamy na kolejkę Часа do Hall in 
Tirol wzdłuż Пи i szosy. Kapliczki, 
wzniesione rytmicznie wzdłuż drogi, za- 
stępują tu słapy szosowe i świadczą o reli- 
gijności górali tyrolskich. Jedziemy wzdłuż 
zielonej doliny między dwoma łańcucha- 
mi gór, z których południowy lesisty, 
a północny wapienny, stromy, stanowi swa 
nagością uderzający kontrast z dolina; 
jest to pod względem krajobrazowym jak- 
by na olbrzymią skalę dolina Prądnika 
w okolicach Ojcowa. Sniegi gór wapien- 
nych zbiegają po szarych zboczach białe- 
mi smugami w dół; dalszym ich ciągiem 
są smugi Zóltawo-szare — łożyska poto- 
ków. Dolina Innu jest pięknie uprawio- 
na; koniczyna a nawet zboże w małych snop- 
kach ponatykane na sękate tyczki; gdzienie- 
gdzie widać pola kukurydzy jeszcze małej; 
oboruja ja ręcznemi pluzkami kobiety, za- 
przężone po dwie lub trzy, Wzrostowi kuku- 
rydzy sprzyja tu fólm, ciepły suchy wiatr 
południowy, panujący głównie w Szwaj- 
carji, ale sięgający na wschód az w te oko- 
lice i podwyższający ich temperature tak, 
jakby były przesunięte o 1° ku południowi; 
dalej na wschód na wyżynie Austryjackiej 
kukurydzy nie spotykaliśmy. 

Z powrotem do Innsbrucku jedziemy przez 
całe miasto, z początku wzdłuż cienistej 
alei, śród willi; potym przez właściwe mia- 
sto, którego okna są prawie zawsze zasło- 
nięte żalnzjami od światła i pyłu wapien- 
nego. Przejechawszy miasto, stajemy 
u stóp góry Berg lsel, gdzie Tyrolczycy 
walczyli z nadciągająceni od Brenneru 
Francuzami i gdzie swemu bohaterowi, An- 
drzejowi Hoferowi, wznieśli pomnik ze spi- 
żu armat francuskich. Na szczycie góry stol 
również altana z luneta i planem Innsbrucku, 
co niezmiernie ułatwia orjentowanie się 
we wspaniałym widoku, jaki się stąd rozta- 
cza: u stóp wije się rzeka Sill, płynąca od 
Brenneru i uchodząca do Innu pod bar- 
dzo ostrym kątem; w tym kącie między obu 
rzekami rozłożył się Innsbruck z lieznemi 
czerwonemi wieżami kościołów na tle sza- 
rych i śnieżnych szczytów około 2500 m. 
wysokich. Linje, biegnace na planie roz- 
bieżnie od stanowiska obserwatora, opa- 
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rem szwajcarskim i chlebem szwajcarskim, 
dziurkowanym tak samo jak ser, prawdo- 
podobnie dla kongruencji, a zarazem, by 
masło rozrzedzone od upału mialo któredy 
przeciekać. 

Po kolacji mocą idziemy na groblę, 
wkraczajaca w jezioro, siadamy na jej cy- 
plu i patrzymy na wazki sierp księżyca, 
odbijający się długą smuga na falach je- 
ziora; wreszcie sierp znika za górami— 
ciemność i cisza; tylko zdala dochodzą ja- 
kieś śpiewy chóralne, tak często rozlegają- 
ce się w Szwajcarji („Ich bin schweizer 
Knabe”). 

W nocy był deszcz, ranek pogodny; Z 0- 
kien hotelu pyszny widok na mieniące 
się w szafir i zieleń jezioro, u stóp wzgórz 
pokrytych szachownicę pól i lasów. Na 
linji granicznej i gór jeziora bieleje prawie 
nieprzerwana smuga osad ladzkich. 

Idziemy do Cafe National—jest wszyst- 
ko prócz właśnie kawy. Obok na trotua- 
rze jakaś Hausfrau rozebrała aż dwa łóżka 
i zajmuje się energicznie chwalebnym, ale 
dla przechodniów mniej przyjemnym oczy- 
szezaniem oraz trzepaniem materacy ipie- 
rzyn. 

Język niemiecki Szwajcarów jest często 
trudny do zrozumienia; trudno się z niemi 
poroz mieć językiem książkowym. Mówiąc 


jak najdobiwz 2j, jest się często niezrozu- 


mianym; mój towarzysz twierdzi, że, chcąc 
być zrozumianym, należy zamamrotać со- 
bądź pod nosem, udając kluski w gębie i sto- 
suje tę swoją metodę z dobrym skutkiem. 

Jedziemy dalej do Zürichu wzdłaż pół- 
поспео: brzegu jeziora, widzimy pierwsze 
winnice, winorośl pnaca sie na tyczkach 
rzędami, biegnącemi w górę pochyłości 
pagórków pod Eurikon i dalej; kolej bieg- 
nie wciąż między jeziorem i pagórkami 
winnicowemi; w ogrodach wszędzie masy 
sałaty; stacje częste, co 5 minut. Tu i ow- 
dzie zbocza winnie starasowane i podmuro- 
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dziko malowniczenu jezioru Wallen w oko- 
lice największych zaburzeń. sfaldowania. 
alpejskiego: Z początku widać po prawej 
stronie w promieniach zachodzącego słońca 
dziwaczny szczyt, utworzony przez fałdę, 
leżącą о warstwach zagiętych ku górze 
sierpowato—to tak zwany z tego powodu 
Sichelkamm ob Wallenstadt. 


SICHELN AMM. 


Jedziemy dalej przez Wallenstadt 
wzdłuż południowego brzegu jeziora Wal- 
len z zielonawemi wodami; promienie za- 
chodzącego słońca muskają wody jeziora, 
biją nas w oczy; za jeziorem na jego wy- 
brzeżu północnym strome ściany, skaliste 
wznoszą sie ku dziko poszarpanemu wa- 
piennemu grzbietowi — to Churfirsten, 
ściana grupy Santis, pierwotnie równa, po- 
żłobiona następnie aż do górnej krawędzi 
przez erozję wód płynących. 

Pod Wesen opnszczamy dzikie jezioro 
i jedziemy znów po błotnistej równinie: 
jest to delta rzeki Linth, która osadami 
swemi przecięła dawne bardzo długie, sier- 
powate jezioro, dzieląc je na dwa, Wallen 
i Zürich; to ostatnie wkracza już na wyży- 
nę Szwajcarską—dno tego samego daw- 
nego morza, któreśmy opuścili, przerzu 
cając się w okolicę Salzburga z wyżyny 
Austryjackiej we wnętrze Alp. Jadąc pół- 
nocnym brzegiem jeziora Zürich, stanęli- 
śmy na пос w Rapperswyln. Zjadamy tu 
po raz pierwszy szwajcarską kolację z se- 
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ka czarnej kawy; profesor wkłada do ka- 
wy cukier, miesza flegmatyeznie i popi- 
ja — nie spieszy mu sie — Credner do te- 
go czasu byłby juz usypal kilka gór wul- 
kanicznych! Nareszcie siedzący obok nie- 
go student о dziecinnym prawie wyrazie 
twarzy wstaje i, jako przewodniczący to- 
warzystwa wstrzemięźliwość, zagaja posie- 
dzenie, wyrażając profesorowi imieniem to- 
warzystwa wdzięczność za chęć podziele- 
nia się wrażeniami swej podróży. 

Teraz wstaje już i sam profesor, bierze 
mapę Nowej Zelandji z wielkiego atlasu 
i przerysowywa ja bardzo pięknie kredą na 
tablicy. Gdy kontur jest skończony, Heim 
zaczyna wykład: mówi więc o starości 
tej wyspy, czego dowodem jest brak zwie- 
rząt ssących prócz nietoperza, zaniesione- 
go tu burzą, oraz szczura, przywiezionego 
mimowoli na okrętach; o fannie ptasiej, 
która nie umiała latać, bo nie posiadała 
wrogów. Zwracając się do ukształtowa- 
nia wyspy, mówi o poprzecznym uskoku, 
który utworzył cieśninę Cooka i podzie- 
lił Nową Zelandję na dwie wyspy, północ- 
ną i południową: jest to mianowicie pęk- 
nięcie, wzdłuż którego nastąpiło lekkie 
przesunięcie poziome, tak iż obie wyspy 
nie pasują już do siebie dokładnie— północ- 
na jest względem południowej przesunię- 
ta nieco ku wschodowi (południo-wscho- 
dowi), jak to wyraźnie widać na mapie po 
przebiegu wschodniej linji brzegowej. = 


Następnie prelegient przechodzi do lud- 
ności; mówi o dawnym przybyciu na wyspę 
jakiejś ludności pierwotnej, która wytępi- 
ła wielkiego ptaka moa, następnie о przy- 
bycin Maorów, o ich ludożerstwie, wynik- 
łym z braku mięsnego pożywienia; wresz- 
cie o przybycin na wyspę Europejczyków; 
opowiada wiele „witzowatych” epizodów 
tego pierwszego zetknięcia się krajow- 
ców z rasą białą. Fak np. Maorowie zdo- 
bywszy worki z mąką, nacierali się nią 
dla ozdoby na biało, a zdobywszy worki 
z prochem, nacierali się nin znów na czar- 
по; ta ostatnia tualeta nie wyszła im 
na dobre: za zbliżeniem się do ognia, za- 
częły po ciałach natartych prochem wybu- 
chać drobne eksplozje, płomyki. Maorowie 
byli pewni, że dusze pożartych bialych 
wydobywają się z nieh przez skórę i zmy- 
kaja; skrępowani tym zabobonem odma- 
wiali sobie przyjemności pożerania bia- 
łych. Zdobyte pieniadze bardzo ich ucie- 
szyły: puszczali niemi tak zwane „kacz- 


wane. Młodenizkie winnice wygladają zdala 
jak pola oboranych kartofli; wyższe są jak 
pola fasoli tyczkowej. Widok winnic nie 
jest tak malowniczy, jakby się można by- 
ło spodziewać; jest w nich pewna sztyw- 
ność. Wolę widok niw falujacych; jest 
w nich ruch. życie — jakby tchnienie 
nieskonczoności. Jesteśmy jeszcze za dnia 
w Zürichu — śliczne miasto, pełne zieleni 
i kwiatów, rozłożone na wzgórzach, nad 
pięknym jeziorem, po którym kursują pa- 
rowce i unoszą się łodzie. W pensjonacie 
na Plattenstrasse przy stole zbiera sie 
liczne i najróżnorodniejsze towarzystwo, 
turyści i studenci z całego świata, wieża 
Babel języków. I ше dziw: Ziirich—to 
„szwajcarskie Ateny”. I mnie pociągnęła 
tutaj nadzieja zetknięcia się ze słynnym 
gieologiem tutejszym, Heimem, znakomitym 
znawcą zjawisk lodowcowych oraz archi- 
tektoniki gór i mechanizmu ich powstawa- 
nia; góry stały się dlań przezroczystemi, 
„jakby były ze szkła”. Po niezmiernie 
sympatycznym, energicznym, ruchliwym, 
prawie tanecznym gieologu lipskim Cred- 
nerze, który, wykładając owybuchach wul- 
kanieznych, stara się je upoglądowić za 
pomocą harmonji naśladowczej, (mówi np. 
o materjałach wybuchowych z szaloną 
werwa: „zerstäubt, zerspratzt, emporge- 
schleudert werden” ),— po sztywnym, wypro- 
stowanym, mówiącym przez леру, arystokra- 
tyeznym baronie Richtlofenie, obecnie 
protesorze berlińskim, ciekawy byłem zo- 
baczyć, jak wygląda trzecia gwiazda gieo- 
logiczna — gieolog demokratycznej Szwaj- 
carji. 

Szczęście na ten raz mi” sprzyjalo: 
w dniu mego przybycia do Ziirichu Heim 
zapowiedział odczyt wieczorny o swej po- 
dróży do Nowej Zelandji. 

Wchodzimy na salę wykładową; kilka- 
dziesiąt osób, mężczyzn i kobiet - studen- 
tek przechadza się lub siedzi i pije czarną 
kawę lub wodę sodową — nie tradycyjne 
piwo, gdyż jest to sala towarzystwa wsze- 
lakiej wstrzemięźliwości; w otwartym ok- 
nie siedzi jakiś czerstwy staruszek z białą 
brodą i patryjarchalna miną Boera, kiwa 
zwieszonemi nogami i popija kawę, stoją- 
tą przy nim na oknie. „To profesor”—mö- 
mi półgłosem towawarzyszący student zii- 
richski. 

Wreszcie profesor spoglada na zegarek, 
zeskakuje z oknai siada przy długim sto- 
le, wszyscy obecni siadają również; przed 
każdym, jak iprzed profesorem, stoi szklan- 
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szą mieć pewną przyczynę i że tylko przez 
usunięcie tej przyczyny, to jest przez uzdro- 
wienie całego organizmu, wrzody te ra- 
dykalnie uleczyć się dadzą — znikną sa- 
me, nie trzeba ich wycinać do nieskon- 
czoności. 

Ale wróćmy do odczytu Heima, do No- 
wej Zelandji. Ważne znaczenie hodowla- 
ne w tym kraju mają tu strzygacze owiec; 
wędrują oni wzdłuż wyspy z północy na 
południe, ku okolicom coraz zimniejszym, 
a zatym=coraz późniejszej strzyży i za 
pracę swoją zarabiaja w ciągu sezonu da- 
leko więcej, mówi Heim z westchnieniem, 
„niż profesor gieologji na uniwersytecie 
Zürichskim.” 

Na głównym wschodnim. suchszym 
obszarze hodowlanym wyspy pastwiska 
dla owiec, jako w kraju bezleśnym, są ogra- 
dzane przez właścicieli drucianemi płota- 
mi; na drogach, które je przecinają, sa zbu- 
dowane domki dla psów: strzegą one, by 
owce z jednego terytorjum nie przechodzi- 
ły na drugie; psy te są perjodycznie zmie- 
niane, jak szyldwachy. 

Kwiaty na Nowej Zelandji maja wy- 
łącznie barwę białą lub żółtą, albowiem 
owady tamtejsze gustują tylko w tych bar- 
wach i tylko takie kwiaty odwiedzaja. 
Sprowadzona tu koniczyna wtedy dopiero 
zaczęła się rozpowszechniać, gdy sprowa- 
dzono też tramiele. Ciekawy jest rodowód 
bardzo rozpowszechnionej tu wierzby pła- 
czącej od jednej gałązki, przywiezionej 
z grobu Napoleona na wyspie św. He- 
leny. 

Na zachodzie wyspy, gdzie są obfitsze 
opady (z powodu panowania wiatrów za- 
chodnich), las pierwotny jest tak bujny, że 
pokrywa najstromsze stoki gór i zbocza 
fjordów, wązkich i długich zatok podob- 
nych do norweskich. Od czasu do czasu, 
gdy drzewa lub korzenie spröchnieja, na- 
stępuje nie „Bergsturz” (zwalenie się góry), 
jak zwykle w górach, lecz „Waldsturz”: 
masy starodrzewu zwalają się w przepaść 
lub w morze i pozostaje nagie, strome ur- 
wisko, ale nie na długo: przy niezmiernie 
dżdżystym klimacie i energicznym wietrze- 
niu skał urwisko pokrywa się wkrótce 
mchami, później paprociami, wreszcie znów 
lasem. 

Ta część wyspy jest bardzo niedostępna 
zarówno od strony morza, jak iod ladu: 
od strony morza strome, lesiste brzegi ta- 
mują dostęp, na lądzie prócz lasów tamują 
drogę liczne potoki, spływające do morza 
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ki” po wodzie, podobnie jak 
dzieci płaskiemi kamykami. 

Obecnie ci dawni dzicy ludożercy stali 
się zupełnie innemi ludźmi: są łagodni, 
spokojni i tak uczciwi, że klucze są tam na- 
rzędziem niepotrzebnym. Wszystkie drzwi 
stoją otworem; nie zastawszy np. gospoda- 
rza w domu, można chodzić swobodnie po 
wszystkich pokojach, otwierać do szaf, 
czytać książki it. p., słowem urzeczywist- 
niony tam został taki ideal, o jakim ma- 
rzył gienjalny Szczedryn, aby do każdego 
mieszkania byly dwa klucze: jeden w kie- 
szeni właściciela, a drugi do swobodnego 
rozporządzenia — w cyrkule. 

Podróżny w Nowej Zelandji jest bez- 
pieczniejszy niż w wielu krajach Europy 
np. we Włoszech, gdzie nieraz z zamknię- 
tego kuferka potrafią wyciągnąć „ein Paar 
Hosen”, jak to wyraził się Heim, trapiony 
widocznie jakimś bolesnym wspomnieniem 
z podróży po poetycznym kraju, „gdzie cy- 
tryna dojrzewa”. Podróżujący koleja w No- 
wej Zelandji nie ma żadnego kłopotu z eks- 
pedjowaniem pakunków, nakleja sobie na 
swój pakunek odpowiedni adres, a przy- 
bywszy na miejsce, sam go sobie wyszuku- 
je śród wyładowanych pakunków. Listy 
nawet pieniężne pocztyljon rozmieszcza 
odpowiednio do miejscowości w otwartych 
skrzynk ach przydrożnych, pod osadami, 
i każdy mieszkaniec osady sam wyjmu- 
je sobie stamtąd list do niego adreso- 
wany. 

W tym błogosławionym kraju niema spo- 
row i kłótni; policja nie nosi tam broni. 
Gdy na stacji wagon lub karetka sy peme, 
a nowy pasażer przybywa, ci, co wcześniej 
przybyli, nie patrzą na niego jak na wro- 
ga i zawsze jakoś miejsce jeszcze się znaj- 
dzie: to się Scisna gęściej, to któryś z pasa- 
żerów weźmie na kolana dziecko lub wy- 
rostka i wszyscy się mieszczą. —Stosunki 
te podziwiali nawet cywilizowani miesz- 
kańcy Szwajcarji, gdzie panuje niezwykła 
solidarność społeczna i swoboda, а cóż ma- 
my na to powiedzieć my, cośmy nie- 
dawno podawali w gazetach środek na 
nadużycia kolejowe, jak np. jeżdżenie bie- 
daków pod ławkami „na gapę”: środkiem 
tym według naszych moralistów - socjolo- 
gów byłaby mianowicie bardzo wysoka 
kara pieniężna, a względnie (bo to prze- 
cież biedacy!) — kryminał! U nas zawsze 
lekarze moralności chcą leczyć przez wyci- 
nanie wrzodów, ani im na myśl nie przyj- 
dzie pomyśleć, że przecież wrzody mu- 


to czynią 


http://rcin.org.pl 


takiego obciecia wodospady narzekach nie 
utworzyły sie, gdyż proces obcinania od- 
bywal sie powoli, a w miare skracania 
rzek erozja sie wzmagala (spadek sie 
zwiększał), poglebiala łożysko i wyröwny- 
wała spadek. 

Odczyt Heima skończył się bardzo póź- 
no przegladaniem fotografji, przywiezio- 
nych z Nowej Zelandji. 

Tak to prostych, bezpretensjonalnychśrod- 
ków używają w Szwajcarji dla wypowie- 
dzenia wielu prawd nowych i głębokich, 
podczas gdy unas trzeba wdziewać frak, 
białe rękawiczki i krawat, aby nieraz wy- 
powiedzieć wiele komunałów, albo szereg 


oschłych faktów, czyli tak zwanych 
„ziarn”, któremi kołysze się do snu słu- 
chaczy. 


Nazajutrz rano otwieram okno, wycho- 
dzące na ogród—pełno zieleni, kwiatów 
i ptasiego świergotu; do okna zaglądają 
róże w pełnym rozkwicie. —[ takim jest ca- 
łe miasto; nietylko mnóstwo tu ogrodów, 
lecz również w oknach ina balkonach 
wszędzie mnóstwo kwiatów. 

Ogród botaniczny znakomicie urządzo- 
ny: rośliny posadzone grupami nie według 
martwych schematów klasyfikacyjnych, lecz 
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z lodowców, które tutaj z powodu dźdży- 
stości klimatu, rozrastają się potężnie aż 
w samo sąsiedztwo morza. Potoki te, prze- 
cinające pas zawarty między lodowcami 
i morzem, trzeba przebywać wpław, trzy- 
majac się ogona końskiego. 

Podróż morzem jest niezmiernie uciążli- 
wa z powodu silnych wichrów; podczas po- 
dróży Heima z Australji do Nowej Zelan- 
dji przez kilka nocy z rzędu nikt nie spał, 
bo statek był tak silnie miotany, że trzeba 
się było trzymać rękami i nogami, aby nie 
być rzucanym, a i tak były częste wypadki 
potluczeń głowy. kolan i łokci. 

Po odczycie rozwinęła się dyskusja 
і przypomnielismy sobie dobre czasy lip- 
skie, tylko że zamiast arystokratycznego 
Richthofena, mówiącego „die Jerde”, mie- 
liśmy przed sobą demokratycznego, nie- 
zmiernie popularnego Heima (od niego 
zapewne pochodzi sympatyczny wyraz 
„heimlich”!), który znów mówi po swojemu: 
„Volk” i „Urwałd”. Podjęliśmy kwestję 
powstania fjordów nowozelandzkich i tam- 
tejszych zmian linji brzegowej. 

(Wprawdzie fjordy są zwykle uważane za 
doliny erozyjne, $. j. wyżłobione przez wo- 
de płynącą, zakonserwowane przez lodow- 
ce, zalane nastepnie morzem, ale wobec 
tego, ze nieraz podobne rezultaty bywaja 
wywoływane przez różne przyczyny, py- 
tanie o gienezie fjordów nowo - zelandzkich 
było na miejscu. Heim jest raczej za ero- 
zyjnym powstaniem tych fjordów, nie zaś 
uskokowym (wskutek zapadnięć), gdyż ku 
wnętrzu lądn rozgałęziają się one, jak zwy- 
kłe doliny rzeczne; zresztą z powodu lasów 
pierwotnych. pokrywających, jak wspo- 
mniano, zbocza tych fjordów, trudno tękwe- 
stję rozstrzygnąć na pewno: nie można za- 
obserwować tektoniki (układu warstw). 

Co do zmian linji brzegowej, to Heim 
nie zgadza się na to, co twierdzi Lenden- 
feld, że wschodnie wybrzeże Nowej Ze- 
landji przyrasta wskutek podnoszenia 
sie, Heim widzi tu wszędzie odwrotnie 
— ubytek wybrzeża wskutek burzącego 
działania fal oceanu. Głębokość dolin 
rzecznych w dolnym biegu rzek, na któ- 
rą powołuje się Lendenfeld, jako na do- 
wód podnoszenia się wybrzeża (i równo- 
czesnego wrzynania się w nie rzek dla 
utrzymania swego pierwotnego poziomu), 
Heim skłonny jest uważać raczej właśnie 
za wynik cofania się wybrzeża, niszczone- 
go przez fale, przyczym dolne, płytsze czę- 
ści dolin rzecznych zostały obcięte; mimo 
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swym wzniesieniu, zatamowaly wody. któ- 
re, rozlawszy sie po dolinach w części 


poprzecznych, w części podinänyeb. 
wytworzyły tak oryginalną formę. Pół- 


nocna jego część rozlewa się śród pias- 
kowcowego pasa Alp. Południowy jego 
róg, trzonek złamany „krzyża” wrzyna się 
głęboko wpoprzek wapiennego pasa i da- 
je wyborne przekroje, na których widać 
zawikłaną budowę fałdowa. 

Wsiadamy na statek w Luzernie i pruje- 
my zielonawe fale, przed nami po lewej 
stronie wznosi się Rigi, po prawej zębaty 
Pilatus, kryjące swe szczyty, zwłaszcza 
ostatni, w obłokach. Obie te góry, słyn- 
ne jako punkty obserwacyjne dla panora- 
my Alp, różnią się materjalem: Rigi skła- 
da się z trzeciorzędowego konglomeratu 
(Nagelfluh), którego otoczaki zostały przy- 
niesione przez potoki z południowego sto- 
ku Alp—widocznie dział wodny leżał wte- 
dy dalej na poładnie—Pilatus zaś i jego 
dalszy ciąg Bürgenstock, wkraczający 
w jezioro i wywołujący jego zwężenie, 
składa się z wapieni kredowych i łup- 
ków trzeciorzędowych (Flysch). 

Wpływamy na przecięcie „krzyża”, któ- 
ry rozciąga swe szmaragdowe ramiona 
daleko na prawo i lewo. Jezioro faluje 
bystro i pod słońce szmaragdy jego skrzą 
się srebrnemi iskrami. Ponad szmarag- 
dem jeziora ciemna zieleń lasów, a dalej 
za nia fijolet dalekich gór, szczyty gór 
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według swoistych stosunków do otoczenia, 
warunków gieograficznych. A więc np. 
rośliny, które dla ochrony swych soków 
od suszy przyjmują kształty zaokrąglone, 
o możliwie mniejszej powierzchni—kaktu - 
sy kulistego kształtu, śród których zabaw- 
nie wyglada jeden pokryty siwemi włoska- 
mi: Pilocereus senilis (Meksyk). ۲۲ gru- 
pie: „obrona od nieproszonych gości” wi- 
dzimy rośliny chwytające owady; w gru- 
pie: „mimiery” — rośliny, naśladujące 
pokrzywy, a nie parzące. Dalej, rośliny 
z urządzeniami do zbierania wody; halofi- 
ty, które, jak widać z porównania oka- 
zów sąsiednich, rosna przeważnie lepiej 
na gruncie bez soli, niż na solnym: widać, 
ze na gruntach solnych rosną one z mu- 
su, gdy na lepszych nie mogą one wytrzy- 
mać walki o byt z innemi roślinami. 
Zürich leży nad dwiema rzekami: Limma- 
tem, który tu wypływa z jeziora i Sihlem, 
który tu wpada; ciekawe jest porównanie 
obu rzek: Sihl jest mętny, Limmat kla- 
rowny, gdyż pozostawił swe męty na dnie 
spokojnych wód jeziora. 

Wieczorem wyjeżdżamy do ۰ 

Jesteśmy więc w samym sereu Helwe- 
cji, w klasycznej krainie Tella. Nazajutrz 
rano pędzimy naturalnie nad jezioro, owia- 
ne mgłą poranku, tajemniczoscig podań 
i urokiem poezji. 

Jezioro to legło ustóp Alp w formie 
złamanego krzyża. Alpy, obsiadszy po 
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BRUNNEN I MY THEN. 


gaja tu i owdzie szare smugi—to lozyska 
czasowych potoków, kończące się u stóp 
gór i brzegów jeziora stożkami usypane- 
mi z odtoczyska. W samym złamaniu-—po 
lewej stronie leży miasteczko Brunnen— 
znajduje się obniżenie w górach, otacza- 
jacych jezioro, prowadzące na północ 
w tym samym kierunku, co południowa 
część złamanego trzona „krzyża; przez 
obniżenie to dostaje się do jeziora rzeka 
Muota, pamiętna krwawą bitwą, stoczoną 
uad jej brzegami między wojskami Mas- 
seny i Suworowa. Dawniej doliną dolnej 
Muoty plynął Reuss na północ do jezior 
Lowerz i Zug, zanim skierował się pod 
Brunnen, ku zachodowi, powodując owo 
złamanie „krzyża”. 

Białe domki Brunnen oddzielają lustro 
jeziora od sinawo - czerwonawego tła stro- 
mych, malowniczych szczytów, wznoszą- 
cych się poza nim — to „Beide Mythen”. 
Szczyty te z czerwonego wapienia jurskie- 
go itryjasowego uwarstwionego poziomo, 
gdyż tworzy оп fałdy leżące, czynią 
tym silniejsze wrażenie, iz wznoszą się 
niespodzianie stromo pośród łagodnych 
form pasa flyschowego; są to tak zwane 
skały egzotyczne, podobne do naszych 
wapiennych Pienin, wznoszących się śród 
łagodnych form karpackiego piaskowca. 


dymią. Od czasu do czasu statek zbliża się 
do brzegu (przystani) i widać cisnące się 
śród zieleni wille z „pensjonami”. 
Przepływamy u szaro-żółtawych ścian 
Rigi; za przystanią Vitznau kolej na Ri- 
gi, po drugiej stronie jeziora widać 
wspomnianą juz skałę Biirgenstock. Wpły- 
wamy w najciaśniejsze zwężenie jeziora, 
niedochodzące kilometra szerokości, spo- 
wodowane właśnie wkroczeniem półwys- 
pu Biirgenstock za pomoca przylądka Un- 
tere Nase wysuniętego ku przylądkowi 
przeciwnego brzegu Obere Nase. Dalszą 
drogę zdaje się zamykać góra piramidal- 
na, dymigca jak wulkan, lecz to złudze- 
nie; płyniemy dalej i wjezdzamy na pra- 
wo do zatoki (stacja Buochs), gdzie ucho- 
dząca rzeczka Aa wlewa swe mętne, żół- 
tawe wody do zielonawo - niebieskich fal 
jeziora. Stąd cudowny widok na połud- 
nio-wschód, na zielen gór blizkich i fijo- 
let dalekich, które błyszezą już srebrzy- 
stym djademem śniegów. Zaraz na brze- 
gu, po drugiej stronie jeziora, leży Gersau, 
zasłonięte z północy górami, a wystawio- 
па na Ви z południa, ciepła oaza śród 
ogrodów i drzew kasztanowych. Płynie- 
my ku wschodowi wzdłuż trzonu „krzy- 
ża” i zbliżamy się ku jego złamanin; po 
zboczach gór ścieśniających jezioro zbie- 
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KAPLICA TELLA. 


kit nieba. Bliżej, nizko, nad jeziorem Riitli, 
gdzie niegdyś tajemnie, pod osłoną nocy, 
tak długo trwającej w dolinach, miłujący 
wolność górale poprzysięgli zrzucić jarz- 
mo austryjackie. I któż mógłby twierdzić, 
że noc kryje tylko zamysły zbrodnicze? 

Dojezdzamy do stacji Tellsplatte po 
stronie lewej, obok nas pędzi nad jezio- 
rem pociąg kolei St.-Gotardzkiej w stro- 
nę przeciwną. Nieco dalej „pod ścianą ze 
skał i pod wieńcem z.borów, stoi cicho- 
ści pełna i kolorów Tella kaplica”; śród 
zieleni drzew błyszczą jej białe kolumny 
i czerwony dach. Tutaj według legiendy 
Tell potężnym skokiem z kołysanej burzą 
łodzi (ressnera. uratował swe życie. 

Za kaplicą ściana skalna o fałdach le- 
zacych, silnie zgniecionych, prawie zła- 
manych na zgięciu. Przed nami Flüelen, 
a za nim śnieżna piramida z łupków kry- 
stalicznych, widziana już, jak wspomnie- 
liśmy, poprzednio — to Bristenstock, na 
przeszło 3000 m. wzniesiony. 

Rezygnujemy ze zwiedzenia południowe- 
go rogu jeziora, zamulonego przez ucho- 
dzacy tu Reuss; wysiadamy więc we Flüe- 
len i idziemy do kaplicy Tella cu- 
downa drogą nad jeziorem (Axenstrasse), 
biegnącą w części tunelem z wyrąbanemi 


Czy jednak i gienetycznie Mythen sa 
pokrewne Pieninom? Czy są to, równie 
jak one, góry starsze, schwytane niby 
w kleszcze przez młodsze fałdowanie al- 
pejskie? Czy też może warstwy te zostały 
tu przez silne fałdowanie alpejskie prze- 
rzucone z pasa wapiennego i złożone na 
powierzchni piaskowcowej, tak iż w głębi 
nie mają „korzenia”, a powierzchowny ich 
związek z dalej na południe leżącym pa- 
sem wapiennym został przerwany, zni- 
szczony przez splókanie?...—Rózne są pod 
tym względem zdania gieologów alpej- 
skich. 

Południowa część jeziora („złamanego 
trzonka”), wbijająca się ostrym klinem 
wpoprzek Alp przez pas wapienny aż 
prawie do centralnego pasa krystaliczne- 
go, daje znakomity przekrój, na którym 
można poglądowo zrozumieć budowę fal- 
dowa, mianowicie po stronie lewej. Tu- 
taj też po tarasie zboczy biegnie tunela- 
mi kolej żelazna St. Grotardzka, a nad 
nią—szosa. Przed nami na prawo na dal- 
szym planie wspaniały widok na śnieżne 
olbrzymy, przysłonięte lekką mgłą fijole- 
tową, uwieńczone białemi obłokami, któ- 
rych białość miejscami złewa się prawie 
z białością śniegów—nad tym ciemny błę- 
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księżyc sie ukazał i oświetlił jezioro. 
Szczyt Pilatusa zapalił się iluminacja 
i przeniósł mnie myślą w te dawne czasy, 
gdy na szczytach gór okolicznych ptone- 
ły ognie sygnałów powstańczych. Wkrót- 
ce zabłysły też światła Luzerny, dokąd 
zawinęliśmy na noc. 

Nazajutrz zwiedzamy osobliwości Lu- 
zerny, a przedewszystkim słynny Glet- 
schergarten, gdzie niby w amerykańskim 
„Parku Narodowym” przechowane są 
wiernie zjawiska natury: typowe działanie 
lodowców — garnczki olbrzymie na po- 
wierzchni skały piaskowcowej. Są to cylin- 
dryczne zagłębienia w skale z zaokrąglo- 
nemi głazami na dnie; zagłębienia te zo- 
stały wytworzone przez erozję potoków, 
spływających z powierzchni dawnego lo- 
dowca w jego szczeliny, sięgające az do 
skalnego dna; spadająca woda wprawiata 
w ruch wirowy leżące na dnie głazy 
i wierciła niemi zagłębienia, a same głazy 
zaokrąglałai wygładzała. Te ślady działa- 
nia potoków lodowcowych dochowaly się 
dotąd w świeżym stanie, gdyż do roku 
1672 spoczywały pod pokryciem moreny 
lodowcowej i warstwy próchnicy, tworzą- 
cej tu łąkę. Przypadkowo odkryto jeden 
taki garnczek czyli kocioł i przedsięwzię- 
to usunięcie pokrywy morenowej, poczym 
okazało się ich wiele. Jest to dzieło daw- 
nego lodowca St. Gotardzkiego, który 
płynął na północ doling Reussu, przyniósł 
w okolicę Luzerny głazy St.-Gotardzkie- 
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oknami na jezioro. Do kaplicy Tella, le- 
żącej nad samym jeziorem, trzeba zejść 
w dół po lesistych ścieżynach skalnych. 
Wspomnieniami dziejowemi i poetycznym 
urokiem kaplica ta sprawia silne wraże- 
nie i usposabia do dumań. Stanąłem na 
platformie, spadającej do jeziora—ta sama 
„fala szalona i pusta” szumiała u mych 
stóp, ale cienie kochanków, które nie- 
gdyś „połączyła”, znikły na zawsze, ode- 
szły w Świat innych cieniów. A choć od 
tamtej chwili upłynęło więcej czasu, niż 
„rok zaledwie”, przyszły mi na pamięć 
cudowne strofy Lamartine’a: „О lac année 
à peine a fini sa carriere”..., które tak wzru- 
szająco wyrażają tę straszną boleść czło- 
wieka wobec bezlitosnej zmienności jego 
losów, znikomości tego, co ludzkie, w po- 
równaniu do niezmienności przyrody 
— zresztą tylko pozornej, albowiem ta 
„niezmienna” w ciagu naszego krótkie- 
go życia przyroda jest tylko „momen- 
talną fotografja” chaosu zjawisk, wciąż, 
lubo powolnie, zmieniającego się w nie- 
skończoności czasu. „Wszystko płynie” 
i „nie niema stałego prócz zmienności”. 

Wracamy pod górę na Axenstrasse i idzie- 
my nią do Vitznau u podnóża ścian skal- 
nych, szarych, pionowych, a niekiedy na- 
wet zwisających nad drogą. Ileż stąd naj- 
różnorodniejszych widoków, jaka gra 
barw, ile motywów dla malarza! 

W Vitznan siedlismy na statek, wraca- 
jacy do Luzerny. Było juz ciemno, lecz 
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re, zuajdujemy sig $гой wielokrotnie od- 
bitych różnobarwnych świateł i naszych 
sobowtórów—niby jakiś zaczarowany pa- 
łac, pełen świateł i ludzi. 

Gdysmy się z tego zaczarowanego pa- 
łacu wydostali na Światło dzienne, szła 
ulicą muzyka wojskowa i grała marsza; 
tłum dzieci szedł przed nią, a żołnierze 
maszerowali wolno, ostrożnie wymijajac 
placzace się u nóg dzieci, by ich nie po- 
tració—jakiez to zwyrodnienie militaryz- 
mu w tej Szwajcarji! 

A propos—zwiedzamy następnie Muzeum 
Wojny i Pokoju, założone przez Jana 
Blocha. Bron i narzędzia wojenne róż- 
nych epok, obrazy bitew i uniformów, gra- 
ficzne wyjaśnienia strzałów—krzywe strza- 
łów armatnich przenoszące górę Mont 
Blanc, a nawet 9000 m. wysokości. Ko- 
lekcje czaszek, porąbanych przez szable 
i podziurawionych przez kule, panoramy 
bitew. Szczególniej przejmująca grozą jest 
panorama wieczoru po bitwie: słońce zaszło 
krwawo nad nieskończoną równiną bagni- 
sta; na wzgórzu nad rzeką, czy głębo- 
kim kanałem, gromada trupów, a kilku ių- 


go granitu i wyżłobił niemi kotły na po- 
wierzchni tutejszych skał piaskowcowych. 

Postarano się też zaraz obok wyjaśnić 
poglądowo gienezę tych kotłów: sztuczna 
grota lodowa (biało malowana), na dnie 
jej w zagłębieniu leży kamień; puszczają 
strumień wody z góry, niby wodospad, 
strumień ten uderza w głaz ekscentrycz- 
nie i wprawia go tym sposobem w ruch 
wirowy. 

Dalej wchodzimy do chaty góralskiej; 
z niej roztacza się panorama lodowca 
sztucznego, lecz łudząco przypominające- 
go naturalny. 

W koneu wstęp na wieżę, skąd wspa- 
niały widok na Luzerne i Alpy; u stóp 
kopalnia, gdzie widać, że warstwy silnie 
pochylone czynią na przekroju pionowym, 
równoległym do rozciagu warstw, wraże- 
nie poziomych. 

Innego rodzaju wrażeń dostarcza tak 
zwany „Labirynt Wschodni”: lustra usta- 
wione pod kątem. Wszedszy tu, widzi się 
pięciu swoich sobowtórów, figura siedzą- 
cego muzułmanina, czyni wrażenie sześciu 
takich figur. Wzniósszy się windą w gó 
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droga długa po zygzakach. Zatrzymuje- 
my sie na chwile w napotkanym po dro- 
dze kurhausie Brunni na wysokości 1000 
m., gdzie pijemy mleko. Lud w niemieckiej 
Szwajcarji nie odznacza się urodą i nigdzie 
może bardziej, niż w tym kraju, nie ujaw- 
nia się płytkość wyrażenia: „lud piękny, 
jak jego kraina”; jednakże tutaj, w Brunni, 
stwierdziła się zasada, że niema reguły 
bez wyjątku: Szwajcarka, która podawała 
nam mleko była tak piękna, miała w całej 
postaci tyle szlachetnego spokoju i wdzię- 
ku, że poeta, zoczywszy ją w promieniach 
słońca, wychylajacego się z za gór, na tle 
świeżej zieleni lasów, w brylantach rosy 
porannej, mógłby rzeczywiście „uwierzyć, 
że z tęczy wyszła i z potoku piany”. 

Idziemy dalej; pośród lasu napotykamy 
typową gospodę szwajcarską Alpgschwänd; 
tu pijemy znów mleko, które przypomina 
nam zdanie Guyau’a, że smak i aromat mo- 
gą budzić uczucie piękna. 

Po przebyciu pasa lasów, zaczynamy 
wdrapywać się po nagich rumowiskach; 
nad nami zębata ściana Pilatusa, pod 
nami drzemie jezioro Czterech Kantonów 
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dzi - szakali obdziera zabitych. W górze 
krążą ptaki drapieżne, zwabione wonią 
krwi. 

Bardzo to pięknie ze strony Jana Blo- 
cha, że cząstkę swych wielkich kapitałów 
złożył w ofierze ludzkości dla uwydatnie- 
nia okropności wojny. Może z czasem 
znajdzie się kapitalista, który wzniesie 
się jeszcze o jeden stopień wyżej na dra- 
binie ofiar, a właściwie—częściowych zwro- 
tów społeczeństwu, i obok Muzeum Woj- 
ny i Pokoju wzniesie Muzeum Kapitału 
i Pracy. Wprawdzie liczne skutki kapi- 
tału sięgają tak głęboko w rdzeń moral- 
ny istoty ludzkiej, że nie nadają się do po- 
glądowego przedstawienia i tylko okiem 
duszy moga być w całej swej grozie do- 
strzeżone; ale poza takiemi pozostaje 
w każdym razie wiele rzeczy, dających się 
dobrze zilustrować i zdolnych niemniej 
silnie, niż okropności wojny, podziałać na 
oko widza. 

Nazajutrz rano wyjeżdżamy z Luzerny 
koleją na południe do Hergiswyl, skąd roz- 
poczynamy wstęp na Pilatusa. Dzień był 
parny, wejście więc z poczatku nuzace, 


ё 
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Nasyceni pięknemi widokami, wracamy 
na noe do hotelu Klimsenhorn i zasypia- 
my kamiennym snem na sianie. Nazajutrz 
przed świtem słychać już dokoła jodłowa- 
nie turystów: Aa, Au—Uuul... Wstajemy, 
by zobaczyć wschód słońca, lecz horyzont 
zachmurzony, słońce zeszło blade, mętne— 
nie z oczekiwanej wspaniałości. 

O piątej rano już zaczęliśmy drogę po- 
wrotną, po części zstępując po zygzakach, 
po części skracając ją sobie zsuwaniem 
się wpoprzek. O 6-ej g. byliśmy już znów 
w gospodzie Alpgschwand i znów wybor- 
ne mleko na werandzie, oświeconej pro- 
mieniami porannego słońca; dokoła śród 
gaszczy leśnych rozlegały się dzwonki 
kóz. 

Schodzac dalej, spotykamy licznych tu- 
rystów i turystki różnej narodowości; te 
ostatnie co do jednej ogromnie brzydkie; 
mój sceptyczny towarzysz objaśnia taką 
selekcję w ten sposób, że ładne nie od- 
dają sią turystyce, gdyż nie potrzebują 
niczego szukać, owszem same są przed- 
miotem poszukiwań, pozostają więc w do- 
mu. 

Wróciwszy do Hergiswyl, wsiadamy na 
kolej i jedziemy na południo-zachód dla 
zwiedzenia cudów Berneńskiego Oberlan- 
du. Jest upał; Szwajcarzy porozbierali się 
do koszuli. Wogóle ludzie tu jeżdżą i cho- 
dzą po ulicach bardzo często w koszulach, 
i to ludzie—jak się to zwykło mówić— 
„Z towarzystwa”. Taka swoboda wywo- 
łałaby u nas okropne zgorszenie. Przypo- 
minam sobie z czasów moich pierwocin 
literacko-gieograficznych fakt następują- 
cy: Nordenskjóld, opisując w „Petermann's 
Mitteilungen” swą podróż na okręcie 
„Wega” wzdłuż północnego wybrzeża Sy- 
berji, opowiada o Czukczach, iż w jurtach 
swych chodzą zupełnie nago i na tej pod- 
stawie buduje hipotezę, iż muszą oni po- 
chodzić z krajów cieplejszych. Hipoteza 
ta, a głównie argument, mający ją po- 
pierać, wydał mi się nadzwyczaj słabym; 
pisząc więc artykuł o tej podróży, zwró- 
ciłem uwagę, że w jurtach bywa gorąco, 
a i my, siedząc w dni upalne w pokoju, 
zdejmujemy często zwierzchnie ubranie. 
Otóż pewien elegancki redaktor wykre- 
Slit mi to, dodał na marginesie rękopisu: 
„przecież w koszuli chyba nie siedzimy” 
i opatrzył tę swoją uwagę wielkim wy- 
krzyknikiem oburzenia. 

Obserwuję twarze mych towarzyszy 
podróży i znów utwierdzam się w przeko- 


przysłonięte niebieskawym oparem. W po- 
bliżu szczytu zaczyna staczać się ru- 
mowisko, poruszane przez nas i przez 
kilku turystów wdrapujacych się daleko 
przed nami. Pojedyncze kamienie pędzą 
w dół w podskokach; słyszymy wołanie: 
„Vorsicht!—Steinhagel”. 

Po czterech niespełna godzinach od wyj- 
Scia z Hergiswyl, dosiegamy nizszej kon- 
dygnacji szczytu, gdzie stoi hotel Klimsen- 
horn (1800 m.) Po zmęczeniu limonada 
gazowa, wogóle wyborna w Szwajcarji, 
wydaje się rajskim napojem. 

Odpocząwszy chwilę, wstępujemy wyżej, 
na Pilatus Kulm; ścieżka wązka i przy- 
kra, a trzeba się często wymijać; dla mnie 
tym przykrzejsza, że miałem do podpie- 
rania się tylko zwykłą laskę, nie wziąłem 
kija alpejskiego długiego ze stalowym szpi- 
cem: turyści, przybrani w turystowski strój 
i zaopatrzeni we wszystkie przepisane 
ingredjencje, wydali mi się śmiesznemi— 
nie lubię uniformów i pozy. Wdrapywanie 
się jednak po ścieżkach z rumowisk i póź- 
niej po lodowcu przekonało mnie, że nie 
można sobie jednak tak wszystkiego lek- 


cewazyó; że nie wszystkie zewnętrzne 
oznaki turystyczne są pozą. W jednym 


miejscu ścieżka prowadzi w górę przez 
kominowatą dziurę w skale (Kriesiloch). 
Po jej przebyciu dochodzimy do hotelu Pi- 
latus Kulm (przeszło 2000 m.), do które- 
go prowadzi po drugiej stronie góry 
z Alpnach-Stad kolej zębata; na szczycie, 
tui owdzie, leży płat ziarnistego śniegu, 
przytulony do zbocza skalnego — turyści 
biją się śnieżkami — w lipcu. Z hotelu 
prowadzi droga w jedną stronę na szczyt 
Ese! (2122 m.), a w drugą na najwyższy 
szczyt Piłatusa—Tumlishorn (2133 m.), 
Z drogi tej, prowadzącej nad przepaścią, 
wykutej w skale, oraz z obu szczytów roz- 
tacza się wspaniała panorama: ku potu- 
dniowi rozwija się śnieżny łańcuch Alp 
z olbrzymami Berneńskiego Oberlandu, 
śród których szczególniej uderza wzrok 
ostra, lśniąca srebrzystą białością pirami- 
da Finsteraarhornu. Na północ, za jezio- 
rem, które wygląda martwo jak ołowia- 
ne, rozściela się wyżyna Szwajcarska, a na 
zachód widnieje wał Jury, nad którym 
ciągnie się smuga obłoków. U stóp roz- 
wierają się przepaści, które przy bujniej- 
szej wyobraźni budzą na razie pewien 
dreszcz, ale wkrótce się do tego przywy- 
ka—niczym jest dla duszy przepaść prze- 
strzeni wobec przepaści czasu. 


http://rcin.org.pl 


SZCZYT góry PILATUS. ` 


zapasów—stąd zmysł praktyczny, ntylita- 
гулі. І rzeczywiście: Szwajcar zapatruje 
się na przyrodęswego kraju, albo jako ober- 
żysta, handlujący jej wdziękami, albo ja- 
ko uczony, który ją bada, albo jako in- 
Żynier, który stara się ją pokonaé—piek- 
no przyrody szwajcarskiej opiewali poeci 
obcy. stwierdzające i wyjaśniając ten fakt, 
nie myślę bynajmniej nad nim ubolewać, 
lub nan się oburzac, jak Ruskin i jego 
panurgowi zwolennicy. Zwłaszcza nie są- 
dzę, aby inżynierowie szwajcarscy dzia- 
łalnością swą „kazili” przyrodę: obok este- 
tyki ruskinowskiej estetyki korzenia się, 
estetyki wypoczynku, oszczędzania sił — 
estetyki reakcyjnej, jest estetyka inna: 
estetyka potęgi człowieka, estetyka hoj- 
ności. Przyroda bez dzieł człowieka jest 
martwa, a nietylko stare zamczyska i go- 
tyckie kościoły dodają jej życia, lecz rów- 
nież i wielkie dzieła techniczne człowie- 
ka spölezesnego: wiszące mosty nad 
spienionemi potokami, śmiałe wiadukty 
nad przepaściami, drogi, wyrabane w ska- 
łach nad otebłaniami, tunele, przebijające 


naniu, że lud w niemieckiej Szwajcarji 
nie odznacza się pięknością: wyraz twa- 
rzy zwrócony przeważnie nazewnatrz, 
mało uduchowiony; cechy indywidualne 
mało zróżniczkowane; zdaje się, 12 te sa- 
me twarze juzesmy pow ielekroć spotykali, 
(w każdy m razie zastrzegam się ograni- 
czonością czasu pola obser wacji). Ujawnia 
to pewne cechy psychiczne: przewagę 
zmysłu zewnętrznego nad wewnętrznym, 
obserwacji nad analiza psychiczna—prak- 
tyeznosci nad uczuciowością. Cechy te 
dadza się, być może, wyprowadzić a priori 
z warunków przyrody szwajcarskiej (co 
może do pewnego stopnia też zastąpić 
wspomnianą wyżej ograniczoność zakre- 
sit obserwacji.  Niebezpieczenstwo wę- 
drówek po górach i łatwość zbladzenia 
zmusza człowieka do wytężania całych sił 
na zewnątrz, do ciągłej uwagi na najdrob- 
niejsze szczegóły drogi (przytym szeroko 
stosowana poglądowa metoda nauczania 
działa wychowawczo w tym samym kie- 
runku, co życie); ubóstwo, oporność przy- 
rody zmusza człowieka do ciężkich z nią 
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wąwozu Taminy w dorzeczu szwajcarskie- 
go Renu jednym z najbardziej typowych 
kanjonów—dowodów erozyjnej potęgi wód 
płynacych. Spieniona rzeka szumi w głę- 
bi wąwozu, wypełniając całą jego szero- 
kość; ku górze Ściany wąwozu zbliżają 
się do siebie i prawie stykają; dostęp do 
tego wąwozu umożliwiono za pomocą dłu- 
giej galerji, po części mostowej (most 
wzdłuż rzeki!), po części wykutej w skale 
jako nisza, a miejscami nawet jako tunel, 
w którym tu i owdzie wybito okna; w nie- 
których przejściach jest ciemno, tak iż 
ludzie muszą hukać, aby się nie potrącać. 


łona skalnych olbrzymów, koleje, biegną- 
ce na Śnieżne wierzchołki... Inżynierowie 
szwajcarscy nie „skazili” swej przyrody, 
lecz ją upiększyli, wyciskając na niej pie- 
częć potęgi ducha ludzkiego. 

Zbliżamy się do stacji Meiringen nad 
Aarem, w dolinie Hasli, u wrót Oberlandu; 
na południe od nas śnieżne szczyty spada- 
ją stromą, szarą ścianą ku dolinie, a po 
tej Scianie staczają się srebrne wstęgi wo- 
dospadów. Zatrzymujemy się tutaj dla 
zwiedzenia wąwozu Aaru i wodospadu 
Reichenbach. 

Wąwóz Aaru (Aareschlucht) jest obok 


dzie blekit nieba ostra, srebrzysta pirami- 
da Finsteraarhornu. 

Po parogodzinnym zatrzymaniu sie 
w Meiringen jedziemy dalej cudowna do- 
lina Haslido Brienz, ogniska przemysłu 
snycerskiego, a stąd statkiem „Jungfrau” 
przez jezioro Brienzkie do Interlaken. 

Wody jeziora zielonawe, z silnym od- 
cieniem białawym, dla tego zapewne, że 
otaczają je ściany skał wapiennych, spa- 
dające często bezpośrednio w fale jeziora. 
Pod Giessbachem, u południowego brzegi, 


го 
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W jednym miejscu z krawedzi wawozu 
rzuca sig do Aaru wodospad cienka Juko- 
wata smuga, niby z potężnego syfonu. 
Nie dochodzac do wawozu, widzimy zdala, 
po prawej stronie od drogi, wspanialy 
wodospad Reichenbach (potok, uchodzacy 
z lewej strony do Aaru), ktöry kotluje sie, 
rozbija o skaly i przyslania je mgla; mo- 
że too nim mówi z pewną licencja Sło- 
wacki: „w szwajcarskich górach jest jed- 
na kaskada, gdzie Aar wody błękitne- 
mi spada”. Na dalszym planie znów bo- 
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a zarazem „najidealniejsi” — by,"tazac po 
görach, stwarzad sobie sztucznie prze ciw- 
nosci, ktörych im ich zycie codzienne, nie 
daje, itym sposobem doskonalić swe, nie- 
tyle „bezwzględne”, ile prózniacze „ja” 
A jednak życie ludzkie, codzienne życia 
ludzi prawdziwych jest jednym wdziera- 
niem się na skalne szczyty nad ziejacemi 
otchlaniami. 

W tak renomowanej, a wiec drogiej miej- 
scowości jak Interlaken, zatrzymywać się 
mogą tylko tacy, co. nie potrzebują racho- 
wać się z pieniedzm', t. i. prözniacy; więc 
my spieszymy wprost na dworzec i jedzie- 
my dalej na południe ku lodoweom Ober- 


gdzie jest zakład wodoleczniczy, przepły- 
wamy koło wspaniałego wodospadu (potok 
Giessbach tworzy ich kilka na swej drodze), 
który mieni się tęczowo i oblewa nas śród 
upału upragnionym wilgotnym chłodem. 
Wysiadamy w Interlaken, niewielkim 
mieście, a jednak od przystani do miasta 
idziemy długo pośród gęstej alei karetek 
hotelowych — jest to miasto hoteli dla tu- 
rystów, zwiedzających Oberland, punkt 
zborny bogatych gapiów z całego świata, 
którzy się tu zjeżdżają badź dla odrestau- 
rowania nadszarpniętego hulankami zdro- 
wia, bądź dla zabicia czasu, z którym nie 
wiedzą co robić, bądź — ci najdzielniejsi, 
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o lodowcach, dziękujemy temu !profesorowi 
i idziemy dalej. Na zboczach skał, spada- 
jących stromo ku dolinie Lutschiny, dwoje 
dzieci bawi się spokojnie nad przepaścią, 
przyśpiewując sobie: „Hali, hali, ha”. 
W dolinie szumi Lutschina, wypływająca 
z lodowca, jesteśmy na krawędzi głębokiego 
wąwozu: to Lutschineschlucht, równie jak 
Aareschlucht wyżłobiony przez wodę pły- 
naca. 

Zbocza doliny sa oszlifowane i po- 
rysowane przez lodowiec, który dawniej 
sięgał dalej w dół doliny, niż dzisiejszy. 
Po morenie złożonej przez dawny lodowiec, 
postępujemy w górę doliny ku końcowi 
obecnego lodowca, który widnieje mię- 
dzy Eigerem i Mettenbergiem. 

Front lodowca czyni wrażenie poszarpa- 
nych gór lodowych; znajduje się w nim 
grota lodowa — wydrążony w lodzie 
i wciąż odnawiany tunel o cudownej grze 
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zione glazy, niby owady w bursztynie. 
Przez szczeliny w górze pada światło; wo- 
da, saczac się i spływając po ścianach, 
szemrze i szumi wodospadami. Mały ka- 
myczek, pod spadającym strumieniem, 
tworzy na występie ściany lodowej mły- 
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landu koleją śród lesistych gór, doliną spie- 
nionej, mętnej Lutschiny, która osada- 
mi swemi rozdzieliła, jednolite dawniej, 
sierpowate jezioro na dwa bliźnie jeziora 
Brienz i Thun, podobnie jak Linth rozdzie- 
lit jezioro Zürich od Wallen. 

Dojechawszy na poludnie do stacji 
Zweilütschinen (potaczenie Lutschiny Bia- 
łej i Czarnej), zostawiamy na prawo Laa- 
terbrunnen i Białą Lutschinę, a skręca- 
my na wschód w górę Czarnej Lutschiny 
do Grindelwaldu. 

Już późnym wieczorem przybyliśmy do 
Grindelwaldu, wsi górskiej na 1000 m. 
wzniesionej, posiadającej jednak wybor- 
nie urządzone hotele. 

Nazajutrz o siódmej rano z werandy 
hotelu „Oberland”, pijąc śniadanie, patrzy- 
my na dymiący Higer i inne olbrzymy 
Oberlandu. 

Po śniadaniu i uprowidowaniu się w spe- 
cjalne, bardzo wytrwałe buty, oraz kije 
alpejskie, wyprawa na lodowiec Untere 
Grindelwaldgletscher milowej długości, 
spuszczający się najniżej z lodowców 
alpejskich, bo do 1080 m. nad poziomem 
morza, z pomiędzy szezytów Fliescherhór- 
ner i Schreckhórner. 

Po drodze jakiś natrętny góral ofiaru- 
je nam się za franką dawać objaśnienia 
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ha! Na Scianach lodowych widad smugi 
lodu naprzemian niebieskawego i białego— 
budowa łupkowa, powstała wskutek 
ciśnienia: pasy lodu białego zawierają pę- 
cherzyki powietrza, z pasów lodu niebie- 
skiego powietrze jest wyciśnięte przez wo- 
de, która powstała z lodu wskutek cisnie- 
nia, a następnie, dostawszy się w miejsce 
puste iuwolniwszy od ciśnienia, zamar- 


nek lodowcowy—żłobi garnek lub kocioł 
„olbrzymi”, a raczej jego minjaturę, jak- 
by na model, dla wyjaśnienia, już nie 
sztucznego, lecz naturalnego, zjawisk, 
widzianych w Gletschergartenie; wyjmu- 
jemy go z warsztatu dla stwierdzenia 
faktu, a następnie wkładamy napowrót 
do wyżłobionego przezeń zagłębienia— 
niechsie bawi dzieciak dalej—Hali, hali, 
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po wazkich grzbietach, dzielących szpary 
końcowe, postępując wciąż pod górę, 
w części po rumowisku, które się ۸ 
Za każdym stapnieciem, w części po obna- 
żonym lodzie, w którym z powodu stromo- 
ści trzeba wyrąbywać stopnie. Tak do- 
stajemy się wreszcie na górną powierzch- 
nię lodowca, która jest Usypana rumowis- 
kiem morenowym: lodu prawie nie widać, stą- 
pa się po kamienistej pustyni. Im dalej jed- 
nak postępujemy po lodoweu ku jego po- 
czątkowi, tym bardziej rumowisko się prze- 
rzedza, tym częściej ujawnia się powierzch- 
nia lodowa. ‘Tu i owdzie ukazuje się odo- 
sobniony głaz na kolumnie lodowej—stół 
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zła powtórnie. Zresztą, niektórzy wiążą 
istnienie tych pasów w lodowcu z pier- 
wiastkowym uwarstwieniem firnu, 
które przez ruch lodowca i ciśnienie utra- 
ciło swe położenie poziome. 

Po wyjściu z groty wstępujemy od fron- 
tu na lodowiec, związani lina we trzech— 
tres faciunt collegium (na ten 
raz wzięliśmy przewodnika). Krawędź 
i powierzchnia lodowca silnie poszezerbio- 
ne. Doliny (szpary) sa niebiaskawo białe, 
dzielące zaś je grzbiety 
mowiska morenowego i błota. Na lodow- 
cu nie doliny (szpary), lecz dzielące je 
grzbiety są drogami; wdzieramy się więc 
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potykamy potok, płynący na powierzchni 
lodowca; szumi spieniony i pędzi bystro 
w głębokim łożysku lodowym; trzeba je 
przeskoczyć, trafiając koniecznie na pe- 
wien i pewuy kamien śród rumowiska 
przeciwnego brzegu; nie trafiwszy na ten 
kamien, możnaby się skąpać w lodowym 
i lodowatym potoku, który pod nami kotlu- 
je się wściekle. 

W pobliżu początku lodowca, gdzie on 
jest prawie zupełnie czysty, wolny od mo- 
ren, siadamy i po uciążliwej drodze wdycha- 
my chciwie czarodziejskie powietrze: chłod- 
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lodowcowy; to znów cylindryczne zagłę- 
bienie w lodzie z błotem ciemnym na dnie. 
W pierwszym razie, jak wiadomo, lód, uchro- 
niony lokalnie od topnienia pod głazem, 
utworzył kolumnę, postument; w drugim 
odwrotnie: mała ilość ciemnej ziemi, chło- 
nac ciepło promieni słonecznych і rozgrze- 
wajac się, wytopiła zagłębienie w lodzie, 
spadając sama na coraz niższy poziom. 
W wielu miejscach powierzelmia lodu, usia- 
na drobnemi kamyczkami, wyglądajak twarz 
ospowata, bo każdy kamyczek leży w za- 
głębieniu, przez siebie wytopionym. Na- 
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wejść w realną harmonje z tą rzeczywi- 
stością, z przyroda; trudno mu zatrzymać 
wszystko porywający bieg myśli, wy- 
obraźni, której utwory wciąż przeciwsta- 
wiają się rzeczywistości: człowiek taki stoi 
wciąż zewnątrz przyrody; nawet gdy pil- 
nie obserwuje przyrodę, gdy wi- 
dzi najdrobniejszy jej szczegół i od- 
bywające się w niej procesy, uczuciowo 
zdaje się ona być od niego oddzielona ja- 
kąś niewidzialną, lecz nieprzełamaną za- 
słoną. Tutaj jednak, pod ożywczym, prze- 
nikającym cały organizm tchnieniem lodow- 
ca, fatalna zasłona znika, człowiek uczu- 
wa się rzeczywiście cząstką natury. 

Trudno nam ruszyć się z miejsca, chcia- 
łoby się tak wiecznie pozostać. 

Mój towarzysz robi uwage, iż nie po- 
trzebujemy się ruszać z miejsca; ponieważ 


ne, żywiące, wiosenne; czasem powieje 
miększy fóhnowy podmuch z gór, które dy- 
mią; chciałoby się wchłaniać, wciągać to 
powietrze, nie już do dna swych płue, lecz 
do końca swych stóp: działa ono jak ów 
eliksir, który Faustowi na Harzu dały cza- 
rownice. 

Jak człowiek prosty i nierozwiniety du- 
chowo, przywykły żyć jedynie wrażeniami 
zmysłów, bierze nawet ich złudzenie za 
rzeczywistość i wyśmiałby nas, gdybyśmy 
mu np. powiedzieli, że to nie słońce kryje 
się pod poziomem, lecz się od niego od- 
kreca wraz z ziemią, bo nie zdołałby so- 
bie tego wyobrazić, tak niejeden czło- 
wiek cywilizowany, oderwany od przyrody, 
przykuty do swych zajęć umysłowych, 
zmuszony zastępować każdą lepszą rzeczy- 
wistość wyobraźnią, nie jest nieraz w stanie 
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wał („Ściana fólmu”) i powietrze stało sie 
upalnem. 

Wracamy do Grindelwaldu i siadamy na 
kolej z powrotem do Interlaken; tu z dwor- 
ca kolejowego spieszymy na przystań 
i kanałem żeglownym płyniemy na jezioro 
Thun, drugie z tej bliźniaczej pary jezior, 
z których pierwsze (Brienz) jużeśmy po- 
przednio poznali. Siedzimy naturalnie na 
pokładzie, mimo to jednak nie możemy ko- 
rzystać z cudownego powietrza, gdyż sie- 
dzący obok mnie Niemcy, urządząją praw- 
dziwą orgję cygarową, zatruwając mnie 
dymem; nawet popiół z cygar puszczają na 
wolę wiatrów, umieszczając go w moich 
oczach, zamiast w popielniczkach; przy- 
tym patrzą jeszcze z zazdrością na komin 
statku, buchający dymem: pragnęliby wi- 
docznie mieć równie wielkie irównie śmier- 
dzące cygara. Na wszelkie niewygody 
i trudy podróży jestem wytrwały, ale dym 
zarówno cygarowy jak kominowy, zatruwa 
mnie niestety i nieraz z nóg zwala. 

Jezioro Thun po Vierwaldsteterskim nie 
przedstawia w normalnych warunkach wiel- 
kiego interesu, ale na szczęście niebo się 
zachmurzyło, zadął silny ostry wiatr prze- 
ciwny, wody zielonawe zciemniały, fale się 
spiętrzyły, ana ich grzbietach zakipiała 
srebrzysta piana — niby ciemny malachit, 
oprawny w srebro. (róry nadbrzeżne, ochło- 
dzone po upale, pokryły się dymem i kłę- 
bami białej pary. W pięknej okolicy nad- 
brzeżnej leży hotel Beatns—zapewne: qui 
tenet. 

Zawijamy do przystani Spiez i stąd pę- 
dzimy co tchu na odległy dworzec kolejo- 
wy, by wsiąść na kolej, odchodzącą do Er- 
lenbachu (w stronę jeziora Gienewskiego). 
Tutaj koniec kolei; nocujemy więc i naza- 
jutrz chcemy jechać karetką do Bulle nad 
Saaną, gdzie możnaby wsiąść znów na ko- 
lej, idącą do Lausanny nad jeziorem Gie- 
newskim; niestety, dowiadujemy się, że ka- 
retka kosztuje bardzo drogo, wybieramy 
więc drogę dalszą, okolną: jedziemy koleją 
na Bern i Fryburg. 

Kolej pędzi po wyżynie Szwajcarskiej 
śród rozległego krajobrazu pól „malowa- 
nych zbożem rozmaitem”, przypominających 
nieco nasze krajobrazy; tylko, że na skra- 
jach płaskiego horyzontu widać góry. 
Obok drobnej szachowniey pól występują 
większe obszary pastwisk i roślin pastew- 
nych; z czasem zapewne te ostatnie zapa- 
nująnad uprawą zboża, wobec zbożowej 
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bowiem lodowiec sie porusza, weiaz ply- 
nie, wiec siedzac na nim, zostaniemy zcza- 
sem zaniesieni w doline. Rzeczywiscie, lo- 
dowiec jest potężnym środkiem transportu; 
rumowisko, które widzimy na jego grzbie- 
cie, stoczone z gór, wędruje w dolinę, 
a tam porywają je potoki i unoszą dalej, 
i tak dzieje się przez wieki. Według Hei- 
ma rzeki alpejskie, jak Linth, Reuss, Ro- 
dan wynoszą rocznie 50,000—200,000 met- 
rów sześciennych odtoczyska z gór i osa- 
dzają w jeziorach; każda z tych rzek spra- 
wia czynność taką samą, jakby pociąg kolei, 
złożony z przeszło 20 wagonów wywozil 
z Alp rumowisko przez cały rok dzień i 
noe nałądowywany co godzina. 

Rodan od czasów rzymskich posunął 
swą deltę w jezioro Gienewskie na dwa 
kilometry; podobnież Reuss zamula połud- 
niowy róg jeziora Vierwaldstetter, zniża- 
jąc równocześnie góry swego dorzecza o 
1 mm. w ciągu przeszło 4-ch lat. „Wobec 
tych cyfr jesteśmy niezdecydowani, mówi 
Heim, czy powinniśmy powiedzieć, że de- 
nudacja pracuje nad zniszczeniem gór 
z nadzwyczajna szybkością; czy też — że 
pracuje ona z niedostrzegalną powolnością. 
Oba twierdzenia są prawdziwe: pierwsze 
wrażenie otrzymujemy, obserwując znacz- 
ny transport rumowiska przez rzeki; dru- 
gie, obserwując o wiele potężniejsze masy 
gór”. 

Przed powrotem rozglądamy raz się jesz- 
cze dokoła; góry przed nami dymią, wiatr się 
zerwał, szumi, głazy staczają się w prze- 
paście szczelin lodowych; z bocznego lo- 
dowca, wiszącego na zboczu, pędzi wodo- 
spadem potok na lodowiec główny. »cia- 
ny jdoliny po nad lodowcem sa oszlifowane 
co Świadczy o wyższym niegdyś jego po-, 
ziomie. 

Wdrapujemy się po zboczu doliny na górę 
i wracamy inną drogą przez góry, gdzie 
zatrzymujemy się dla odpoczynku w hote- 
lu Baregg; w tutejszej księdze pamiątko- 
wej są nazwiska turystów z najrozmait- 
szych stron świata, nawet z Afryki połud- 
niowej; polskiego nazwiska nie mogliśmy 
znaleźć. 

W drodze powrotnej ścieżka, wijąca się 
między stromą ścianą skalną a przepaścią, 
w której głębi zalega lodowiec, jest dość 
uciążliwa, tymbardziej, że schwycił nas wi- 
cher i deszcz kroplisty, pod którego wpły- 
wem kamienie oślizgły; następnie nad 
Fiescherhórner chmury utworzyły zwarty 
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tykiem. Katolicka astronomia:ziemia jest 
plaska i stoi w miejscu—dzielu Kopernik. 
zostało potępione przez kościółi t. 4.16.4. 

Fryburg leży na samej granicy językowej: 
w dolnej części miasta mówią po niemiec- 
ku, w górnej po francusku. Petlica Saany 
otacza Fryburg, tak samo jak pętlica Aaru 
Bern. Zewnętrzna strona pętlicy posia- 
da zbocza strome, wewnętrzna — łagodne. 
Piękny jest most na linach, „pont suspen- 
du” i kilka innych, łączących przeciwległe 
brzegi Saany. Ze szczytu wieży st. Nico- 
las (368 schodów, 85 m. wysokości) wspa- 
niały widok na miasto, cisnące się głów- 
nie w pętlicy. W kościele St. Nicolas są 
słynne organy, zatrzymaliśmy się do wie- 
czora, aby je usłyszeć. Tymczasem zwie- 
dzamy najbliższe okolice: Saana zatamo- 
wana (barage), w celach elektryczności 
i zwrócona w bok, tworzy wspaniały wo- 
dospad, śród brzegów kanjonowych i skał 
piaskowcowych poziomo uwarstwionych. 
Wodospad jest podzielony skałą na dwie 
części nierówne; biała masa wody, przele- 
wając się irozpryskujac, tworzy piękne 
zjawisko tęczy; gdy powieje od niego 
wiatr, oblewa nas rzęsistym deszczem. 
Można przejść po nad kaskada po moście 
wiszącym, który chwieje się pod stopami. 

Wracamy na organy; w kościele w ław- 
kach odbywa się kupowanie biletów na 
ten „koncert”; gra czyni olbrzymie wraże- 
nie: uderza szczególniej kontrast między 
grzmiącemi fortissimami i niknącemi pia- 
nissimami; niekiedy zdaje się, jakby grały, 
dwa organy: jeden blizki—ziemski, drugi 
daleki — gdzieś w niebiosach; to znowu 
jakby następowały po sobie kolejno: 
gniew gromowładnego Jehowy i błagalne 
pienia aniołów. 

Gra ta ma więc znaczenie praktyczne ną- 
wet poza dochodem ze sprzedaży biletów: 
pobudz ona zarówno pobożnych, jak muzy- 
ka wojskowa—żołnierzy. Za pomocą mu- 
zyki można człowieka zmienić w pożytecz- 
ne narzędzie. Doprawdy wobec tego ,,ucze- 
ni katoliccy” powinniby się zmienić w or- 
ganistów: działaliby daleko skuteczniej 
w zamierzonym przez siebie celu. 

Zaledwie zdążyliśmy na wieczorny po- 
ciąg do Lausanny. Noc już była, gdy. 
przejechawszy tunel, ujrzeliśmy po lewej 
stronie upragniony Leman, a raczej tylko 
domyśliliśmy się go: noc była ciemna, księ- 
życ rzadko tylko ukazywał się pośród 
chmur; niebo zlewało sie и jeziorem w jed- 
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konkurencji Ameryki. Tak więc kultura 
amerykańska wpływa na krajobrazowy cha- 
rakter vdległej Szwajcarji; im bardziej do- 
skonali się komunikacja, tym ściślej wiążą 
się z sobą, uzależniają od siebie, najod- 
leglejsze zjawiska globu ziemskiego. 

W tej części Szwajcarji rzeki już nie 
szumią: płyną, wolniej podobnie jak u nas; 
domy są mniej typowo szwajcarskie: dachy 
mają ostrzejsze i bez obciążających ka- 
mieni. 

Zatrzymujemy sięna kilka godzin w Ber- 
nie, zbudowanym w pętlicy, utworzonej 
przez Aar; tutaj na stacji wysyłam moje 
rzeczy napowrót frachtem do Krakowa. 
Jakkolwiek bowiem wziąłem w drogę rze- 
czy niewiele, jednakże przy wielkiej szyb- 
kości podróży, przy ciągłym przesiadaniu 
się z kolei na kolej, lub z kolei na statek, 
przyczym trzeba było nieraz piechotą prze- 
biegać, i to szybko, znaczne odległości, 
nawet niewielki tłamok ciężył niezmiernie 
i hamował ruchliwość. Zmalazszy sie 
w mieście, zwiedzam „Muzeum Historji 
Naturalnej”. Wisi tu na wstępie mapa 
hipsometryczna, a zarazem gieologiczna, 
Szwajcarji; niestety, wisi w cieniu i nie- 
wiele można na niej dojrzeć. Dalej wi- 
dzimy olbrzymie zbiory skamieniałości ze 
wszystkich systemów gieologieznych: ol- 
brzymi skielet irlandzkiego Cervus Me- 
geceros z rozłożystemi rogami; Ursus 
spelaeus; wypchany olbrzymi mors gren- 
landzki i 1. d. Wiele pięknych okazów 
skalnych, jak olbrzymie kryształy górne ze 
szczelin w archaicznych skałach alpej- 
skich; jak różne odmiany obsydjanu, szkli- 
stej skały wybuchowej, używanej przez 
dawnych Meksykanów i inne ludy na 
ostrza do narzędzi i broni, podobnie jak 
gdzieindziej krzemień i t. d. 

Zwiedziwszy muzeum, wsiadamy na po- 
ciąg, odchodzący do Lausanny; jedziemy 
przez kraj coraz bardziej sfalowany, lesi- 
sty. 

We Fryburgu musimy sie zatrzymaé, wiec 
zwiedzamy to miasto, które tak w ostat- 
nich czasach zasłynęło uczonością polsko- 
katolicką. Naturalnie, musimy oświecać 
biedną Szwajcarję.., aby zczasem mogła 
się poszczycić równie wielkim procentem 
analfabetów, jak nasza katolicka Galicja. 
Nauka, powiadają, powinna być katolieka; 
a więc katolicka gieologja: potop zalał ca- 
łą ziemię aż po szczyty najwyższych gór— 
Suess, który twierdzi przeciwnie, jest here- 
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ła cudowna—Lausanna jest najsłoneczniej- 
szym miejscem w Szwajcarji; lazurowe lu- 
stro Lemanu ginęło w dali we fijoletowej 
mgle, która przysłaniała przeciwległe brze- 
gi; w pobliżu na falach jeziora unosiły się 
białe łabędzie, i białe jak one żagle stat- 
ków. Nad tym wszystkim w przezroczej 
mgleporanku zdawały się unosić duchy Raus 
seaua, Byrona, Shelleya, Mickiewicza, Sło- 
wackiego. Siadamy na parowiec „Lausanne” 
i płyniemy na wschód do Chillonu. Brze- 
gów, prócz blizkiego z lewej strony, ziele- 
niejgcego winnicami na wzgórzach, nie wie- 
le było widać; tylko bezpośrednio koło 
statku widać modre fale, zresztą przed na- 
mi wszystko przysłonięte mgłą; płynęliśmy 
przez tę mgłę jakby na zaczarowanym 
statku powietrznym, a mewy płynęły 
z nami w zawody śród tego samego med- 
jum. Przed nami pod słońce mgła świet- 
lana, za nami szafir jeziora, a dalej nie- 
co mgła ciemna, fijoletowa, na tle jej bły- 
skają białe skrzydła mew i białe trójkąt- 
ne żagle statków. Sród tej zaczarowanej 
atmosfery rozlegają się nagle na statku 
dźwięki harfy, wiolonczeli, skrzypiec i fle- 
tów. 

Ta niepewność konturów, mglistość fijo- 
letu, nieskończoność, tajemniczość, czynią 
potężniejsze wrażenie, niż wyrazistość po- 
tężnych konturów brzegowych jeziora Czte- 
rech kantonów. 

Za zbliżeniem się do brzegu południowe- 
go, zarysowuja się nieco wyraźniej fijoletowe 
kontury Alp, których śniegiem przypruszo- 
ne szczyty giną w białych zwichrzonych 
obłokach. 

Płyniemy wzdłuż północnych brzegów 
wschodniej, najcieplejszej części jeziora, za- 
słoniętej z północy wysokiemi Alpami (pod- 


ną szarą mglistą masę, skraj horyzontu 
zdawał się być tuż, u bliższego brzegu jezio- 
га; tylko tu i owdzie światła osad nad- 
brzeżnych, rysując kontur jeziora, rozwie- 
wały to złudzenie. 

Profesor z Liausanny, Forel poświęcił te- 
mu jezioru obszerne dzieło i stworzył no- 
wą gałęź gieografji — limnologję, naukę 
o jeziorach. Przekonał on się, że dolina 
Lemanu została wyżłobiona przez Rodan, 
a jednak, jeżeli wziąć w rachubę wielką 
grubość świeżych osądów dennych, to dno 
jeziora leży niżej poziomu morza; stąd 
wniosek, ¿ej powyztobieniu musiało się 
опо obniżyć i tofspowodowalo zatamowa- 
nie rzeki, utworzenie jeziora. Podczas gdy 
inne jeziora szwajcarskie odznaczają się 
silnym odcieniem zielonawym swych wód, 
w Lemanie przeważa szafir, świadcząc 
o wielkiej czystości jego wody. Barwne je- 
ziora szwajcarskie skłoniły uczonych, jak 
Tyndall i Forel do badania barw wody; 
Forel sporządził w tym kcelu skalę barw, 
która z pewną modyfikacją posłużyła też 
do badań oceanograficznych. 

Z niecierpliwością oczekiwałem dnia, by 
ujrzeć Leman w całej jego barwnej pięk- 
ności. 

Przenocowawszy w Lausannie, гапо 
zeszlismy do przystani (Ouchy); pogoda by- 
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ziora łożysko, jakby nalądzie. Zresztą łożys- 
ko to mogło tez powstać (lub choćby wyraz- 
niej się zarysować) przez to, że osady 
rzeczne osadzają się najobficiej na brze- 
gach prądu rzecznego, gdyż tutaj prąd wo- 
dy najbardziej wolnieje, wskutek tarcia 
o spokojne wody jeziora. 

Delta Rodanu zamieniła południowo- 
wschodnią część dawnego daleko dłuższe- 
go jeziora w ląd; a miasto, noszące chara- 
kterystyczną nazwę Port Valais, leży zda- 
leka od brzegu. 

Z powrotem, ku wieczorowi towarzyszy- 
ła nam na statku muzyka i śpiewy chóral- 
ne, bardzo rozpowszechnione w Szwajcarji. 
Wielu wybornych pływaków podpływało 
pod sam statek, walcząc z jego falą, 
a dwuch, jak to u nas się mówi, „dzielnych 
wioślarzy” ścigało się łodzią ze statkiem, 
co przy forach na niewielkim dystansie 
udawało im się. W miarę zniżania się 
słońca ku zachodowi, jezioro i góry za na- 
mi przybierały barwę coraz ciemniej sza- 
firową, przed nami, pod słońce — świetlana 
dal. Chociaż ciemniejsza smuga dzieliła 
teraz poziom jeziora od sklepienia nieba, 
jednak wydawała się jedną z chmurek 
smużystych, a niebo zdawało się i teraz 
zlewać z jeziorem w jedno jasne tło, w jed- 
no medjum powietrzne; złocista smuga 
słońca przesnuwała przed nami jezioro, 
dzieląc je na dwie czesci—statek płynął 
znów, jak by w krainie czarów. 

Po powrocie do [Lausanny wstąpiłiś- 
my na kolację do restauracji, gdzie zasta- 
liśmy grono studentów. francuskich Szwaj- 
carów — pyszne typy. Zywosé i wesołość 
wrodzona, podsycona jeszcze winem, fe- 
nomenalna; mówili tak szybko, że zale- 
dwie można było chwytać wyrazy, co¡chwi- 
la któryś siadał do fortepianu; śpiewali nie- 
zliczoną moc zabawnych piosneczek, iskrzą- 
cych się dowcipami 1 dwuznacznikami; np. 
o jakiejś „Caroline qui aime la mandoli- 
ne” (przyczem ostatnią sylabę się od- 
rzuca). 

Przy drugim stole siedział jakiś prowin- 
cjonalista, w rodzaju naszego „hreczkosie- 
ja” z dwiema córkami, lecz wkrótce roto- 
wy ogień dowcipów stał się tak gęsty, że 
wieśniacy musieli się wycofać; wtedy to 
dopiero podniosła się cała burza wesołości: 
studenci krzyczeli, tańczyli, skakali — 
wreszcie uspokoili się i rozpoczęli poważną 
dyskusję, nad kwestją: „le papa ou pas le 
papa”? 


32 


czas gdy zachodnia jest zasłonięta niższą 
wyżyną lub Jurą); tutaj cisną się miejsco- 
wości słynne z pięknego położenia i łagod- 
nego klimatu—szwajcarska Riviera. Prze- 
plywamy koło Vevey, Clarence (Nowa Helo- 
iza)! przed nią bieleje cudowna willa w sty- 
lu włoskim śród zieleni wysepki nadbrzeżnej, 
omywanej przez modre fale—widok böckli- 
nowski. Dalej Montreux, najcieplejsza stacja 
klimatyczna Lemanu. Wysiadszy w Chil- 
lonie, wstąpiliśmy po schodach na wspa- 
niały taras kamienny, obramowany ziele- 
nią i kwiatami; ławki pod baldachimami; 
usiadszy na występie tarasu, patrzyliśmy 
na jezioro, a w umyśle przesuwały się po- 
stacie Nowej Heloizy, więźnia Chillonu, 
Child Harolda. Tramwaj elektryczny bu- 
dzi nas z marzeń, siadamy i brzegiem je- 
ziora droga na wysokim tarasie, śród willi, 
ogrodów i winnic jedziemy do zamku 
Chillon; tramwaj się zatrzymuje, wysiada- 
my,idziemy przez park ipo cienistej ścieży- 
nie schodzimy na brzeg jeziora, gdzie fa- 
le roztrącają się z szumem o złomy omszo- 
nych skał i na drobnym odtoczysku; tutaj 
czekamy na czas zwiedzania zamku. 

Na prawo odsłania się widok na Montreux, 
podobny do zatoki Neapolitańskiej, albo- 
wiem jezioro tworzy łukowatą zatokę, a po 
drugiej stronie łuku widać górę stożkową, 
podobną do wulkanu; na lewo widać stara 
basztę zamku, której stopy omywają fale. 
Idziemy do zamku, spuszczamy się w jego 
ciemne lochy, z których małe okienko 
otwiera widok na jezioro, па lazurowy, sło- 
neczny świat.—Cóżto za kontrast!—kontrast 
między pełnią bujnego życia i śmiercią. 
A jednak więzień Byrona tęsknił za tym 
ciemnym więzieniem, które stało się dlań 
„ojczyzną, świątynią” —wiezieñ „pokochał 
pęta”. Tak człowiek „z ziemi wygnany”, 
przywykły do ciągłej pracy i walki, tęskni 
za niemi śród spokoju i piękna przyrody. 

Za zamkiem, o 20 minnt drogi pieszo, 
wznosi się „Hotel Byrona”, a o drugie 20 
minut—na wschodnim końcu jeziora—mia- 
steczko Villenenve, którego winnice wyda- 
ja wyborne wino, mające własności leczni- 
cze. 

Niedaleko stąd mętny Rodan tonie 
w przezroczystych wodach Lemanu. Wy- 
razu „conie” nie użyłem tu w znaczeniu 
przenośnym, zamiast „uchodzi”: zimne wo- 
dy Rodanu, wlewajac się do cieplejszych, 
a więc lżejszych wód Lemann, tona w nich 
rzeczywiście i wyżłobiły sobie na dnie je- 
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tek na rzeczy, jak to czyniono dla formal- 
ności na granicy austro - szwajcarskiej; 
o wstapieniu na nowe terytorjum dowie- 
dzielismy się tylko stąd, ze biła tu na ze- 
garze 1-sza, podezas gdy na moim zegarku, 
nakręconym w Lausannie, było już trzy 
kwadranse ua drugą. 

Z Evian przyjemny widok na jezioro, 
gdyż patrząc na nie, mamy słońce z tyłu. 
Eleganckie damy higlifu, wraz z nieodstep- 
nemi jezuitami, zabijają czas łowieniem 
na wędkę drobnych rybek; najęci chłopcy 
zakładają im na haczyki przynętę, a na- 
stępnie zdejmują złapaną rybkę i rzucają 
na suchy żwir na męczarnie. Jeden jezui- 
ta stał „milczący na stronie”, śledził z chci- 
wością poruszanie pływaka, sam zdejmo- 
wał złapane rybki i wkładał do czarnego 
worka. Ten wyraz chciwości oznaczał jed- 
nak, jak się zdaje, tylko miłość dla sztuki, 
gdyż, jak to widać z tutejszych fotografji, 
księża, zmuszeni jeść ryby w post, krzywią 
się niemiłosiernie. 

Liczne tutejsze łodzie i dorożki są kry- 
te baldachimami od promieni słonecznych. 
Miejscowość cudowna, dość odosobniona, 
cicha; daleko cichsza od miejscowości prze- 
ciwnego brzegu, cisnących się blizko sie- 
bie, gdzie wre zbyt ożywiony ruch kolejo- 
wy, tramwaje, karetki, samochody, rowery. 
Kvian byłoby wybornym miejscem wypo- 
czynku i uzdrowienia dla ludzi spracowa- 
nych lub chorych. [luz to uczonych, pisa- 
rzy, artystów, dogorywających w pracy 
nad żywieniem swą krwią różnych kamie- 
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Cóż to za röznica od studentów zürich- 
skich z odczytu Heima, zawiązujących to- 
warzystwo wstrzemiężliwości, pijących już 
nawet nie piwo, lecz wodę sodową i czar- 
ną kawę, otaczających z jakąś dziecinna 
prawie prostotą, postać równie prostego, 
siwowłosego Heima. 

Wogóle zauważyłem, że w miarę, jak 
z kraju Niemców zaglebiamy się w kraj 
Francuzów, wogóle w kraj latyńskiego po- 
łudnia, znika prostota, systematyczność czy- 
stosé, ale i maszynowość; wzmaga się Zy- 
wość i piękność mieszkańców, ale zarazem 
brud i bezład; coraz częściej pojawiają się 
piękne kobiety, zakonnice, księża i woj- 
skowi—a na noclegach pluskwy. 

Lausanna, zbudowana na stoku piaskow- 
cowych wzgórzy Joratu, spadających ku 
jezioru, jak Gienua, ma ulice strome ze 
schodami i koleją sznurową, prowadzącą 
do portu Ouchy. W dzień targowy doro- 
żek prawie niema, gdyż ulice przez całą 
prawie szerokość zawalone są jarzynami 
iowocami; zaledwie można przejść. 

Wyjeżdżamy rano statkiem dalej do Gie- 
newy. I znów ta sama cudowna podróż przez 
zaczarowana, przymgloną krainę płynnych 
malachitów, szafirów, ametystów, mienią- 
cych się i rozpływających, a śród nieh bia- 
łe żagle przesuwają się cicho, jak widma. 

Po drodze stajemy na przeciwległym 
brzegu w Evian les Bains, na ziemi fran- 
cuskiej, nie czując tego zupełnie: żadnych 
unartwień granicznych, ani paszportów, 
ani rewizji, nawet żadnych nalepiań kar- 


go pojezierza Baltyckiego, którym obda- 
rzył nas znów potezniejszy jeszcze daw- 
ny lodowiec Skandynawski. Obecnie tą 
drogą płynie Rodan, przerzynający się 
przez wapienną Jurę, tę „zbłąkaną ku pół- 
nocy odnogę Alp Zachodnich”; wody jego, 
tak klarowne przy wyjściu z Lemanu, te- 
raz coraz bardziej mętnieją, bieleją. Rze- 
ka płynie głęboko śród stromych brze- 
gów i tworzy zygzaki, zmieniając nagle 
kierunek odpowiednio do zmieniających 
się kolejno dolin poprzecznych i podłuż- 
nych Jury; my zaś przerzynamy się tune- 
lami. W Bellegard na granicy francu- 
skiej komora celna; całą formalnością jest 
przylepienie kartki na rzeczach. 

Tak więc ostatecznie pożegnaliśmy 
Szwajcarję, której przyroda uboga, a pięk- 
na, dziwny los zgotowała swym synom: 
niegdyś sprzedawali oni swą krew, a dziś 
sprzedają wdzięki swej matki.. 

Za Bellegard znów liczne tunele i prze- 
kopy w skałach wapiennych. Pędzimy 
prawym brzegiem Rodanu; brzeg prze- 
ciwny wysoki spada po części urwisto, po- 
części tarasowato; na tarasach pola upraw- 
ne; tu i owdzie uderzają swą jasną ziele- 
nią winnice; po murach stacji kolejowych 
też pnie się winorośl. Rodan wciąż po- 
tężnieje, góry się oddalają, brzegi spłasz- 
czają, na rzece pojawiają się wyspy. Na 
polach żółte zagony zbóż są ujęte w zie- 
lone smugi winorośli. Pod Culoz góry 
znów przystępują do rzeki; teraz już zło- 
żone z piaskowca, swą ruinowatością przy- 
pominają tu i owdzie Saską Szwajcarję. 

Do wagonu wsiadają liczni dragoni fran- 
cuscy—że „dragoni”, więc naturalnie kon- 
skie ogony zwisają im z głów, dodając po- 
wagi; że „francuscy”, więc naturalnie 
spodnie mają czerwone: u dołu spodnie są 
zakończone czarną skórą, co stanowi pew- 
ną formę przejściową od spodni do bu- 
tów—i to formę przejściową tak pod wzgle- 
dem morfologicznym, gdyż są do butów 
podobne, jak i pod względem topograficz- 
nym, gdyż przechodzą one przy samych 
stopach w buty rzeczywiste. 

Dalej powracają znów skały wapienne: 
jedna dolina pod Virieu przypomina nie- 
co Ojcowska. Rodan dawny gdzieś znikł, 
dojeżdżamy do Rossilon; ściany skalne 
spadają ku łagodniejszym zielonym tara- 
som badź porosłym krzakami, bądź upraw- 
nym; te łagodne, niższe zbocza powsta- 
ły widocznie z osypisk, ło teżtu i ow- 
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niczników i rentjerów, możnaby było ura- 
tować dla społeczeństwa, przeniósszy ich 
tu na kilkomiesięczny odpoczynek; jakżeby 
społeczeństwo mogło się tym sposobem 
zbogacić. Ale ono czeka zwykle z przy- 
jemnością na śmierć takich ludzi, by miało 
rozrywkę przy wznoszeniu im pomników. 
To też obecnie w Evian odpoczywają głów- 
nie tylko ludzie, zmęczeni—próżniactwem; 
a widok ich jest w stanie zniszczyć calko- 
wicie kojący wpływ przyrody. 

Odjezdzamy do Gienewy, za Evian i 
brzeg południowy jeziora, przedtym zapar- 
ty górami, prawie pusty, zaczyna być wol- 
niejszy i zalndniać się; pełno tu pałaców i 
willi, zwłaszcza w okolicach źródeł mine- 
ralnych (Evian, Thonon i t. d.). 


Już wieczorem przybywamy do Giene- 
wy. Przy wejściu do portu bije fontanna 
na 90 m. wysoko; wązki strumień wody 
spadając, skręca się w różne strony po- 
ruszany wiatrem. Dalej wysepka filozofa 
(Rousseawa), eo olśniony pięknością przy- 
rody alpejskiej, uginający się pod cięża- 
rem przeduchowienia, obałamucony po- 
wierzchownemi relacjami podróżników 
o rajskim jakoby życiu ludów pierwotnych, 
chciał ludzkość cofnąć do stanu natury; 
nie pojmował, że właśnie oddalanie się od 
przyrody, jej ujarzmianie i poprawianie 
jest cechą człowieczeństwa—-że nawet to 
tak porywające nas piękno przyrody jest 
tylko tym, co człowiek ze swej duszy 
w nią włoży: zieleń łąki dla krowy jest 
tylko pastwiskiem, dla człowieka może się 
stać krainą czarów, „kędy rusałek dłoń 
wiosną i latem ścieli murawę, kraśnym 
dzierzga kwiatem” — krainą „najpiękniej- 
szą w świecie”. 

Ponieważ nazajutrz padał deszcz, zre- 
zygnowałem więc z wycieczki na Mont 
Blanc, na którym zginęło wkrótce po- 
tym dwuch turystów francuskich, zamarz- 
szy wśród zamieci śnieżnej; widziałem tyl- 
ko wspaniały reljef Mont Blanca, nad 
którym autor, Etienne Senć, pracował dzie- 
sięć lat. Zresztą nie mogłem dłużej po- 
święcać czasu Alpom, naleźało poprzestać 
na Oberlandzie i spieszyć do Owernji; 
wyjechałem więc z Gienewy koleją do 
Ljonu po drodze, którędy płynął nie- 
gdyś wielki lodowiec Rodański. Dosięgał 
on ku zachodowi do bram dzisiejszego 
Ljonu, gdzie usypane przez niego nierów- 
no moreny końcowe wytworzyły jeziorna 
krainę Pays de Dombes, minjaturę nasze- 
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w petni ukazal sie i odbijat w falach rze- 
ki złocistą smugą, która biegła wraz 
z nami. 

Dojezdzajac do Ljonu, zostaliśmy prze- 
straszeni przez pasażerów jego drogością: 
że w hotelach jakoby około 5 franków od 
osoby za pokój. Wiadomość ta podziała- 
ła na nas, ze tak powiem, antycyklonal- 
ше, t. j., zdecydowaliśmy sie nie zatrzy- 
mywać w Ljonie, lecz jechać dalej; a%po- 
nieważ cele nasze były nadal różne, 
więc trzeba było rozlecieć się „na cztery 
wiatry”, a właściwie na dwa, t.j., ja noe- 
nym pociągiem do Owernji, a mój towa- 
rzysz, którego nie nęciły wulkany — do 
Матзу 1. Lecz ochłonąwszy z pierwsze- 
go piorunującego wrażenia, postanowiliś- 
my jeszcze popróbować: przejść się po 
mieście i pytać w hotelach—dostaliśmy 
numer za 3 fr. na dwuch, mogliśmy więc 
w Ljonie zanocować. Ucieszyto nas to 


dzie leżą na nich głazy. Uwarstwienie 
skał przeważnie poziome, zwłaszcza im da- 
lej ku zachodowi. 

Za stacją Amberieu już zupełna rów- 
nina—-Burgundja, droga z północy na po- 
łudnie po zachodniej stronie Alp, jak Bra- 
ma Morawska i równina Węgier po stro- 
nie wschodniej; pola z gruntem czerwona- 
wym, powstałym z rozkładu wapienia, jak 
to widać na małych urwiskach przydroż- 
nych, gdzie rozkład sięga nieregularnie 
wgłąb wapieni; ta czerwona barwa dziw 
nie przebija przez ciemną zieleń kukury- 
dzy. 

Przejeżdżamy jakąś strugę, plynaca śród 
szerokiego łożyska; to Ain, prawy dopływ 
Rodanu о zmiennym widocznie poziomie 
wód. 

Za zbliżeniem się do Ljonu, pod Miri- 
bel, znów spotykamy Rodan, jako pełną 
imponującą cûre Alp і Lemanu. Księżyc 
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rzysz па poludnie do Marsylji, ja na za- 
chöd do Clermontu—do Owernji. 

Jade wiec do Owernji, tej klasyeznej kra- 
iny wygasłych wulkanów i wulkanicz- 
nych jezior, która od stu lat, to jest 
od czasu Leopolda Bucha stała się u- 
pragnionym celem dla gieologów i z któ- 
rą związane są ważne fazy rozwoju 
nauki o ziemi, mianowicie teorji wulka- 
nizmu. Piękność krajobrazowa, owiana 
urokiem bohaterstwa starożytnych Galłów, 
przed którym ugiął się na chwilę nawet 
gienjusz Cezara, pociągała mnie tez nie- 
mało ku tej ciekawej krainie. 

Owernja stanowi, jak wiadomo, zachod- 
nią część wyżyny Francji Centralnej. 

Chcąc zrozumieć jakaś krainę w jej ob- 
jawach obecnych, trzeba, podobnie jak dla 
zrozumienia danej indywidualności ludz- 
kiej, poznać jej przeszłość. jej rozwój, 
zmienne losy, którym podlegała, zanim 
doszła do stanu obecnego; rzućmy więc, 
choć przelotnie, okiem na gieologiczne 
dzieje wyżyny Centralno - Franeuskiej, a 
w szczególności Owernii. 

W czasach zamierzchłej przeszłości gieo- 
logicznej, gdy na ziemi rosły owe wielkie 
lasy, które zamagazynowały energję sło- 
neczną w pokładach węgla kamiennego; 
to jest podczas perjodu węglowego, obee- 
na wyżyna Centralno-Franenska była czę- 
ścią wielkiego pasma gór faldowych, lah- 
cuchowych, podobnych do dzisiejszych Alp. 
Te stare Alpy kamienno-węglowe ciągnęły 
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bardzo nie tyle z powodu uniknięcie nie- 
wygód jazdy nocnej, bo kto chee podróżo- 
wać, powinien być wytrwały, ale dlatego, 
że, jadąc nocą, traci się widoki okolice. 

Przenocowawszy, użyliśmy paru godzin 
ranka, by wejść na wzgórze Fourvier, 
z którego obejrzeć można całe miasto. Że 
szczytu wieży pięknej bazyliki widać 
z jednej strony góry staro-krystaliczne, od- 
nogę wyżyny Centralno-Francuskiej: Beau- 
jolais i Mont d’Or de Lyonnais, z dru- 
giej Alpy z Mont Blanc'em (ale myśmy 
nie widzieli go, bo niebo było zamglone); 
u stóp—Ljon, rozciągnięty w wązkich wi- 
dłach rzek Saony i Rodanu. 

Wzgórze Fourvier wznosi się na 360 m., 
szczyt bazyliki na 50 m. Kościół wspaniały: 
białe marmury, rzeżby, złoto, różnobarwne 
przyćmienie światła okien; panuje tu ci- 
sza, о którą napis uprasza zwiedzających, 
mimo to wolno kupować świeczki i wol- 
no je wtykać w świeczniki, sterczące z ol- 
brzymich tae, zakapanych woskiem. 

Wstąpiwszy do restauracji, studjowalis- 
my poglądowo język franeuski na spisie 
potraw, w części zupełnie niezrozumiałym. 
Mój towarzysz wybierał zawsze potrawę, 
której znaczenia nie rozumiał, i pilnował, 
bym ja nie wybrał tej samej, gdyż tym 
sposobem zacieśniłby się krąg naszych 
zdobyczy lingwistycznych. Często jednak 
bogactwo tych zdobyczy nie było propor- 
cjonalne do wartości—kulinarnych. Po po- 
łudnin wyjechaliśmy z Ljonu: mój towa- 
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tak że woda podziemna znajduje znaczny 
rozmiar pionowy dla swobodnej cyrkula- 
CJI. 

W czasie starszego trzeciorzędu, miano- 
wicie w tak zwanym oligocenie, wśród te- 
go płaskiege kraju powstały jeziora, nad 
których brzegami rosła bujna roślinność 
zwrotnikowa — coś podobnego do dzisiej- 
szej krainy jezior na wschodzie Afryki 
ekwatorjalnej. Nieco później parcie fał- 
dujacych się Alp dzisiejszych pod wply- 
wem siły, działającej na nie od wschodu 
i południa udzieliło się i tej krainie, mia- 
nowicie sfałdowało ją, jak to niedawno 
wykazał gieolog francuski Julien; powsta- 
ły tu mianowicie trzy tak zwane antykli- 
nale, t. j. grzbiety z warstwami wygię- 
temi na podobieństwo napół otwartych 
książek, postawionych grzbietami do góry; 
te trzy grzbiety o kierunku południkowym 
to: Owernja (Auvergne) na zachodzie, Fo- 
rez we środku i Lyonnais na wschodzie, 
rozdzielone dwiema tak zw. synklinalami, 
t. j. dolinami o układzie warstw, podob- 
nym do napół otwartych książek, zwróco- 
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się mniej więcej równolegle do Alp dzi- 
siejszych po ich stronie zewnętrznej t. j. 
zachodniej i północnej. Z biegiem czasu 
góry te, wystawione na działanie sił ze- 
wnętrznych, głównie wód lądowych, uległy 
zniszczeniu, zrównaniu aż do najstarszego, 
„archaicznego” fundamentu, złożonego, 
z gnejsów i granitów. Powstała tym sposo- 
bem w miejsce dawnych gór równina zbu- 
rzenia (denudacji) ulegała później zale 
wom morskim, zwłaszcza w czasie jury, 
gdy osadzały się głównie wapienie, które 
u nas tworzą malowniczy grzbiet gór, cią- 
gnący się od okolic Krakowa do okolie 
Częstochowy. Podobne wapienie osadza- 
ły się też wtedy na południowym skraju 
wyżyny Francuskiej, noszącym nazwę Se- 
wennów; wapienie te spoczywają tu pozio- 
memi warstwami na archaicznym funda- 
mencie, tworząc wyżyny stołowe, zwane 
causses, pełne kanjonów, zapadlin, jaskiń 
i wód podziemnych — zjawiska zwykłe 
w skałach wapiennych, jako szczelinowa- 
tych, łatwo ulegających działaniu wody, 
zwłaszcza, gdy skały te sięgają wysoko, 
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tworza po rozkruszenin ciemne, ponure ru- 
mowiska, zwane tu cheir, analogiczne do 
islandzkich pustyn lawy, zwanyca hraun. 

Wody deszczowe znikaja w tych rumo- 
wiskach, przesiakaja az do nieprzepusz- 
ezalnego granitowego fundamentu i nastep- 
nie ponizej, na krawedziach wyzyn,? gdzie 
granit wychodzi na jaw, wyplywaja jako 
obfite źródło (np. w okolicy Clermontu). 

Obfite w feldszpat produkty wybuchowe, 
przyczyniły się jeszcze bardziej do użyz- 
nienia dawnych osadów jeziornych w doli- 
nach Loary i Allieru; szezegölniej błogo- 
sławioną kraina jest dolina tej ostatniej 
rzeki (Limagne), jako leżąca biiżej ognisk 
wybuchowych. 

Po tych przewrotach nastała epoka lo- 
dowa; dawne lodowce pozostawiły ślady 
swego tutaj przebywanin w postaci oszli- 
fowan i rysów na skałach Cantalu i Mont 
Doru; na Puy de Dóme ich niema—powstał 
on zapewne już po epoce lodowej. 

Ku tej krainie dążyłem w drugiej poło- 
wie lipca koleją z Ljonu; jechałem ku za- 
chodowi, przerzynając w części tunelami 
północne odgałęzienia wyzyny,—powabny, 
pagórkowaty kraj winnnic; Loara i Allier, 
pełne w tym czasie mielizn, nie wyglądały 
imponująco. Po przebyciu Allieru zwróci- 
liśmy sie ku południowi, pędząc przez zyz- 
ng równinę Limagne, mając po prawej 
grzbiet (Auvergne), który wciąż wzrastał, 
a zarazem tonal w zapadajacym mroku 
wieczornym. Była już blizko jedenasta, 
gdy wśród ciemności zabłysnęły światła 
Clermontu, a nad niemi, w bladym blasku 
księżyca, zarysowały się ciemne, kopuło- 
wate sylwetki wulkanów Owernji. 

Nazajutrz rano wybrałem się na zwie- 
dzenie miasta i jego okolic. Miasto obu- 
marłe, szare, po części od bazaltu, po czę- 
ści od brudu. Wieśniaczki owernijskie 
chodzą rano po mieście z blaszankami 
mleka na głowach, wołają śpiewnie: ,,vou- 
lez-vous dlait?” Większe partje mleka sa 
rozwożone na wózkach dwukolnych z bar- 
dzo wysokiemi kołami, ciągnionych przez 
osły, których nieprzyjemne ryczenie, niby 
zachrypłej krowy, lub jakiejś nienasmaro- 
wanej maszyny drewnianej, budzi tu czlo- 
wieka od wczesnego rana. 

Wszedszy do restauracji, kazałem sobie 
podać herbaty; kelner postawił przedemną 
małą, kańciastą flaszeczkę z kapslem, opa- 
trzonym dziurkami, wypełnioną jakimś żół- 
tawym płynem,coś, jak flakonik z perfu- 
mami — 1 znikł, Osłupiałem, nie wiedząc, 
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nych grzbietami na dól—calosé przypo- 
mina w planie kształt litery W. Doliny 
te wypadły mniej więcej w miejscach daw- 
nych jezior. 

Największe wzniesienie wyżyny nastąpi- 
ło na południu, tym sposobem zyskała ona 
pochyłość ku północy; w tym też kierun- 
ku wody otrzymały spadek, i jeziora spły- 
nęły za pośrednictwem dwuch rzek, Loary 
i Allieru, łączących się ze sobą poza gra- 
nicami wyżyny. Po spłynięciu wód od- 
słoniły się ich dna, złożone z żyznych osa- 
dów jeziornych. 

Południowa część wyżyny stała się wę- 
złem hidrograficznym Francji, urną, rozle- 
wającą wody na cały ten kraj: ku kotlinie 
Paryskiej, Akwitańskiej i Langwedocko- 
Prowansalskiej. 

Podczas fałdowania powstała jeszcze 
jedna ważna modyfikacja wyżyny: na 
grzbietach antyklinali, gdzie skorupa ziem- 
ska wskutek wygięcia uległa rozluźnie- 
niu, otworzyły się drogi dla sił wewnętrz- 
nych; nastąpiły wybuchy, powstały wulka- 
ny, głównie bazaltowe. Areną tej dzia- 
łalności stał się głównie grzbiet zachodni 
(Auvergne) i powstały tu na grzbiecie wy- 
zyny, na fundamencie z granitów i gnej- 
sów, liczne wulkany stożkowe, zwane tu 
puys, jak np. znacznie już zniszczony Can- 
tal, a dalej na północ najwyższy ze wszyst- 
kich Mont Dore, który się lepiej utrzymał 
dzięki twardym skałom; wreszcie — naj- 
młodszy Puy de Dome. We wschodniej 
części wyżyny te młode skały wybu- 
chowe występują tylko ma południu u 
źródłowisk Loary w krainie Velay; tutaj 
koło miasta Puy wznoszą się bardzo stro- 
me skały wulkaniczne, wyglądające pra- 
wie, jak kolumny; są to zapewne dawne 
zakrzepłe wypełnienia kanałów wulkanicz- 
nych, odarte ze swych płaszczów popioło- 
wych, które, jako luźniejsze, uległy łatwo 
spłukaniu; szczyty tych kolumn są uwień- 
czone kościołami, jak to często się zdarza 
i gdzieindziej; stąd powstało wyrażenie 
niemieckie: „Basalt macht fromm.” 

Siły wulkaniczne przyczyniły się też do 
powstania tu nowych, licznych, choć drob- 
nych, jezior, a to przez wytworzenie kot- 
lin; są to mianowicie bądź głębokie wy- 
rwy eksplozyjne, tak zwane maary, bądź za- 
głębienia powstałe przez pierścieniowe 
usypanie materjałów wybuchowych dokoła 
pewnego punktu, czyli kratery, bądź wresz- 
cie zatamowania dolin rzecznych przez za- 
stygłe potoki lawy. Te zastygłe potoki 
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zagłębienie to ma kształt półkolisty; na po- 
łudniu ogranicza je wybiegająca z wyżyny, 
niby przylądek, bazaltowa platforma Gier- 
gowji; na zachodzie stromy, granitowy po- 
stument właściwej wyżyny, na której 
grzbiecie wznoszą się liczne puys, a mię- 
dzy niemi dominuje w środku Puy de Dóme; 
północna granicę stanowi pokryty winni- 
cani Puy de Champturgues. Na wschód 
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_ rozciąga się rozległa równia Limagne, о- 


eraniczona w dali górami Forez, 

Chcąc ile możności oszczędzić sobie 
czasu w wycieczkach, udałem się drugiego 
dnia rano na Place Jaude nr. 4 do biura 
„Sindicat de Clermont et de Auvergne”, 
gdzie niezmiernie uprzejmi urzędniey udzie- 
laja wszelkich objaśnień praktycznych, ty- 
czących się wycieczek po Owernji. Birec- 
bilet do karetki, która dochodzi do stóp, 
wulkanu Puy de Dôme, wznoszącego sie 
z grzbietu Col de Ceyssat. Dla lepszego 
widoku zajmuję miejsce na wierzchu ka- 
retki; turman w czarnym spencerze z czer- 
wonemi rabatami, jakby ułan, ma na gło- 
wie cylinder, a właściwie stożek ścięty 
może przez naśladownictwo form wulka- 
nicznych Owernji. Droga biegnie po czar- 
niawej szosie między czarniawemi doma- 
mi, tonacemi wśród zieleni sadów i winnie, 
ogrodzonych czarniawemi murami. Wjez- 
dzamy w „góry”. Deszcz zaczyna padać 
coraz rzęsistszy, dokuczajac tym zwłasz- 
cza, którzy zapragnęli szerszych widno- 
kręgów; jedziemy dolina potoku, wspinając 
się coraz wyżej na grzbiet wyżyny. Potok, 
wezbrany od deszczu, szumi, otaczając 
czarne złomy skał białemi pianami; czyni 
to żałobne wrażenie; żałobnie też wygląda- 
ją i domy, z rzadka tu napotykane, zbudo- 
wane z czarnych bloków bazaltu, spojo- 
nych białym cementem. 

Dojechawszy do stóp wulkanu, wznoszą- 
cego się stąd o 600 m. wyżej, schodzimy 
z karetkii zaczynamy wstępować na górę, 
jak zwykle, zygzakami, które zresztą od 
czasu do czasu staramy się sobie skracać 
poprzecznie. Szczyt Puy de Dóme i inni 
bracia pnys kryją się w chmurach, niby 
w dymie. Gdysmy doszli do szczytu, deszcz 
ustał i niebo przetarło się nieco, ale tylko 
w górze. Niżej, na wschodzie, Clermont i 
cała Limagne gina w białej mgle, niby 
w kłębach dymu armatniego. U stóp wul- 
kanu widać nieco wyZyne, pokrajaną sza- 
chownica pól zielonych, żółtawych, cyna- 
monowych (kolor zoranego gruntu). Z po- 
śród tej szachownicy, na południe i na pół- 


jak się wziąć do tej „herbaty”; na szczę- 
ście kelner zjawił się powtórnie z imbry- 
kiem, zawierającym prawdziwą herbatę; 
pytam o przeznaczenie zawartości flakoni- 
ka. Objaśnia, że to wlewa się do herba- 
ty dla zapachu. Wacham, „pachnie” zu- 
pełnie jak perfumy, któremi w Warszawie 
darza nas fryzjerzy po ostrzyżeniu, tak iż 
przez parę dni jesteśmy postrachem oto- 
czenia. Dziękuję za taki aromat w her- 
bacie! 

Po śniadaniu zwiedzam źródło inkrustu- 
jace St. Alyre; wypływa ono z wapienia 
jeziornego, a zawierając kwas węglany, 
rozpuszcza wiele węglanu wapnia; w mia- 
rę jak kwas węglany uchodzi w powietrze, 
wapień wydziela się i osadza na dnie i 
brzegach strumienia, tworzy naturalne mo- 
sty i groty. W jednej grocie woda spływa 
po umyślnie urządzonych sehodach, na któ- 
rych poustawiano różne przedmioty, prze- 
znaczone do skamienienia; są to np. kwia- 
ty, owoce, jaja, raki, gniazda ptasie, ko- 
szyki, kanczkowe reljefy. Jestto fabryka 
skamieniałości. Podobno na skamienienie 
drobnego przedmiotu potrzeba dwudziestu 
dni, na skamienienie wielkiego, jak np. 
krowy —dwu lat. Do groty tej przywią- 
zane jest podanie, że skamieniała w niej 
niegdyś para zakochanych. 

Wody tego źródła wlewają się do rzecz- 
ki Tirtaine, która jak inne rzeczki, 
płynące tu do Allieru, używana jest na 
sztuczne nawadnianie, gdyż Limagne, oto- 
czona zewsząd prawie górami, otrzymuje 
bardzo mało deszczu (tylko około 500 mm. 
rocznie). 

Resztę dnia zajęło mi przygotowanie się 
do wycieczki na Puy de Dóme, pisanie 
listów i włóczęga po mieście. 

Trotuary tutejsze mało są używano do 
chodzenia, nie zasługują na nazwę „chodni- 
ków”: właściciele sklepów stawiają tu so- 
bie krzesła, na których odpoczywają, otrze- 
puja zakurzone rzeczy, palą sobie kawę 
w wielkich, kulistych, obracających się 
piecach i t. d. Naturalnie, że wystawy 
restauracji i kawiarni zajmują też całe tro- 
tnary; tutaj odbywają się tingel-tangle— 
jedyne prawie oznaki życia wśród obu- 
marłego miasta; wieczorem, około jedena- 
stej, rozlegają się one dalekim echem 
śród pustych ulic. 

Clermont ma bardzo piękne położenie 
w zatokowatym zagłębieniu, którym żyz- 
na równina Limagne wrzyna się w po- 
kryte winnicami zbocza wyżyny Owernji; 
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Puy de Dome. 


Zeszedszy z góry, widzieliśmy pasace się 
na kamienistych nieużytkach wyżyny sta- 
da owiec czarnych i białych; pasterze ich 
chodzą dla kamienistosei gruntu, podobnie, 
jak u nas w Świętokrzyskim, w drewnia- 
nych chodakach i dla skrócenia sobie/nud- 
nego czasu, zajmują się robieniem pon- 
czych, jak to zwykle bywa u pasterzy 
owiec. 

Powróciwszy juz wieczorem do hotelu, 
spałem tak twardo, jakbym ze dwa lata 
przesiedział w grocie St. Alyre, w towa- 
rzystwie Vercyngietoryksa. 

Na trzeci dzień rano przedsiewziatem 
piechota wycieczkę na Giergowję, która, 
jak wspomnieliśmy, ogranicza z południa 
cyrkowa zatokę Clermontu; jest to jeden 
Z największych pomników dziejowych 
Francji. 

Wydostawszy się z miasta, szedłem ku 
południo-wschodowi wśród ogrodów, win- 
nic i łąk, drogami naturalnie czarnemi. Do 
przesypywania kamieni na szosach używa- 
ja tu innych szpadli, niz u nas: żelazo nie 
jest osadzone na przedłużeniu trzonka, 
lecz schodowato. Ogrody i winnice są oto- 
czone płotami z bloków bazaltowych; wśród 
winnie tu i owdzie sterczą czarne skały. 
Na drogach snują się wieśniaczki z bla- 
szankami mleka lub koszami jarzyn na gło- 


noc, wznoszą się szeregiem bracia puys; 
u samych stóp widnieje, dobrze jeszcze 
utrzymany, krater popiołowy, Nid de Pou- 
le, cały prawie porosły trawą, tylko gdzie- 
niegdzie obnażony (płaty czarniawe). Na 
południo-wschód stąd widać Gieorgowje, 
skałę płaską o stromych zboczach, niby 
piedestał pomnika — i rzeczywiście, jest 
to w znaczeniu dziejowym pjedestal 
pomnika wodza (rallöw, Vercyugietoryksa, 
którego posąg kamienieje teraz właśnie, 
oblewany łzami ojczystego strumienia St. 
Alyre. 

Na szczycie, gdzie stoimy, dmie wicher 
tak szalony, że juz nie o utratę kapelusza, 
ale i głowy można się obawiać: trzeba być 
silnym w karku, aby wiatr nie zwiał z nie- 
go głowy. Wartoby tutaj urządzić sana- 
torjum dla ludzi o słabym karku, zginają- 
cym się za lada powiewem — tu nabrałby 
może nieco sztywności. 

Szczyt Puy de Dóme, na 1470 m. wyso- 
ki, zasłynął w historji nauki: tutajw 1648r. 
Perier, na propozycję Pascala, wykonał 
pierwszą obserwację z barometrem, stwier- 
dzajaca ideę Toricellego; obecnie ponad 
ruinami świątyni Merkurego, która była 
niegdyś celem pielerzymek— Częstochową 
galijska, wznosi się tu obserwatorjum me- 
teorologiczne. 
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Le Rocber d'Aiguille. 


Po wczorajszym dżdżu pogoda; na czy- 
stym blekieie unosi sie skowronek, z nie- 
skoliczonych przestworów idzie lekki po- 
wiew, dokoła cisza pustkowia. Przede 
mną, ku północo-zachodowi, w łukowatym 
zagłębieniu wyżyny, widnieją wieże Cler- 
mont, u stóp leży Romagnat, a na lewo 
wznosi się okrągła baszta na bazaltowej 
skale—to szczątki zamku Mont Rognon. 

Na północnej stronie wyżyny zbudo wa- 
no bazaltowy cokół z trzema bazaltow emi 
słupami, — tu miał być umieszczony posąg 
Vercyngietoryksa. Napis brzmi: 


Gergovia 
In his locis dux Arvernorum 
Vercingétorix 
Caesarem invadentem profligavit. 


Stanąłem tu na tej krawędzi wyżyny- 
gdzie niegdyś wrzał bój zaciety—teraz ci 
sza, tylko wysoko grają skowronki, a doko- 
ła koniki polne. I stanęła mi żywo w wyo- 
braźni ta odległa chwila, pełna wrzawy 
wojennej, gdy surowe muskularne posta- 
cie Gallów zwarły się zżelaznemi legjonami 
rzymskiemi w tytanicznych zapasach. Zda- 
ło mi sie, że słyszę, jak ponad tą wrzawą roz- 
brzmiewa piorunowy głos Vercyngietoryksa 
i widzę, jak połyskuje jego miecz płomienny. 
I stałem tak długo samotny śród nieprzej- 
rzanego przestworu. śród potoków Światła 
słonecznego, śród upajajacych powiewów 


41 


wach.” Ubrania kobiet sa ciemne: szare, 
ciemno-granatowe, lub czarne. Czasami 
napotykam pasterza owiec z psami, to 
znów mignie na koniu kawalerzysta fran- 
cuski, naturalnie w spodniach czerwonych- 
Konie pociągowe, bez różnicy płci, cho- 
dzą tu w słomianych kapeluszach dam- 
skich, przez które sterczą nagie uszy; jest 
to więc zwyczaj odwrotny, niż w Szwaj- 
carji, gdzie znów same uszy ubrane są 
w różnokolorowe futerały. Woły owern- 
jackie, zaprzęgane tu do wozów, chodzą 
znów w woalkach (z powodu much).: 


Niekiedy przejeżdżają: powozy arysto- 
kracji miejscowej, w nich, jak zwykle, wi- 
dzi się często księży, te ofiary „przeslado- 
wane” obecnie przez „ despotyzm” rządu 
francuskiego, który tamuje ich zamiłowanie 
„Wolności? — wyzysku nieletnich i fabry- 
kacji likierów; nie wygladają oni jednak 
jakoś na ofiary; podobni są do naszych; typ 
międzynarodowy — okrągli rumiani, zado- 
woleni—kto z Bogiem, to Bóg z nim! 

Za Romagnat rozpoczynają się stoki 
Giergowji; na dolnych zboczach rosną win- 
nice i orzechy włoskie na gruncie glinia- 
stym, śród którego, obok drobnych głazi- 
ków czarnych, bazaltowych, trafiają sie 
białe wapienne; jest to wapień słodkowod- 
ny, jeziorny, leżący w podstawie bazaltów 
Giergowji. Wyżej roślinność drzewna nędz- 
nieje, występuja akacje, tarnina, osty, ma- 
cierzanka— pastwisko. Tu i owdzie polet- 
ka kartofli. W miarę wstępowania na gó- 
rę, skały bazaltowe coraz częściej wyster- 
czają z pod powłoki roślinnej. Wąwozów 
jednak niema i nie widać zetknięcia bazar 
tów z wapieniem....Wreszcie wznosi się 
przede mna strome wejście na krawędź 
która spada czarnemi skałami, jak mury 
zrtjnowanej warowni. Wdrapawszy się na 
krawędź, staję na płaszczyźnie tarasu niż- 
szego, a zaraz dalej łatwe już wejście na 
płaszczyznę tarasu wyższego, górnego, któ- 
ry sięga 800 m. wysokości bezwzględnej- 
Płaszczyna to rozległa, około 1'/, km. dłu. 
ga, przeszło pół km. szeroka. Miała tu więc 
dość miejsca kawalerja galijska, by ude- 
rzyć na wdzierające się legjony rzymskie 
i zepchnąć је z wyżyny. I tutaj jeszcze, 
na tym górnym tarasie, znajdują się polet- 
ka kartofli i żyta; grunt brunatny, z roz- 
kładu bazaltów pochodzący, często zeschły 
w twarde bryły. Głazy bazaltowe, zebra- 
ne z pół, tworzą tu wielkie kupy rumo- 
wisk. 
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i zagłębiła sie w nie. odcięła jego kawal- 
ki, podczas edy górne młodsze warstwy 
zostały spłókane i odsłoniły granitowe 
podłoże. 

Pędzimy wzdłuż lewego brzegu Rodanu, 
gdzie więcej przestrzeni, bystre fale rze- 
ki zaczynają rumienić się blaskami świ- 
tu. Po drugiej stronie Rodanu widać kra- 
wędź wyżyny Centralnej, ale i po lewej, 
naszej stronie, poniżej Valence, między 
ujściami Izery i Dromy, drogę zaczynają 
ścieśniać najdalsze, wapienne odgałęzienia 
Alp Zachodnich, z poza których wychyla 
się złota kula słońca. 

Rapid” pędzi jak błyskawica; pęd ten 
daje mi złudzenie skrzydel—tych darem- 
nych pragnień człowieka; obrazy zdają 
się zlewać ze sobą, jak w thaumatropie, 
zwłaszcza że są białe i do siebie podob- 
ne. Przelatują przedemną to ściany gór jak 
mury olbrzymów, to rzeczywiste mury 
starych zamków, zrosłych w jedną całość 
ze skałami, służącemi im za piedestał. Bia- 
łe zamkii białe miasta na białych skałach— 
cóż to za kontrast zciemnemi skałami zam- 
kami i miastami Owernji! Przebywamy 
rzeki, w których niem wody, tylko od- 
toczysko. Jesteśmy widocznie już w obsza- 
rze śródziemnomorskim z wybitnie suchym 
latem, wapienną naturą skał i śladami 
starożytnej kultury. Dawność kultury ogo- 
łociła góry z lasów, a to wraz z podzia- 
łem roku na porę dźdżystą i suchą spro- 
wadza wielką zmienność stanu wód w rze- 
kach, oraz energiczne spłókiwanie: góry 
pozbawione lasów, utraciły tu ziemię ro- 
dzajna i sterczą białe jak skielety. Wo- 
dę, która szybko spływa lub znika w scze- 
linach wapienia, trzeba przechowywać, 
w cysternach; niekiedy tylko woda, która 
znikła wszczelinach, zbiera się w podziem- 
nych wodozbiorach i wybucha jako nie- 
zmiernie obfite i niezmiernie ważne dla 
okolicy źródło. 

Pędzimy około białego Avignonu , bo 
gatego w zabytki przeszłości. Prze- 
mieszkiwał tu, jak wiadomo, samotnik, Wy- 
prowadzony z Włoch. Często przy takiej 
procedurze pozostaje w organizmie głowa, 
z której samotnik napowrót odrasta; w da- 
nym razie pozostały w organizmie włos- 
kim liczne ogony, z których znów wyrosła 
całość i dawna symbijoza trwa dotąd, wzmo- 
cniona ostatnią fazą reakcyjna.— Zatujemy 
ze nie możemy tu się zatrzymać, nie tyle 
dla tych zabytków, ile dla słynnego z ob- 
fitości okolicznego źródła Vaucluse, czezo- 
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wiatru, oddalony o setki mil od kraju, od 
wrażeń szarego życia codziennego. Stra- 
ciłem poczucie rzeczywistości, zdało mi się 
że wszystko, co widzę, co mię otacza, jest 
sennym marzeniem; poczucie czasu też 
zdawało się we mnie zanikać. Dawne walki 
orężne zlewały się z nowemi, ideowemi; 
wiatr, który mię owiewał, śpiewał mi ja- 
kieś melodje mistyczne, w których odczu- 
wałem zarazem i jakąś zamierzchłą prze- 
szłość — dzieciństwo ludzkości, natury — 
i jakąś niepochwytną, niepojętą, daleka 
przyszłość—nadczłowieczeństwa. 

Słońce już się znacznie zniżyło, gdym sie 
otrząsnął z zadumy, by pośpieszyć z po- 
wrotem. 

Schodząc z wyżyny inną nieco drogą, 
napotkałem pod Romagnat kopalnię wapie- 
nia: długi, nizki, błotnisty, ciemny tunel 
prowadzi do wnętrza tego wapiennego fun- 
damentu Giergowji. Przy bladym świe- 
tle latarki górniczej widać tu pośród wa- 
pienia dwie cienkie, poziome żyły bazaltu: 
widocznie bazalt wlewał się tu do jeziora, 
w którym osadzał się wapień; Śladów me- 
tamorfizmu nie udało mi się dostrzec na 
wapieniu. 

Już pod wieczór wróciłem tą samą dro- 
gą do Clermontu. a obliczywszy się, że na 
dalsze wycieczki do ciekawej, południowej 
części Owernji nie wystarczy ini juz cza- 
su, wyjechałem nazajutrz z powrotem do 
Ljonu, aby w dół Rodanu przerzucić się na 
Rivierę—z dziedziny Plutona w dziedzinę 
Neptuna—nad upragnioną ,,Thalase”. 

Do Ljonu przyjechałem w nocy, a juz 
o świcie pędziłem „rapidem” na południe 
do Marsylji. Znów powróciłem na dno te- 
go morza, które oblewato Alpy po zew- 
nętrznej stronie ich łuku; lecz tutaj, w do- 
linie dolnego Rodanu utrzymało się ono 
najdłużej, bo aż do końca trzeciorzędu, 
tworząc niby długi fijord, sięgający z po- 
łudnia na północ prawie do bram dzisiejsze- 
go Ljonu. Rodan, party tutaj przez dopły- 
wy alpejskie, podsunął się pod same gra- 
nity wyżyny Centralno-Francuskiej, a na- 
wet zarywa je nieco tu i owdzie, tworząc 
prądowiny, podobnie jak Dunaj w grani- 
tach wyżyny Czeskiej. 

To dziwne zjawisko należy pojmować 
w ten sposób, że każda z tych rzek pły- 
nęła niegdyś na wyższym poziomie, na 
warstwach, które po części przekraczały 
poza krawędź granitowa; rzeka, wrzyna- 
jąc się w młodsze, górne warstwy, sięgnę- 
ła tu i owdzie do podłoża granitowego 
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liskiem przedsiebierezych zeglarzy: juz 
w starozytnosci osiedlili sie tu kolonisei 
greccy i założyli kwitnącą Massilje, stad 
Pytheas pierwszy poznał brytańską pół- 
noc Europy. W wiekach średnich żegla- 
rze gienueńscy, jak nowi Argonauci, od- 
wiedzali brzegi Euxinu; tutaj urodził sie 
Kolumb. Ta sama siła—mówi Hehn—która 
parła niegdyś odkrywcę Nowego Świata 
na bezmiar oceanu, skłoniła w nowszych 
czasach jego ziomka, Garibaldiego, by na 
dwuch statkach z garstką ochotników 
puścić się na zawojowanie królestwa i oba- 
lenie tronu. 

Jesteśmy w zachodniej części Prowan- 
cji i zbliżamy się do Marsylji: stacja Mi- 
ramas, kraina skalista, wapienna, naga, 
parę tuneli, parę głębokich przekopów; 
wreszcie przez luki w ścieśniających drogę 
białych skałach dostrzegamy upragnioną 
„Thalasse”—modre lustro morza Śródziem- 
nego, ginące w Swietlanej, mglistej dali. — 
Starożytni koloniści greccy znależli tu 
więc żywe wspomnienia swej ojczyzny: 
białe skały i lazurowe morze. Dalej je- 
dziemy po części bezpośrednio między Ścia- 
nami skalnemi i morzem, które błyszczy 
w głębi, po części dzieli nas od niego pas 
plantacji szaro-zielonych oliwek, śród któ- 
rych tu i owdzie wiją się wstęgi dróg 
białe, jak śnieg. Na samym brzegu wi- 
dać szachownicę sadzawek — to saliny, 
w których pod wpływem suchego klima- 
tu i palących promieni słońca osadza się 
sól z bardzo słonych wód morza Śród- 
ziemnego. 

Dojeżdżamy do Marsylji, miasta malo- 
wniczo rozłożonego po wschodniej stro- 
nie łukowatej zatoki, ale niesłychanie 
brudnego. Na ulicach śmiecie, jak u nas 
na najgorszych podwórzach, rozgrzebywa- 
ne przez kury i unoszone przez silniejsze 
podmuchy wiatru; kurz dławi w gardle, 
zasypuje oczy i układa się świeżą, w czę- 
ści organiczną, warstwą na tym podłożu 
z wapienia i pyłu węglowego, którym 
uinkrustował nas ,,rapid”. Uskuteczniw- 
szy w hotelu denudację tych wszystkich 
osadów, aż do pierwotnego swoistego fun- 
damentu, wychodzę na ulicę. Marsylja 
składa się głównie z jadłodajni i zakła- 
dów fryzjerskich, ale bo też Marsylijczy- 
cy i Marsyljanki odznaczają się niezwy- 
kle bujnym, żywiołowym uwłosieniem. Za- 
kłady fryzjerskie są oddzielne dla męż- 
czyzn i dla dam; widocznie Marsyljanki 
są bardzo wstydliwe (chociaż o ich imien- 
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nego już w starożytności, a następnie 
opiewanego przez Petrarkę. Śródziemno- 
morskie południe ujawnia się już we flo- 
rze: widać, podobne do wierzb, szare drze- 
wa oliwne, oraz ciemne, smukłe cyprysy, 
posadzone nieprzenikniona ścianą dla 
ochrony tych okolic od gwałtownego Mi- 
stralu, który tu niekiedy spada zimną kas- 
kadą z wyniosłej krawędzi Sewennów. 
Przejeżdżamy znaczny dopływ Rodanu, 
Durance; lecz nawet i ta rzeka płynie te- 
raz wązką strugą śród szerokich pasów 
odtoczyska, a długość mostu jest z pięć 
razy większa od szerokości łożyska: do- 
wód to wielkiej zmienności poziomu wód 
rzecznych. 

Dalej rozciąga się, usiana głazami, sma- 
gana przez Mistral równina Crau, ,,fran- 
cuska Sahara”, gabinet mineralogiczny 
skał alpejskich, nagromadzonych niegdyś 
przez Durance, a według starożytnego 
podania — rozsypanych przez Melkarta 
(Herkulesa), pogromcę Ligurów. 

Wjeżdżamy w ciekawą krainę gór Pro- 
wancji, należącą zewnętrznie, orograficznie 
do systematu Alp, ale wewnętrznie, giene- 
tycznie złożoną z kilku systematów, róż- 
nych co do budowy (tektoniki), oraz cza- 
su powstania. W zachodniej i północnej 
części kraju występują góry wapienne 
(kredowe i jurajskie), starsze od Alp, o 
rozciągu równoleżnikowym, przypierające 
poprzecznie do głównie południkowo ciąg- 
nących się Alp Zachodnich. We wschod- 
niej części kraju (na wschód Tulonu) są 
one oddzielone od morza jeszcze starsze- 
mi górami, masami starokrystalicznemi 
z wylewami porfiru: góry Maures i Este- 
rel, „kawałek Korsyki na lądzie Pro- 
wancji”, a właściwie, jak і Korsy- 
Ка — kawałek tej wielkiej masy krysta- 
licznej, Tyrrenidy, która się zapadła, po- 
grążyła w fale morskie. O nią to spar- 
ły się na swym południowym końcu Alpy 
Zachodnie (Alpy Morskie) i za ujściem 
Varu zgięły się, skręciły się na wschód, 
przechodząc w systemat Apeniński. Ale 
tej przeszkody, tej tamy krystalicznej nie- 
ma już obecnie, zapadła się ona w wielką 
głębinę zatoki Gienueńskiej, pozostawiw- 
szy tylko skutek swego dawnego istnie- 
nia w zaznaczonym wyżej skręceniu Alp 
Morskich ku wschodowi. Ta kraina bez- 
płodnych nagich skał, wkraczając na po- 
łudnie w morze, tworzy esowate wybrzeże, 
obfite w zatoki, od Marsylji do Spezji. 
Wybrzeże to było też od wieków sied- 
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tablic z ogłoszeniami wód mineralnych, 
zwłaszcza Vichy i Hunyady Janos; nie 
pojmuję, po co tutejszym mieszkańcom te 
ostatnie, bo jakkolwiek to napój wielce 
smakowity i — rozweselający, to jednak 
Prowansalczycy mają równie smaczny bliz- 
ko—wodę morską. 

Stacja Ciotat—śród białych 'skał uka- 
zuje się cudowny szafir i fijolet morza, 
obramowany na wybrzeżu białą wstęgą 
spienionych fal. Dalej stacja Tulon, gdzie 
przypiera do morza łupkowe (a dalej na 
wschód gnejsowe) wybrzeże gór Maures. 
W Tulonie żegnamy się na chwilę 2 mo- 
rzem, kolej okrąża od północy góry Mau- 
res wzdłuż zagłębienia, wypełnionego 
przez czerwony piaskowiec, powstały ze 
zniszczenia gór tych przez fale dawne- 
go morza. Wzdłuż tego zagłębienia płynie 
rzeka Argens, uchodząca do morza dalej 
na wschód pod Frejus i stanowiąca dro- 
gę do wnętrza Prowancji. Barwa kraj- 
obrazu zmienia się, grunt i skały sa wsze- 
dzie czerwone. Szaro-zielone oliwki na 
tym gruncie czerwonym, przypominają nie- 
co nasze wierzby na ciemno-żółtej, wilgot- 
nej madzie wiślanej. 

Przebywamy rzekę Argens, oddziela- 
jaca tu góry Maures od gór Esterel. Sta- 
cja Frejus nad morzem, brama do wnę- 
trza kraju, znana już za czasów Juljusza 
Cezara (Forum Julii. Palmy karlatki, 
ściana cyprysów, a za nią znów widok na 
morze, wzdłuż którego jedziemy teraz u 
południowych stóp porfirowych gór Este- 
rel. Stacja St. Raphael: śród szafiru mo- 
rza czerwona skalista wysepka, a dalej 
szereg zatok łukowatych, ujętych w czer- 
wone przylądki; ukazują się one w przer- 
wach między głębokiemi przekopami ko- 
lejowemi, niby okna, skąd oko czerpie 
szafir, a pluca—swieze tchnienie morza.— 
Jestto słynne „wybrzeże lazurowe”, cudow- 
nai dobroczynna Riviera: i utwór artystycz- 
ny, którym zachwycają się malarze, i cie- 
plarnia, w której pałmy założyły najpółno- 
cniejszą kolonję, i schronisko, gdzie tra- 
pieni chorobą szukają ukojenia. 

Przez jedno z „okien” widok na zatokę 
Napoul i miasto Cannes na jej wschodnim 
wybrzeżu; na płaskim brzegu fale się przele- 
wają i pienią, widać kapigcych się w morzu. 
Dalej znów zatoka i miasto Antibes. Prze- 
bywamy wreszcie rzekę Var, prawie bez 
wody, i znajdujemy się znów w obrębie 
systematu Alp, które przypierają do mo- 
rza skałami wapiennemi— tutaj właśnie 
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niezce-muzie niemożna dziś tego powie- 
dzieć). Konie chodzą tu już stale w dam- 
skich kapelusikach, przez które uszy ster- 
czą swobodnie na wylot; odwrotnie więc, 
niź w Szwajcarji, gdzie uszy są znów po- 
krywane różnobarwnemi futerałami, Wi- 
docznie ludzkość i w tym względzie da- 
leką jest od prawdy absolutnej—co ma 
być pokryte, a co odkryte: wszystko za- 
leży od zwyczaju, mody; ponieważ zaś mo- 
da jest bardzo zmienna, to któż może 
przewidzieć, jakie jeszcze niespodzianki 
kryje nam ona w przyszłości?... 

Zresztą damskie, a raczej końskie, ka- 
pelusiki są w Marsylji modą nie tak znów 
zupełnie pozbawiona wszelkiej racjonal- 
nej podstawy, bo oto widzimy też dorożki 
z parasolami, a okna z żaluzjami, prawie 


słońca południowego. 

Schodzę w dół ku morzu, do portu, 
gdzie stoją wielkie oceaniczne parowce, 
a jeden z nich ,,Laos”, przybyły aż z In- 
dochin, jest obsługiwany przez drobny 
ludek Anamitów. Stanąwszy na potężnej 
tamie portowej, dzielącej port od otwarte- 
go morza, wpatruję się chciwie w słone 
fale, roztrącające się o olbrzymie kostko- 
we głazy, rozsypane n stóp tamy; wsłu- 
chuję się w ten tajemniczy, rytmiczny 
szum, zdający się być echem przedwieko- 
wego chaosu. Zapuszczam wzrok w nie- 
skończoną dal, gdzie odpływające statki 
żaglowe i parowce maleją i znikają w la- 
zurowej otchłani. I znów jak na Giergovji 0- 
panowywa mnie marzenie o tym, „gdy nie- 
skończoności zmysłem dusza się pomnoży”. 
Jak w Grindelwaldzie od rzezwiacego wi- 
doku lodowca, tak tutaj od widoku szumią- 
cego nieskończonego morza trudno się oder- 
wać. Lecz gdy ostry, rzeźwiacy powiew 
lodowca budzi energję, łagodny mięki po- 
wiew południowego morza owija duszę 
tęsknotą... 

Nazajutrz rano wyjeżdżam koleją do 
Nicy. Na dworcu w Marsylji uderzają 
mnie swojsko napisy, ostrzegające przed 
złodziejami — od napisów tych odwykłem 
już w Szwajcarji. Mnóstwo natrętów bez 
zajęcia ofiaruje swe usługi; są też już że- 
bracy. Południe ma cechy wspólne ze 
Wschodem. 

Znów jedziemy przez malowniczą krai- 
nę białych skał wapiennych; na starasowa- 
nych zboczach plantacje drzew oliwnych; 
czasem zabłyśnie z prawej strony zwier- 
ciadło morza. Przy drodze sterczy masa 
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niez nie jest trwate: jak wszystko па 
Swiecie, sila görotwörcza postepuje chro- 
nologicznie, w Europie ku potudniowi: nie- 
gdyś, w zaraniu życia organicznego na 
ziemi, wzniosły się Alpy na szkocko-skan- 
dynawskiej północy; później, w okresie 
węglowym — na francusko - niemieckim 
obszarze nizin i gór, obecnie, podobnież jak 
i północne, zniszczonych, złagodzonych, wy- 
gasłych; wreszcie w trzeciorzędzie—na Sröd- 
ziemnomorskim południu, od Gibraltaru do 
Kaukazu. Przyjdzie zapewne czas, gdy te 
otoczaki, które obecnie usuwają się z wy- 
brzeża na dno morza, tworząc muzykę 
brzegową, spojone cementem skorup mię- 
czaków, roztartych na mul, wzniosą sie, 
wyparte siłami wnętrza, i utworzą nowe 
Alpy, gdy dzisiejsze zaczną już wygasać, 
dostarczywszy materjału na te otoczaki. 
L wtedy może jakaś istota przyszłości, 
istota nadludzka, stąpając po tych Alpach 
nowych, jak my dopiero co po Alpach 
Szwajcarskich, patrzeć będzie w jakimś 
muzeum na brutalne szkielety ludzi dzi- 
siejszych, jak my patrzyliśmy na szkiele- 
ty przedwiekowych potworów, zgroma- 
dzone w muzeum Berneúskim. 

Ale zstąpmy z tych wyżyn czasu, wróć- 
my do chwili obecnej. 

Zmalazszy miejsce dogodne, kąpiemy się 
w morzu; odtoczysko na brzegu i na dnie 
utrudnia wchodzenie do wody, póki się nie 
dosięgnie głębiny, kamienie urażają W no- 
gi; mój towarzysz znajduje na to sposób: 
twierdzi. że tutaj panuje taka swoboda, 
iz po morzu można spacerować w tych sa- 
mych butach, co po ulicy. Ponieważ jed- 
nak na punkcie butów pozostało mi jesz- 
cze z czasów uniwersyteckich szalone prze- 
czulenie, więc opanowują mnie watpliwo- 
ści, zwłaszcza że przypominam sobie coś 
z logiki о nieodwracalności niektórych 
twierdzeń; stawiam więc kwestję, czy i od- 
wrotnie—można chodzić po ulicy w tych 
samych butach, со po morzu? Mój towa- 
rzysz jednak jest naturą impulsywną: za- 
nim zdołałem sformułować moje wątpli- 
wości, on już spaceruje w butach po mo- 
rzu! Dusze moją szarpią bolesne przeczu- 
cia — utinam falsus sun vates. Niestety, 
nie wszystkie organizmy posiadają zdol- 
ność przystosowania się do zmienionych 
warunków, do nowego medjum; dla orga- 
nizmów tak par excellence lądowych, jak 
buty, słona woda morska okazuje się czę- 
stokroć zabójeza; to też gdy fala wyniosła 
mego towarzysza znowu na ląd, można go 
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jest ow „zgiety trzonek wachlarza”, o któ- 
rym wspominaliśmy na początku podróży. 
Nad wieczorem przybyłem do Nicy, gdzie 
„odnalazłem Livingstona”, t. j. mego miłego 
i dzielnego towarzysza podróży, z któ- 
rym rozstałem się w Ljonie, wyjeżdżając 
do Owernii. 

Przenocowawszy w Nicy, spieszymy ra- 
no na wybrzeże. Morze z szumem wali 
Się na płaski, pokryty odtoczyskiem brzeg 
i wyrzuca nowe odtoczysko, które za po- 
wrotem fali stacza się po pochyłości wy- 
brzeża, tak, iż za każdym szumem nastę- 
puje grzechot jakby rozsypywanych orze- 
chów. W ten sposób morze usypuje 
z odtoczyska tarasy, odpowiadające drob- 
nym zmianom jego poziomu. Odtoczy- 
sko składa się z kamyków, doskonale wy- 
gładzonych, zaokrąglonych, nieraz dziwacz- 
nie wichrowatych kształtów: nie dziw, 
że niektóre pierwotne ludy nadmorskie 
oddawały cześć takim kamykom. 

W innym miejscu, gdzie wybrzeże jest 
strome, fale wybijają nisze w jego Scia- 
nach wapiennych; uderzając wciąż w 8с1а- 
nę takiej niszy, fala bije ku górze i żłobi 
sklepienie niszy tak, iz z czasem z ulszy 
tworzy się prawdziwa grota, mająca wej- 
ście u dolu, u góry zaś zasłonięta ścianą 
zewnętrzną; ale fala, dostawszy się do gro- 
ty, bije w gorę i, odbijając się od Ściany 
tylnej, uderza w przednia; z czasem wybija 
w niej okno, przyczym zapewne współ- 
działa też ciśnienie powietrza, wpychane- 
go przez falę do groty. W ten sposób 
prócz wielkiego otworu dolnego, grota 
otrzymuje mały otwór górny ponad bra- 
ma—okno. lala wpada do groty bramą, 
a wylewa się oknem; i tak wciąż bez kon- 
ca, rytmicznie. 

Te fale swym szumem rytmicznym—swą 
pracą burzącą i osadzajaca, prowadzoną 
tu, na wybrzeżu, w naszych czasach, opowia- 
dają nam i demonstrują poglądowo dzieje 
naszej planety. Опе to przygotowały 
iułożyły materjał, potrzebny siłom wnę- 
trza ziemi do zbudowania tych olbrzymich 
kolosów górskich, które obserwowaliśmy 
w Alpach. One to, chłonąc promienie 
słońca, wydzieliły tę wilgoć, która okryła 
głowy tych kolosów srebrną oponą śnie- 
gów — one dostarczyły materjału na te 
lodowce-delfiny, które „błękitną piersią” 
spływają ku dolinom, by je obdarzyć wil- 
gocią i zielenią. 

Ale to cudowne morze, które teraz roz- 
tacza się przed naszym wzrokiem rów- 
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w jakiś cel, unoszący sie na fali — kawa- 
łek drzewa, cytrynę it. p. Podobno znu- 
żonemu wysiłkami myśli Taineowi, dla prze- 
szkodzenia zagtebianiu się w sobie, wy- 
rwania go nazewnątrz, lekarze radzili, by 
na przechadzkach posuwał przed sobą ja- 
kis kamyk — wspaniale lekarstwo, które 
może zabić człowieka nudą. Czyż nie le- 
piej w takich razach położyć się nad mo- 
rzem, słuchać jego szumu, patrzeć w jego 
szafir i rzucać na wyścigi kamykami w upa- 
trzony cel. — A cóż to za ueiecha, gdy 
dobroczynna fala podsunie pod nasz cel 
pustą butelkę! Gdy zaśdo tego w butelkę 
taką trafi się kamieniem — to już kulmi- 
nacyjny punkt szczęścia — coś jakby tra- 
tienie wielkiego losu! 

Gdy pod wieczór słońce zniży się ku 
zachodowi i, wobec znacznego zboczenia 
północnego, znajdzie się za nami, wtedy 
morze przed nami zlewa się na horyzon- 
cie z niebem bez żadnego znaku granicz- 
nego tak, iż okręty żaglowe, stojące w po- 
bliżu horyzontu, zdają się wisieć w po- 
wietrzu. Później, wieczorem niebo za- 
czyna się odrzynać od morza smugą fijo- 
letową, а morze jasnieje i zabarwia się 
w smugi złotawe i różowawe. 

Nica, jak przeważna liczba miast por- 
towych Riviery, leży po wschodniej stro- 
nie łukowatej zatoki. Ta prawidłowość 
musi mieć jakąś przyczynę:—postarajmy 
się ją zbadać. 

„ Jeżeli weźmiemy do ręki mapę morza 
Sródziemnego w Atlasie fizycznym Berg- 
hausa, to zobaczymy wzdłuż ۲ 
narysowane strzałki, zwrócone ostrzem 
ku zachodowi: pokazują one kierunek 
prądu morskiego wzdłuż tego wybrze- 
ża. Prąd, zwrócony ku zachodowi, zamu- 
la zachodnie strony zatok, podczas gdy 
wschodnie pod ochroną przylądków, nie- 
jako w ich cieniu, są wolne od osadów; 
dla tego miasta portowe leżą po stronie 
wschodniej; dla tego również ujściowy 
port Rodanu, obfitego w mut, leży po 
wschodniej stronie ujścia. 

„Jeżeli spojrzymy na szczegółową ma- 
pę wybrzeża przeciwległego, Berberyj- 
skiego, to tam ujrzymy podobne łukowa- 
te zatoki, ujęte skalistemi przyladkami; 
położenie miast portowych i tam przed- 
stawia prawidłowość, ale odwrotną: mia- 
sta te leżą nie po wschodnich, lecz po za- 
chodnich stronach zatok (Oran, Algier, 
Bougie, Bona, Bizerta), a dalej ujściowy 
port obfitego w muł Nilu, Aleksandrja le- 
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było juz uważać za pozbawionego butów. 
W ten sposób stwierdzona została empi- 
rycznie nieodwracalnosé powyższego twier- 
dzenia, a zarazem uzyskany nowy argument 
dla uzasadnienia sympatycznego prawa, że 
pjonierowie nowychidei chodzą bez butów. 

Nie dość tego: smutne doświadczenia są 
zwykle niewyczerpanym źródłem nauki; 
to też i mnie nasunęło ono waźny proble- 
mat gieograficznego rozpowszechnienia bu- 
tów na naszej pianecie. Badając najskru- 
pulatniej empirycznie stan butów mego 
towarzysza po krótkim stosunkowo prze- 
bywaniu ich w wodzie morskiej, przysze- 
dłem do przekonania, że rozpowszechnie- 
nie dzisiejsze butów na ziemi ze starego 
swiata do Nowego i na wyspy może być 
skutkiem jedynie przeniesienia przez czło- 
wieka, podobnie jak rozpowszechnienie się 
psa, szczura, pchły. Wniosek ten popie- 
rają też świadectwa podróżników, którzy 
na wyspach niezamieszkałych nie znaleźli 
zupełnie butów: widocznie nie zdołały się 
one same przedostać tam przez wodę mor- 
ską. (Granica rozpowszechnienia butów 
ma w ten sposób dążność do zlania się 
z granicą mieszkalni (oekumene); jednak 
trzeba zauważyć na zasadzie obserwacji 
skądinąd przeprowadzonych, że w wielu 
razach nietylko pozostaje daleko w tyle 
poza tą granicą w związku z maleniem 
w tym kierunku stopnia cywilizacji, ale 
w obrębie własnej granicy, pośród ludzi 
cywilizowanych buty posiadają „wyspy“, do 
których ше mogły dociągnąć: unikają one 
mianowicie ludzi „zwyrodniałych” t J. wię- 
cej zaprzątniętych swą głową, niź innemi 
bardziej fundamentalnemi częściami swe- 
go organizmu. = 

Woda morza Sródziemnego jest nad- 
zwyczaj przezroczysta; już zdaleka jej 
piękna barwa błękitna, naturalna barwa 
wody, nie zdradza zanieczyszczen; bezpo- 
średnio zaś przekonywamy sie o tym, płynąc 
po morzu: każdy kamyczek na dnie widzi- 
my doskonale. Ta przezroczystość wody 
wynika z jej znacznej słoności, która 
przyśpiesza osadzanie się mętów; na pre- 
rjach Ameryki Północnej nietylko ludzie, 
ale nawet zwierzęta nie chcą pić wody 
ze źródeł bardzo przezroczystych, gdyż 
te sy słone. 

Wykapawszy się w morzu, kładziemy się 
na wybrzeżu i przepędzamy czas inteli- 
gientnie: korzystając z odtoczyska nad- 
brzeżnego, jakie niegdyś wychowywało 
procarzy (Achaja!), rzucamy kamykami 
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Nazajutrz wyjeżdżamy z Nicy ku wscho- 
dowi; pod Nicą i dalej znów kraina 
skał wapiennych, białych, rzeki znów bez 
wody. 

W Monaco pałac książęcy na stromej 
skale, wybiegającej w morze; z platformy 
cudowny widok, lecz ludzie miejscowi sie- 
dzą tu, pijąc najspokojniej piwo lub wino 
i grając w karty — zupełna obojętność 
па cuda przyrody. W pobliskim zaś Mon- 
te Carlo wspaniały pałac gry i ludzie we 
łby sobie strzelają. Dzięki temu książę 
Monaco może się spokojnie oddawać stu- 
djom oceanograficznym. To zestawienie 
przypomniało mi słowa Szekspira: „musi 
ktoś czuwać, aby mógł spać ktoś”, 

Przenocowawszy w Monaco, wyjezdza- 
my nazajutrz (1 sierpnia) do Ventimiglii; 
tutaj granica włoska — Ра ltalia! Spo- 
tykamy dzielne postaci  bersaglierów 
z pióropuszami. Jedziemy dalej. Po dro- 
dze widać wszędzie mozolne, drobiazgowe 
gospodarstwo Włochów, to jestogrodnictwo 
przy pomocy sztucznego nawadniania; nie 
dziw, że we Włoszech wyraz rival (miesz- 
kaniec brzegu wody) stał się synonimem 
wroga. W małych ogródkach, skrzętnie 
uprawnych, winorośl wije się po altanach, 
tworząc tunele; studnie, tak ważne tu dla 
celów uprawy, są z korbami i maneżami dla 
człowieka, lub konia. Na drogach widać 
osły objuczone, niosące zboże do młyna, 
to też przysłowie włoskie mówi: „gdy młyn 
jest zamknięty, to osły tańcują”. 

Ściemnia się. Jedziemy nad morzem; tor 
kolejowy leży tu widocznie na daleko niż- 
szym poziomie, niż we francuskiej części 
wybrzeża: tam, jadąc, widzieliśmy morze 
głęboko u stóp, tutaj fale jego prawie 
obryzguja tor kolejowy; dla tego to, przy- 
najmniej po części, przebywamy tu dale- 
ko liczniejsze tunele, w których dusimy się 
dymem. 
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ży po zachodniej stronie ujścia. Na mapie 
Berghausa strzałki, wskazujące kierunek 
prądu wzdłuż wybrzeża afrykańskiego, Są 
też skierowane w stronę, przeciwną rivie- 
rowym, t.j. ku wschodowi. 


Jeżeli teraz pójdziemy dalej w naszych 
badaniach i zapytamy, jaka jest przyczy- 
na prądów i takiego, a nie innego ich kie- 
runku, znajdziemy ją naprzód w suchości 
klimatu morza Śródziemnego: wskutek sil- 
nego ulatniania się tego morza, poziom 
jego stoi niżej od poziomu Atlantyku, 
i dla wyrównania poziomu płynie przez 
cieśninę Gibraltarską prad od Atlantyku 
do morza Śródziemnego; dostawszy się 
tutaj, prąd ten, pod wpływem wirowania 
ziemi, zbacza na prawo, jest więc wciąż 
naciskany ku wybrzezu: wzdłuż wybrzeży 
południowych płynie na wschód, a po 
okrążeniu morza płynie wzdłuż wybrzeży 
północnych na zachód. 

Tak więc odwrotna prawidłowość poło- 
żenia miast portowych na wybrzeżach 
południowym i północnym morza Śród- 
ziemnego ma wspólną przyczynę w sucho- 
ści klimatu śródziemnomorskiego i wiro- 
wym ruchu ziemi. 

Przykład powyższy pokazuje nam dosta- 
tecznie, czym jest nowa gieografja rozu- 
mowa w porównaniu do dawnej — suchego 
regiestru faktów. Czyni ona zadość nie 
tylko pragnieniu naszego umysłu, aby ro- 
zumieć otaczające nas zjawiska, ale prócz 
tego zdejmuje ona z naszego mózgu cięż- 
kie brzemię, oszczędza nam pracy ۰ 
tania: zamiast pamiętania masy luźnych 
faktów, dość nam zapamiętać jedną zasa- 
dę, z której wszystkie one wynikają, jako 
skutki konieczne. A jednak różni ludzie 
praktyczni a „wytrawni* sadza, że wypo- 
wiadają zabójczy dla rozumowości (a przy- 
tym nowy!) argument: „a jednak pamięta- 
nie faktów jest potrzebne”. 
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światło; promienie jego, odbiwszy sie silnie 
od białej powierzchni, oświecają pokój. 

Ulice mają silne spadki, łączą się schuda- 
mi: mówiliśmy o hamowaniu karetek; tram- 
waje przechodzą tunelem. 

Jedziemy tramwajem na Campo Santo 
w górę, wzdłaż doliny wyschłego potoku: 
całe łożysko z otoczaków. Pod mostem 
wicznicy urządzili sobie huśtawki. Tu i 
owdzie widnieją kałuże, lub można ich się 
domyślać z bielizny, porozkładanej na dnie 
łożyska i suszącej się. Campo Santo—przy- 
bytek umarłych, gdzie anioł ciszy z palcem 
na ustach rozpościera swe panowanie. 
Stąpamy cicho śród szeregu wspaniałych 
grobowców; gienjusz artysty zaklął tu 
w marmurze wieczne cierpienia czlowieka 
—cierpienia umierajacych, rozpacze, żale 
iłzy sere kochających, osierocialych, wo- 
bec Śmierci istot ukochanych. A jakiz 
realizm w tych postaciach! Zdaje się, ze ich 
faliste szaty z kamienia są miękkie, że ich 
koronki pornszają się lekko; kwiaty z mar- 
muru zdają się roztaczaé woń. 

Gdyby kiedyś na ziemi zjawił się taki 
rodzaj istot wyższych, któryby pokonał 
śmierć i cierpienie — gdyby ono znikło, 
nie mogło być poznawane bezpośrednio, to 


Wśród nocy wybrzeża zatok wyznaczają 
się wieńcami świateł, wreszcie ukazują się 
światła Gienui, grodu, który wydał odkryw- 
cę Nowego Swiata. 

Де stacji jedziemy do hotelu w karetce, 
która (podobnie, jak i tramwaje tutejsze) 
musi co chwila hamować, tak znaczny tu 
spadek posiadają ulice. 

Nazajutrz wychodzimy na miasto. Ulice 
w wielu miejscach są tak wazkie, że trzy 
osoby rzędem załedwie pomieścić się moga; 
przytym są zawałone różnemi towarami 
przed każdym prawie sklepikiem, wywie- 
szona zaś przez okno suszaca się bielizna 
powiewa ponad głowami przechodniów. 
Przez okna przeciwległe możnaby niemal 
podać sobie ręce, a tymbardziej udzielać 
sobie wzajemnie bielizny; uliczki te tworzą 
taki labirynt, że nieraz miejscowi mieszkań- 
cy nie тоса się zorjentować, lub nawet nie 
znają zupełnie sąsiednich im uliczek. Do- 
my, ograniczające te uliczki, są wysokie 
około 5 pięter, stąd w mieszkaniach ciem- 
no. Mieszkańcy starają się temu zaradzić: 
zasłony dookien są z białego płótna, na- 
ciągnięte sztywno między ramami. Rama 
taka da się odchylać nazewnątrz pod ką- 
tem do pjonu, otwartym kugórze, skąd pada 
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gienjalnego artysty wspaniały grobowiec 
na Campo Santo, Sztuka jest dziś jeszcze 
zarówno za życia człowieka, jak i po jego 
śmierci, udziałem jedynie bogatych, a bo- 
gactwo jest udziatem—sprytnych. Dokąd- 
że do uczuć najwznioślejszych mieszać się 
będzie zgrzyt ironji! 

Nie tylko sztuka: nawet wyniosła, zimna 
nauka zgina się nieraz przed bogactwem: 
jak wieley artyści cmentarze, tak uczeni 
podróżnicy, odkrywcy usiali całą ziemię 
imionami rozbójników i łotrów: mamy na 
ziemi Filipiny Rhodezje, archipelagi Bis- 
marków it. d. Te nazwygieograficzne— to 
pewnego rodzaju petrefakta, które przy- 
szłej wyższej ludzkości świadczyć będą o 
etycznym poziomie chrzeicieli. 

Zwiedziwszy port, udaliśmy się piechotą 
na zachód na naturalne wybrzeże, aby się 
tam przyjrzeć wzburzonemu morzu, gdyż 
wiatr wzmagał się, a już nasz przewoźnik 
zauważył: „mare agitato”. Stanęliśmy na 
złomach skał, wkraczających, jak przyla- 
dek, w morze; fale, roztracajac sie ۵ nie, 
tryskały fontauną w górę coraz wyżej; na- 
reszcie zaczęły nas zlewaé rzęsistym de- 
szczem. Zbiegamy więc z przylądka i staje- 
my na nizkim wybrzeżu zwirowym; tutaj fa- 
la za falą zbliża się ku nam kolejno, jak ściana 
i spada, szumiąc kaskada; piana wbiega na 
nizkie wybrzeże az do naszych stóp. Lecz 
falowanie się wzmaga i grozi nam podcie- 


istoty podobne mogłyby na takich cmenta- 
rzach badać paleontologję cierpienia. Ale 
to tylko takie pedagogiczne przypuszcze- 
nie dla poglądowości! — Nigdy nie zajdzie 
ani potrzeba, ani nawet możność takiego 
badania: najtrwalsze pomniki, najtwardsze 
głazy w proch się rozsypią, a cierpienie 
wiecznie żyć będzie—ono jest tym „złotym 
drzewem życia” co się „wiecznie zieleni 
i wiecznie rozwija”. Bo choć wprawdzie 
usiłowaniem ludzkości cierpienie maleje 
objektywnie, to jednak przez wysubtelnie- 
nie duchowe, przez wzrost wrażliwości jed- 
nostki rośnie ono subjektywnie, i to w sto- 
sunku sześcianów. 

Po południu udaliśmy się na zwiędzenie 
portu. Siadamy do łodzi. Stary, osiwiały 
przewoźnik, prawdziwy wilk morski, o sze- 
rokich barkach, utykający na nogę, pre- 
zentuje nam różne „vela” i „vapore”; z tych 
ostatnich najwięcej „d'Inghilterra con car- 
bone”, tak potrzebnym dla Włoch, pozba- 
wionych węgli; na szczęście morze daje 
Włochom tani środek transportu — prze- 
prowadzony przez Alpy, węgiel ten drogo- 
by ich kosztował. 

Z innych parowców zwraca uwagę ol- 
brzymi czarny statek bez kajut, oznaczo- 
ny litera D—to prywatna własność gienn- 
enskiego kupca zbozowego, handlujacego 
z Odessa. I ten zapewne po długim, bo- 
haterskim życiu zakupi sobie u biednego 
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nu starasowane dla kultury, przez doliny 
przerzucono wiadukty. Podróz przez Ape- 
niny psuły nam tunele, okurzające nas dy- 
mem. Prócz tego mieliśmy miłe towarzy- 
stwo: do przedziału wsiedli włoski żandarm 
i policjant o gębach bydlęcych, jak się na- 
leży; widocznie, jak zwykle, dobrze im 
się dzieje gdyz rozwijają nadzwyczaj in- 
tensywną działalność fizjologiczną: jedzą, 
piją, zażywają tabakę, palą, plują, i t. d. 
Cały wagon napełnili mieszaniną! woni 
czosnku, trunków i tytuniu. 

Jakkolwiek z natury muszę być zahar- 
towany, to jednak ta kombinacja wrażeń 
węchowych ze wzrokowemi i innemi była 
mi nieznośniejsza od dymów tunelowych i 
odczułem żywo, choć nie po raz pierwszy, 
prawdę czyjegoś wyrażenia, że niema 
istoty bardziej nieestetycznej niż poli- 
cjant. Doprawdy, może i mają w części 
rację artyści, twierdząc, że wiele ulepszeń 
społecznych możnaby osiągnąć na drodze 
(zresztą przydługiej) rozwijania wrażliwo- 
Sci estetycznej. 

Za Apeninami krajobraz się zmienia; 'za- 
miast nagich skał, oliwek i palm Riviery, 
tu rozległe obszary zieleni, plantacja morw, 
a także winorośl, kukurydza, pszenica, Przez 
słynne w historji wojen pola Novi i Maren- 
go, przyjeżdżamy do fortecy Alessandrji; 
Tanaro—rzeka porządna, z wodą, nie tak 
jak po tamtej stronie Apeninów. Studnie 
już z żórawiami, nie z korbami, jak tam. 
Przejezdzamy żyzne marglowe wzgórza 
Montferratu, oddzielone od Apeninów doli- 
ną Tanaro, pokryte winnicami; następnie 
—rzekę Po, pełną mielizn i dalej już rów- 
ninę z tą samą co poprzednio kulturą i 
zielonemi polami ryżu, wyglądającemi jak 
zalane, zabagnione taki; woda biyska 
w brózdach, stoi w kanałach. Wobec пра: 
łu, zieleń pól ryżowych, od których po- 
wiewa chłód, działa orzeZwiajgco; cóż za 
kontrast ze skalnemi, suchemi, pylnemi 
krajobrazami Riviery; z jej rzekami, peł- 
nemi rumowisk zamiast wody. 

Przez Mortarę, przez dużą obfita w wodę 
rzekę Ticino, przez mnóstwo kanałów, przy- 
bywamy do Medjolanu. To ognisko dróg 
Lombardji, wychodzących z Alp, zajmuje u 
ich południowego stoku takie stanowisko, 
jak na południe Bałkanu Adrjanopol śród 
niziny Rumelji; oba zasłynęły w historji 
wojen, były celem dążeń napastników pół- 
nocnych. 

Medjolan stanowi kontrast z miastami 
nadśródziemnomorskiemi: o ile tamte, cisną- 
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ciem. Wbiegamy więc szybko na wyższy 
taras żwirowy; tutaj siadamy, wpatrujemy 
się w piany i wsłuchujemy w szum fal. 

Wiatr się wzmaga; zapada noc; morze 
ciemnieje i zlewa się z powleczonem czar- 
nemi chmurami niebem w jedną czarną 
otchłań, śród której tylko czasem w gó- 
rze zajaśnieje gwiazda, a na dole zabieli 
się smuga—to spieniona grzywa fali, która 
za chwilę dobiegnie do naszych stóp. Co- 
raz wyżej i coraz wścieklej fala uderza, pa- 
trzymy w nią, i duszenasze zlewają się z du- 
szą fali; współczujemy jej — współczujemy 
tej fali płynnej, ruchliwej, co wiecznie z ta 
samą niezłamaną energją usiłuje rozerwać 
peta, które jej narzucił brutalnie stężały 
element — ląd. Czy bezskutecznie ta fala 
za falą uderza w brutalny ląd i ginie? — Nie: 
każda z nich swym uderzeniem wywołuje 
zmianę niewidzialną, drobną, nieproporcjo- 
nalną do jej wiełkiego wysiłku; ale przez 
lat miljony, przez fal miljony, te drobne 
skutki sumują się, wyolbrzymiają i catko- 
wicie zmieniają oblicze naszej planety, 
zmieniają wciąż bez końca. Те drobne nie- 
widzialne skutki, te bezsilne napozór ataki 
są ewolucją ziemi; one ją popychają ku ce- 
lom nieznanym. Takiemi falami są duchy 
walczące. 

Ale nie dajmy się unieść zbyt daleko 
tej analogji, którą nasuwa nam bez- 
pośrednie wrażenie: fale nie walczą z za- 
stojem; ląd nie jest elementem tak nieru- 
chomym, jakim nam się na pierwszy rzut 
oka wydaje w porównaniu z ruchliwemi fa- 
lami—nietylko fale, lecz i ląd jest elemen- 
tem twórczym w ewolucji ziemi. 

Ciemność dokoła zupełna, rozlegają się 
czyjeś kroki: to rybak stąpa, ogląda poło- 
żenie swych łodzi, wyciągniętych na ląd, 
umacnia płot linami i mówi do siebie ,,ma- 
re cattivo — molto cattivo”; wreszcie i on 
znika w ciemności. І tylko czasem przej- 
dzie żołnierz z karabinem na ramieniu, 
śledząc, czy jaki śmiałek w tę noc burzli- 
wą nie przewozi kontrabandy, broniąc się 
złodziejstwem drobnym od gniotącego go 
brzemienia złodziejstw wielkich. 

Nazajutrz rano odwiedzamy raz jeszcze 
morze; jest jeszcze wzburzone, zielona we, 
a wybrzeże spłowiałe. Wyjeżdżamy do 
Medjolanu; jedziemy doliną wyschłego po- 
toku przez Apeniny, drogą zdobywezych 
armji francuskich. Na dnie wyschłego po- 
toku tu i owdzie małe ogródki warzywne. 
W wyższej części doliny jest już woda i 
są tamy dla jej zatrzymania, stoki Apeni- 
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Może więe ludzkość powróci kiedyś do 
życia nomadycznego—naturalnie nie w zna- 
czeniu niewolniczej zależności od przyro- 
dy ibydła, lecz odwrotnie: w znaczeniu 
pokonania przyrody, pokonania odległości 
przez udoskonalenie środków komunikacji; 
w znaczeniu pokonania globu, zerwania 
więzów, przykuwających dzisiejszego czło- 
wieka do miejsca, zacieśniających jego ho- 
ryzont zarówno przestrzenny, jak i umy- 
słowy, zabijających myśl i energję jedno- 
stajnością wrażeń. 

Wszakże już dziś Yankesi, którzy 
żyją daleko intensywniejszym życiem kul- 
turalnym niż my, którzy wydają na cele 
nauki i kultury daleko większe sumy, niż 
my na dewocje i paralityków, a zwłasz- 
cza owacyjne bibki; i ludzie, tak naprzód 
w kulturze wysunięci, prowadząprzez znacz- 
ną część roku na prerjach i w „parkach” 
życie nomadów pod namiotami, przenoszą 
się z miejsca na miejsce, uwalniając się 
tym sposobem od ciasnoty i swędu życia 
osiadłego, a zarazem czerpiąc nowe pobud- 
ki dla działalności umysłowej. 

Kolej pędzi po nasypie, ponad polami, 
rzekami i kanałami. Szeregi drzew mor- 
wowych bądź toną śród wysokiej kukury- 
dzy, bądź odbijają się wyraźnie, to na tle 
właściwej tym okolicom ziemi czerwonej 
(ferreto), świeżo spulchnionej, to od płowe- 
go rżyska, to od świeżo skoszonych jasno- 
zielonych gazonów, na które kuliste koro- 
ny drzew kładą owalnie swe, ukośnie przez 
poziom przecięte cienie. 

Stacja Romano. Na północy ze mgły po- 
rannej wynurzają się Alpy Bergamaskie, 
uwieńczone obłokami. Obserwując 2 bieg- 
nącego pociągu zbocza rowów i kopiących 
się kanałów, widzimy, że warstwa gliny spo- 
czywa tu na odtoczysku rzecznym. Widać 
dawniej pęd wody był silniejszy: podwyz- 
szenie poziomu osadami, a głównie zmniej- 
szenie się ilości wody od czasu dawnych 
potoków, spływających z dawnej skorupy 
lodowcowej, pokrywającej niegdyś północ 
Lombardji, wpłynęło na zwolnienie wód, 
a stąd na zdrobnienie osadów. Podkład 
ten przepuszczalny musi być gruby, gdyż 
studnie są z korbami. Na południe od 
linji kolei, gdzie to odtoczysko diluwjalne, 
pochłaniające wody, urywa się, występuje 
linja obfitych źródeł (fontanili). 

Przed stacją Ravato wciska się między 
Alpy i linję kolei prawie podehodzący ku 
niej łańcuch pagórków (Mt. Orfano), u- 
wieńczonych osadami ludzkiemi, a za nim 


ce się wzdłuż na górzystych wybrzeżach, 
były ciasne, brudne, o tyle to na rozległej 
równinie zabudowało się swobodnie, koli- 
sto; miało dość miejsca na ulice szerokie 
oraz na przewiewne i rozległe parki, gdzie 
gra muzyka bersaglierów i bujają swobod- 
nie po równym terenie cykliści. Zwie- 
dzamy naturalnie słynną katedrę, której 
liczne, jakby koronkowe, smukłe, białe wie- 
życzki odbijają cudnie na tle lazurowego 
nieba Italji; wnętrze ciemne, ale przez 
kopułę o szybach żółtych wpada mistycz- 
nie smutne, żółtawe światło, niby jesienne- 
go zachodu. 

Rano wyjeżdżam z Medjolanu, dążąc do 
Wenecji. І znów rozległe równiny, owie- 
wa mnie rzeźwiący chłód poranku i rzeź- 
wiący powiew od zielonych zalewnych pól. 
Pędzimy, jak wiatr pociągiem ,,accelerato” 
nie gorszym od francuskiego „rapidu”.—Po- 
la, a raczej ogrody ryżu, kukurydzy, wina, 
morw, atakże topole i wierzby dzielące 
pola, migają przed oczami. Pęd kolei bu- 
dzi uczucie przyjemne, bardzo skompliko- 
wane: jest to przyjemność i odczuwania 
silniejszego powiewu i opanowywania prze- 
strzeni, i doznawania coraz nowych wra- 
żeń, oglądania coraz nowych widoków 
i wreszcie przyjemność tego złudzenia, 
że uciekamy od siebie dawnego, by odna- 
leźć jakiegoś siebie nowego, silniejszego, 
lepszego, szczęśliwszego. 

Wogóle podróż jest najlepszą formą re- 
akcji biologicznej, lekarstwem na przedu- 
chowienie: podczas gdy wiele z tych le- 
karstw są środkami nasennemi, zawierają- 
cemi czesto trupią truciznę wstecznictwa, 
to podróż jest lekarstwem, które jest zara- 
zem środkiem odżywczym, pokarmem: u- 
walniajac nas od nadmiernego brzemienia 
duchowego, cofając niejako w fazę noma- 
dyzmu, wyciągając nazewnątrz, zbogaca 
ona jednocześnie naszą treść duchową i 
daje mnóstwo impulsów; nie uwstecznia 
w cywilizacji, ale owszem popycha na- 
przód: z parafjanina czyni nas obywate- 
lem świata nie tylko myślowo, ale i czyn- 
nie; a przytym uwalniając nas z więzów 
codzienności, potęguje naszą indywidual- 
nosé, 

Dziwne skojarzenie sprzeczności! Ale bo 
też ewolucja polega często na powrocie do 
dawnych, niewyzyskanych stanowisk z no- 
wemi, przez cywilizację dostarczonemi, si- 
łami duchowemi—niby nowe podjęcie eks- 
ploatacji dawno zarzuconych kopalni z u- 
doskonalonemi środkami technicznemi. 
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ng, biaława Adyge, i po drugiej stronie 
znów obwarowania, a obok, jakby dla kon- 
trastu, idylla: winorośl zwiesza się festo- 
nami od drzewa do drzewa. 

Dalej za stacją 5. Martino występują 
znów wzgórza po lewej stronie kolej, a 
za stacją Lonigo—także i po prawej, lecz 
zdala. Są to jednak wzgórza inne, nie 
morenowe, lecz wulkaniczne, uwieńczone 
kościołami i ruinami zamków oraz win- 
nieami. Po stronie lewej są to bazaltowe 
góry Vicentyjskie, zrośnięte z Alpami. Po 
stronie prawej — to wyspowo šród równi- 
ny wznoszące się trachitowe góry Berici; 
w miarę jak zbliżamy się do Vicenzy, gó- 
ry te podchodzą coraz bliżej od strony 
prawej. 

Pod Vicenza przejeżdźamy rzekę Bac- 
chiglione (dopływ Brenty), tunele i prze- 
kopy i opuszczamy pagórki, które z pra- 
wej strony jeszcze widnieją daleko, z le- 
wej zaś rozpościera się równina bez koń- 
ca z niwami i drzewami; wzgórz ani śladu, 
nawet Alp nie widać, odbiegły daleko na 
północo-wschód, za to wszędzie liczne ka- 
nały, pola kukurydzy i bujna zieleń winoro- 
Sli w festonach i alejach. Wreszcie przed 
stacją Mestrino ukazuje się zdala po pra- 
wej stronie nowy łańcuch gór stożkowych, 
które rysują się ostro jako szarawo - błę- 
kitne sylwetki—to znów wulkaniczne, tra- 
chitowe Euganee. 

Euganee, jak i poprzednie Berici, 
wznoszące się obecnie wyspowo 0 
niziny Lombardzkiej były niegdyś praw- 
dziwemi wyspami, gdy nizina ta, je- 
den z najmłodszych krajów Europy, była 
zatoką Adrjatyku. Następnie dopiero zo- 
stała wypełniona osadami lodowcowemi 
na północy, a rzecznemi na poludniu. Te 
góry sa już ruinami wulkanów: pozbawio- 
ne przez spłókanie swych płaszczy popio- 
łowych, przedstawiają tylko lawowe jąd- 
ra, szkielety, które wypełniały niegdyś 
kanały wulkanów popiołowych. Roztozo- 
ne u południowej strony Alp, pokryte win- 
nicami, stanowią one odpowiednik do Kar- 
packiej Hegyalyi, dostarczającej słynnego 
tokaju. 

Jedziemy wśród nieskończonycl festonów 
winorośli, stacja Padowa (Padwa), Euganee 
znikają. Dalej stacja Ponte di Bren- 
ta, gdzie przebywamy rzekę Breute, bia- 
ławo-mętną, płytką, a poniżej kanał, upro- 
walzajacy ku południowi wody rzek zda- 
żających ku lagunie Weneckiej i chronią- 
cy ją od zamulenia i zgotowania Wenecji 


piramidy Alp rysują się coraz wyraźniej. 
Pod Brescją i dalej przedgórza Alp pod- 
chodzą do samej prawie kolei, pośród ską - 
pych zarośli wyglądają szare skały. Za sta- 
eja Rezato, ku jezioru Garda, Alpy odbie- 
gają znów na północ. Winorośl, jak wszędzie 
we Włoszech rozpięta na altanach, tworzy 
tunele, lub girlandami zwiesza się od drze- 
wa do drzewa, co winnicom nadaje tutaj 
widok malowniczy. Pod stacją S. Marco 
winnice zaczynają stanowić wybitną cechę 
krajobrazową. 

Wjeżdżamy we wzgórza morenowe, ota- 
czające amfiteatralnie z południa jezioro 
Garda; kolej przechodzi te wzgórza przeko- 
pami śród wapiennego rumowiska i tunelem. 
Dalej biegnie po wysokim nasypie; u jego 
stóp w dole, po lewej stronie, leży Desenza- 
no i rozlewa sie cudowne opiewane przez 
poetów jezioro Garda, wkraczające zato- 
kowato w Alpy, niby fjord skandynawski, 
przeniesiony pod promienne niebo połud- 
nia. Jezioro Garda urozmaiceniem brze- 
gów przypomina jezioro czterech kanto- 
nów, a lazurem wód nawet przewyższa 
słynny Leman: podobno najwyższy stopień 
barwy szafirowej na skali badacza Lema- 
nu, Forela, okazał się dla wód jeziora Gar- 
da jeszcze za słaby. 

Na szafirze jeziora unoszą się czerwo- 
nawe żagle statków i wysepka, a właści- 
wie długi półwysep Sermione, wkraczają- 
cy w jezioro z południa. Za jeziorem pi- 
ramidy Alp, ginące w błękitnych oparach. 
Po prawej stronie kolei towarzyszą nam 
wciąż morenowe wzgórza; na nich leżą: 
Castiglione, Solferino, Cavroana, Custozza, 
miejscowości słynne w historji wojen. Po 
lewej błyska to samo jezioro i mury czer- 
wone olbrzymiej fortecy, kryte ziemią i 
zewsząd oblane wodami jeziora i wy- 
pływającej zen rzeki Mincio, Stacja Peschie- 
ra oraz za nia wzgórza z obu stron 
kolei uwieńczone winnicami; na przeko- 
pach widać wielkie i małe głazy wapien- 
ne luźne. Za stacją Castelnuovo pola juz 
nie tak zielone, spalone od słońca, spłowia- 
łe. Na szczytach wzgórz z winnicami widać 
tui owdzie smukłe cyprysy — to cmentarze, 
czy pomniki poległych? Za stacją Cam- 
pagna wzgórza się kończą, wjeżdżamy 
znów na równinę; tylko zdala po lewej 
Alpy weiaz towarzyszą nam. Pola znów 
zielone, przerznięte kanałami, kolej bieg- 
nie po nasypie. Stacja Werona, znów ol- 
brzymia forteca, broniąca Włoch od strony 
Tyrolu (dolina Adygi); przejeżdżamy met- 
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Gondola i tor kolejowy. 


sterczą z wody słupy do wiązania gondo- 
li, które tu zastępują miejsce dorożek— 
tak jak miejsce tramwajów—statki paro- 
we. Domy posiadają jednak bałkony— 
pełne kwiatów, zastępują one ogrody. Pa- 
łace, niegdyś przybytki bogatej, szumnej 
arystokracji, dziś wyglądają jak przybyt- 
ki umarłych. Liczne kościoły były nie- 
gdyś patronami różnych gałęzi kupiectwa, 
dziś nie mają już czemu patronować. Nie- 
które zostały zbudowane dla ochrony We- 
necji'od zarazy, która mimo to wielce trapiła 
to miasto, jako utrzymujące ścisłe stosun- 
ki ze Wschodem. Przepływamy pod mar- 
murowym mostem Rialto, po którym znów 
przepływają dwa przeciwne strumienie 
ludzi. Po obu stronach Canal Grande 
odsłaniają się eo chwila wązkie kanały— 
jego minjatury z minjaturowemi mostami 
Rialto. 

Wyladowujemy na placu św. Marka, 
jest to terra firma Wenecji, miejsce uro- 
czystości, ognisko życia. 

Czyż mam opisywać kościół św. Marka; 
ten orjentalny pendant do zachodniego go- 
tykukatedry Medjolańskiej, zapowiadający 
blizkość bizantyjskiego Wschodu; czy mam 
mówić o smukłej Campanilli, która zwa- 
liła się na krótko przed moim przyby- 
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takiego losu, jakiego doświadczyła Raven- 
na lub miasta „umarłe” na zachód delty 
Rodanu. 

Stacja Mestre. Przed nami rozlegają 
się nieprzejrzane bagniska, przechodzące 
dalej aż do skraju horyzontu w nieprzerwa- 
ną toń wód—laguna. W dali na prawo 
zaczyna coś majaczyć — to piękna królo- 
wa Adrjatyku, oblubienica morza, wynu- 
rza się z wód w promieniach słońca, jak 
Afrodyta. 

Odlat dziecinnych Wenecja była moim ma- 
rzeniem; obrazy jej miałem głęboko wyryte 
w wyobraźni—obecnie rzeczywistość, bez- 
pośrednie wrażenie znalazły w umyśle moim 
gotowe formy i cheiwie zaczęły się w nich 
układać. Wjeżdżamy na nizki most kamien- 
ny, prowadzący przez jezioro Ponte sulla 
Laguna, długi blizko pół mili i wkrót- 
ce stajemy w Wenecji; tu wsiadamy na 
parowiec i płyniemy przez esowaty Canal 
Grande— płynną ulicą między domami, pa- 
łacami i kościołami, jakby wyrastającemi 
z. wody. Domy przypierają do kanału 
płasko, nie wybiegają ku wodzie żadne- 
mi gankami, niema na to miejsca; drzwi 
domów schodzą bezpośrednio do wody, 
(„wyrzucenie za drzwi” musi być w We- 
Necji szczególniej niemiłe); przed niemi 
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Nazajutrz po przybyciu do Weneeji, nad 
wieczorem, spakowałem manatki i drobne 
barwne pamiątki; gondolą dostajemy się na 
pokład węgierskiego parowca Hegedis 
Sandor; wkrótce podpływa do statku łódź 
ze śpiewakami, którzy śpiewają pieśń po- 
żegnalną—rzucamy im resztę włoskich sol- 
dów. 

Statek podnosi kotwicę, płyniemy; lustro 
laguny rumieni się na chwilę zorza wie- 
ezorna; pojawia się na krótko blady sierp 
rosnącego księżyca; gonię wzrokiem zni- 
kającą Wenecję i przenoszę się myślą 
w zamierzchłe czasy dziejowe, w czasy pa- 
lafitów. 

Przeplywamy przez cieśninę w lido z ob- 
warowaniami i dostajemy się na pelne mo- 
rze, na które ta sama drogą wpływał nie- 
gdyś świetny, wspaniały Bucintoro dla „ро 
ślubienia morza”. 

Noc zapada, zapalają się gwiazdy. Pły- 
niemy na południo-wschód. Przed nami 
błyszczy Jowisz, jak gwiazda przewodnia. 
Krawędź horyzontu zaciera się, niebo i mo- 
rze zlewają się w jedno i okręt nasz zda 
się płynąć, jak statek powietrzny, pośród 
jednolitego bezmiaru. 

Zmacznie juz po północy błyskają po le- 
wej stronie światła Istrji, a następnie 
światła Dalmacji; po prawej ciemność głę- 
boka. Swiatla ziemi łączą się z nizko wi- 
sząceni światłami nieba w niebywałe 
gwiazdozbiory. Gwiazda polarna, świecąca 
tu niżej niż u nas, towarzyszyła nam dotąd 
z lewej i nieco z tyłu, teraz przechodzi co- 
raz bardziej ku przodowi, a Jowisz—na tyl, 
podczas gdy na przodzie z boku pojawia się 
Wenns — skręcamy więc teraz na wsehód 
i północo-wschód. Wpływamy do zatoki 
Quarnero. Brzegi szarzeją i płoną poje- 
dyúezemi światłami. Na północo-wscho- 
dzie zapala się różowawe światło wschodu 
i oddziela pasem ciemniejsze morze od 
jaśniejszego błękitu nieba — słońce wscho- 
dzi i oświeca Fjume, jedyne okno, przez 
które Węgry ze swej szczelnie zamkniętej 
komnaty wyglądają na morze i wdychają 
jego szeroki powiew. Znów, jak w Pro- 
wancji, ściany wapienne spadają tu ku mor- 
skim szafirom, znów występują uzdrowiska 
zimowe (Abbazia), znów woda znika 
w szczelinach wapienia, by ukazać się u 
stóp skalnych jako źródła tak obfite, iż 
stają sie od razu żeglownemi rzekami (Rie- 
ka pod Fjume, Timavo pod Tryjestem), 
które niegdyś otaczano czcią podobnie jak 
Vaucluse. To wapienna wyżyna Karstu, 
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ciem pod wplywem obsiadania luznego 
błotnistego gruntu, na którym zbudowana 
jest Wenecja, a z którego przy próbach 
wiercenia studni artezyjskich wybuchały 
gazy organiczne, podobnie jak na błotni- 
stej delcie Mississipi. Czy mam mówić 
o kamiennych lwach św. Marka; czy o ży- 
wych, łaskawych gołębiach, karmionych 
na placu przez amatorów; czy o palacu 
dożów z jego zabytkami sztuki u góry, 
a sraszliwemi podziemnemi więzienia- 
mi, niby studnie (pozzi), u dołu, gdzie 
spowiadano na śmierć i tracono, a krew 
ofiar wlewala się prosto do morza. za 
nim wrzucono tam trupa; czy o fatalnym 
„moście westchnień” (Ponte dei Sospiri), 
przez który szli przestępcy, by usłyszeć 
swój wyrok. Czy ofabryce mozajek, gdzie, 
jak niegdyś w pozzi, siedzą więzione ro- 
botnice, wybladłe i brzydkie—objaw dobo- 
ru naturalnego, bo ładnym życie samo u- 
kłada mozajkę. Czy o labiryntach waz- 
kich uliczek Wenecji. tak zawiłych i ta- 
jemniczych, jak pełna zdrad machina rzą- 
dowa starej Wenecji, stworzona przez chei- 
wą a podejrzliwą arystokrację, którą tra- 
piła wciąż obawa, by jej nie wydarto za- 
grabionych skarbów — wszelki system, na 
gwałcie lub fałszu oparty, musi być za- 
wily. | 

Czy mam mówić о przejmujacej ciszy 
tego osobliwego miasta, nie przerywanej 
nigdy turkotem kółitętentem Кош, gdzie 
zamiast hałaśliwych wehikułów, czarne 
gondole ze stojącemi gondoljerami prze- 
suwają się cicho jak cienie. Raz tylko 
jeden w tym kacerskim wieku cyklista, 
naturalnie amerykanski, ośmielił się prze- 
jechać przez plac świętego Marka, ale 
otoczony przez tłum, dostał się wraz ze 
swą „maszyną” do kozy i musiał zapła- 
cić karę za swój czyn bezbożny. 

Czyż mam opisywać cudowną noc we- 
necką, która rozpościera szafirowy, usreb- 
rzony gwiazdami bałdachim nad białemi 
kolumnami placu Sw. Marka, lub rzuca 
niezliczone światła pałaców, latarni, stat- 
ków i gondoli na płynne lustro laguny. 

Czy mam opisywać... 

Ależ wszystko to już wiecie — wszystko 
to już opisały wielokrotnie pióra znakomi- 
te—ach, niestety, i pióra tylu grafoma- 
nów. 

Żegnaj cudowna Wenecjo, ty, która potra- 
fisz urzeczywistnić młodzieńcze marzenia, 
ty, która nie rozczarowywasz wyobraźni— 
żegnaj—czy jeszcze zobaczę cię kiedy? 
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WENECJA z lotu ptaka. 


się wije); te jasne widoki nikną chwilami 
w mrokach tuneli. Dróżki, biegnące przez 
„doliny”, są smugami żółtawemi. 

Dla ochrony kolei od zasp (wicher 
bora, krewniak mistralu) wzniesiono par- 
kany drewniane lub kamienne. „Doli- 
ny” bywają niekiedy złożone: śród jednej 
większej kilka małych, niekiedy ogrodzo- 
nych dokoła murem z kamieni, jakby pod 
cyrklem; z góry wyglądają one. jak dziecin- 
ne ogródki. Dalej na północ Karst, pokryty 
na górze lasami jodłowemi, posiada otwar- 
te doliny z rzekami. 

Stacja Ogulin. Opuszczamy Karst. Da- 
lej pagórkowata, gliniasta, żyzna kraina 
dorzecza Kulpy (dopływu Sawy). Znów 
więc wróciliśmy do dorzecza Dunaju, z któ- 
regośmy wyruszyli dla objechania Alp. 
Znów rzeki wiją się modremi wstegami 
śród zieleni pól i łąk; przypomina to nie- 
co nasze krajobrazy lubelskie nad Wiep- 
rzem i Bystrzycą, tylko, że śród niw zbo- 
żowych kukurydza zajmuje znaczne prze- 
strzenie. Kulpę przejeżdżamy pod Karl- 
stadem; przed nami rozściela się szeroka 
dolina; przejeżdżamy Sawę i Zagrzeb; da- 
lej Mezopotamja Sawy i Drawy, w części 
równina z kukurydzą, łąkami i lasami dę- 
bowemi, w których pasą się świnie; na- 


połud.-wschodnie skrzydło Alp. Zbliżyliśmy 
się więc od południa znów do tego wachla- 
rza, który napotkaliśmy po raz pierwszy na 
północno-wschod. w Kalılenbergu. W Kar- 
ście siła górotwórcza złożyła warstwy wa- 
pienne w fałdy i wywróciwszy je w stronę 
zapadliny Adrjatyckiej, nadała im znów po- 
łożenie prawie poziome, jakby nienaru- 
szone. 

Koleja z Fjume do Karlstadu przebywa- 
my najbardziej typową część Karstu z licz- 
nemi „dolinami” i wertebami. Krawędź 
Karstu przeszywamy tunelemi jesteśmy na 
grzbiecie wyżyny. Przed nami błyska ۰ 
firowe lustro zatoki Quarnero z wapienne- 
mi wybrzeżami wysp i Abbazją, ginącemi 
we mgle błękitnej. Grłębokie przekopy ko- 
lejowe przez skały wapienne wygladają 
jak kanjony—erozja ludzka! Na grzbietach 
szare rumowiska z krzakami, gdzieniegdzie 
czerwieniejące od rozkładu; doliny okrąg- 
łe, z dnem zielonym; tu białe, roz- 
rzucone pośród nieraz wysokich drzew, 
czynią wrażenia cmentarzy. W wielu miej- 
scach kultura sięga w górę po zboczach „do- 
lin”, podpierając je tarasowato tamami zru- 
mowisk, na kształt ławek amfiteatru; jasne 
zwierciadło morza błyska jeszcze czasami 
po stronie prawej, to znów po lewej (kolej 
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win z kopalniami wegla—na polach zamiats 
drzew jodłowych tyczki z przecznicami. 
przez Bogumiu (Oderberg), już na 2v0 m; 
tylko nad powierzchnią morza; przez krai- 
nę nizką stawów i gospodarstwa rybnego 
okolic Oświęcima, za Oświęcimem prze- 
jezdzamy Wisłę; kraj wciąż błotnisty. 

Mój towarzysz snuje wciąż kombinacje 
kolejowe możliwych przyszłych podróży; 
wyznacza czas, numery pociągów, ۴ 
stacji przypuszezalnych marszrut i:t. p. 
Gdy wyczerpie własne przypuszczalne po- 
trzeby, służy skwapliwie z radami pasa- 
żerom i jakiemuś handlarzowi chmielem 
odbywającemu daleką podróż, wskazuje 
drogi i oszczędza mu tym sposobem kil- 
kanaście guldenów i sporo czasu. W wa- 
gonie jest kilku żydów ze stroskanemi mi- 
nami: obawiają się, czy zdążą na szabas. 
On udziela im rad; otaczają go kołem i 
patrzą jak chorzy w twarz doktora, a on 
każdewu z zupełną pewnością radzi, któ- 
ry gdzie ma wysiąść, na jaką linję się prze- 
siąść, by trafić do swego miejsca na czas. 
Powinien był zostać ministrem komunika- 
cji lub gieneralnym kwatermistrzem armji. 
Jeszcze tego dnia wieczorem stanęliśmy 
z powrotem w Krakowie. Tu dopiero na 
dworcu przekonałem się, jakie niebezpie- 
czeństwo groziłoby nam, gdybyśmy się 
byli dali uwędzić w dymie słowackim: wiez- 
lismy ze soba resztki zapasów podróznych 
w postaci nawpół opróżnionego koszyka 
brzoskwin, kuptonyen od kupca włoskiego 
na sali Hegeder Sandor; gdy bystry 
wzrok urzędnika spoczął na nim, schwy- 
cono nas, zawleczono do wagi, stąd do 
okienka, za którym urzędnik pisał coś i pi- 
sał, obliczał i grzmiącym głosem zażądał 
opłaty 2 centow, na co następnie wystawil 
nam pokwitowanie. Jeżeli już z niewinne- 
mi brzoskwiniami było tyle rwetesu, to 
cózby się stało, gdybyśmy cali zjawili się 
na dworcu w postaci wędlin! 

„Tu był właściwie kres naszej podróży 
„błyskawicznej.” Niezliczone obrazy, któ- 
re tak szybko w ciągu jednego miesiąca 
przesunęły się przed memi oczyma, wydają 
mi się obecnie juz tylko snem. 
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stępnie okolicę urozmaicają lesiste pagór- 
ki. Upał zabójczy. 

Stacja Koprzywnica—ostatnia w Slawo- 
nji— przebywamy mętną Drawe i wjeżdża- 
my do Węgier, gdzie, jak mówi pieśń lu- 
dowa, „równiny gładkie jak morze, a na 
nich rodzą się meZni”. Rozległe pola ku- 
kurydzy, pszenica w mendlach i stertach, 
drogi wysadzane topolami włoskiemi; zresz- 
tą tu jeszcze występują pagórki. 

Noc zapada, mój towarzysz zasypia, ja- 
kiś pociąg mija nas w szalonym pędzie, niby 
rumak х ognistą grzywa. Mój towarzysz, 
specjalista od kolei, otwiera jedno oko i 
mówi: „a to ten pociąg, со z Pesztu wyszedł 
о 7-еј min. 21; w Rjece będzie jutro о G-ej 
min. 32” i zasypia na nowo. Na ostatniej 
stacji pod Pesztem budzi się znów: „gdy- 
byśmy pojechali tamtym pociągiem z Rje- 
ki, co pan chciał, dojeżdżalibysmy teraz 
dopiero do Zagrzebia”; znów zasypia i 
snuje zapewne dalej we śnie misterną tka- 
ninę na tle sieci kolejowej. 

W Peszcie w nocy przechodzimy na drugi 
dworzec i jedziemy dalej na półn.-zach. ku 
dolinie Waagu. Narazie znajdujemy pusty 
przedział i układamy się spać, lecz nie na 
długo: na którejś stacji robi się hałas nie- 
opisany i wsiadają tlumy Słowaków, ko- 
siarzy z tobołami, żonami i dziećmi; wre- 
szcie wszystko się uciszylo, ale to ‘tylko 
cisza przed nową burzą, z innego punktu. 
Mój niezmiernie bystry towarzysz prze- 
widział to odrazu: otworzył jedno oko 

i, jak nowy Leverrier do nowego Gallego, 
ite mi nieodwołalne: „teraz zaczną palić 
fajki”. I rzeczywiście: za chwilę dusiliśmy 
się w smrodliwym dymie tytuniowym, i gdy- 
byśmy byli omackiem nie uciekli do dalszych 
wagonów,przywiezionoby nas w stanie we- 
dlinowym. 

Zaczyna szarzeć: ranek mglisty, chłod- 
ny; jedziemy na północ doliną rz. Wagu, 

rozciągniętą między górami, przypomina- 
jaca Limagne; przebywamy Karpaty przez 
Jabłonków, góry porosłe lasami jodłowe- 
mi; na polankach drewka do suszenia sia- 
na. Przejezdzamy przez Cieszyn w pagór- 
kowatej okolicy nad płytką Olsa, szumiącą 
po skałach piaskowcowych; przez Kar- 
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Omyłki druku: 


Powinno być: 
gór i jeziora 
okolicy 
życie < 
Fiescherhirner 
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Kopernika 
Źródła 
grzbiet wyżynowy 
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Giergowje 
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“Księgarnia Naukowa w Warszawie, Krucza 44. 
Willawnintwa własne i otrzymane na skład główny: — 


oN EA YE RB. k. 
Abramowski E. Duszaiciało. . . . « « + « + + 1 + 150 
Avellng Е. Teorja Darwina, $ ilustr. . - . + + + + + + + t 1 tee 80 
Bellamy Е. W wiekaXX1 . . . 50 


'Bem Anton! Gustaw, Szkice literackie. "Wydanie poimtertne s poriretem 


autora i przedmową Ign. Chrzanowskiego . . Е > 
В. 3. Elementarne zasady ekonomji „mec = Pary O Е 
Bordler А. Mikroby i transformizm. . . . me M a BRAKI 
Brückner A. Cywilizacja ijęzyk . . . . N С. 
Brückner A. Starożytna Litwa. Szkice historyczne i mitologiczne . 
Clifford W. К. Szkice filozoficzne 2 
Doroszewloz W. Sachalin (z ilustracjami). "Cena części } IL °) (snldons) 
Е. В. Japonja. Kraj i ludzie (Bibl, spółoz.) . 
GarszynW. Nowele . 
Gellerstam 6. Książka o małym braoissku, w przekł. M. Posner-Garfelnowel . 
Głos koblet w kwestyi kobiecej . . А 
Golińska Z, Spółki rolniczei handlowe ei. späten.) a 
Gomme 6. L. Folklor w etnologji . q 
Е. $. Bzkice z dziejów filozofji . . wg UE 
Herrmann E. Przyczynek do psychologii ludów zz MO 
Ire Adsol. Głód życia . . . ی‎ 
Karpowicz ۱ Szycówna. Nasza literatura dla: młodzieży . +2 
Kautsky К. Narodowość i jej początki . . 
Key Ellen. Stulecie dziecka, w przekładzie Isy Moszozeńskiej . e У.И 
Konto Н. Dzieje prawa małżeńskiego w Królestwie Polskim ..... . 
Kowalewski M. Zarys początków i rozwoju rodziny i własności . . 1 — 
Kowalewska 2. Chtopski uniwersytet w Szwecji. (Bibljoteka spółczesna) . 6 
Krakowski WI. Nowa Zelandja. (Bibljoteka spólesesna). . 20 
Kramsztyk St. Ostatni z nieważników. Eter i jego znaczenie w Azyco  dzistojazej 35 
Krusiński St. Szkice socjologiczne. . N LAM 60 
Krusiñski St. Szkice ekonomiczne i Alozoficzne sM 60 
Krzywicki L. Systematyczny kurs antropologił. H. Rasy psychiezne (в ilastr.) 1 0 
Krzywioki L. Cerebracja żywiołowa. *Przyczynek;do psychologji угун 35 
Krzywicki L. Kwestja rolna. Przewrót w produkcji wiktuałów . . . . 250 
KrzywiokiL. Nasze potrzeby naukowe . сь WERT A as 20 
L. W. Ziemie polskie pod berlem pruskim (Bibl. spółoz.) НЫ. aiz 20 
Lippert J. Jak się ludzie nauczyli gotować? . . i OEM S: М 16 
Mataja Wiktor. Wielkie magazyny i drobny УНО ТИТИ Е 
Marchlewski J. В. Fizjokratyzm w dawnej Polsce . . . . + + + + . «i 35 
Moszczeńska J, Czego nie wiemy o naszych synach . . . . + + « +. 50 
Multatull. Wybór pism w przekładzie Posner-Garfeinowej . . . . . . + 150 
Niemojewski А. Bajka . . CY er A ACZ 60 
Ochorowlez Juljan. Beswiedne tradycje dudzkości Poj EROS: ШК. үз 80 
PORADNIK DLA 6۸۵05۵۷, Część I, III, IV, . . . . «. . « . . . « « 3— 
Posner 8. Ruch etyczny I . . А {ч Los, 2 
15 


pb 


s e EL Ber < „ЖШ 


a © а 
¿288588 | BI دق تاج مد‎ 


юм 
13 


Posner 8. Nad otchłanią. W sprawie handlu żywym towarem . . . 
Przepisy o wynagrodzeniu robotników (wyd. nieurzędowe) . » . . . « + 
Przeradzke W: „Erezment.. |. SSJ „Paa a. 420 اه وه‎ 1 
$.К. W naturze nic nie ginie. . . LE 
Silberstein L. Wstęp do dziedziny zjawisk elektro-magnetyosnyeh. „Część 1. 
Niezmienne pole magnetyczne, (z ilustr.) . . 2 1 
Schoenlank В. Kartele і ۲ (na EAN AE > AR кл, бу д> 
Tisserand F. Szkice astronomiczne z ilustr.. . . AMEDIA 227. ZLEWNI 
Tolstoj با‎ Wiatronogi, w przekładzie G. Daniłowskiego ANC 
Tylor Е. В. O metodzie badań rozwoju instytucji w zastosowania do. praw 
małżeństwa i pochodzenia. . . . . . . . . a 
Tyndall J. O świetle (z ilustr.) y FE IE SEEN 
Warburg Е. Zasady fizyki, w przekładzie St. Bouftatta Ave 
Witkowska H. Historja ustroju Polski w zarysie. (Bibljoteka spélerema) . 
К. В. Zywiokl. Przed i po 1 października (na wyczerp.) . . 
W PRZYGOTOWANIU: 
Baudouin de Courtenay. Psychologja języka polskiego. 
Brückner A. Róznowiercy Polscy.;Sskice obyczajowe і literackie. Зегја I, 
Koszutski St. Rozwój ekonomiczny Królestwa Polskiego w ostatnim 30-leciu. 
Posner 5. Japonja— Państwo і prawo 
Sully J. Psychologia wychowawcza. 


° 
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